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„NAUCZYCIEL 
POLSKI

ZASŁUŻYŁ SIĘ 
OJCZYŹNIE...”

Przemówienie ministra oświaty I szkolnictwa wyższego 
prof. dra HENRYKA JABŁOŃSKIEGO do nauczycieli

SZANOWNI KOLEŻANKI, 
KOLEDZY!

Rozpoczynamy pierwszy w 
drugim ćwierćwieczu Polski Lu­
dowej rok szkolny. Niedawno 
wraz z całym narodem i my w 
obliczu lipcowego, jubileuszowe­
go święta dokonywaliśmy prze­
glądu przebytej drogi.

Uczciwie, po gospodarsku, bilan­
sowaliśmy rezultaty pracy szko­
ły 1 nauczyciela, i widzieliśmy 
je wszędzie, w każdym zakątku 
naszego pięknego kraju, na każ­
dym odcinku życia społecznego, 
w gospodarce i kulturze, wszę­
dzie, gdzie działa człowiek. A 
więc o nas i o naszej pracy nau­
czycielskiej nie można mówić w 
oderwaniu, w izolacji od tego 
wszystkiego, co się w Polsce 
działo i dzieje, od całokształtu 
przemian w ludowym państwie 
polskim. Przecież przeszło 1/4 
narodu znajduje się bezpośred­
nio w zasięgu naszego oddziały­
wania, a inni byli lub będą przez 
nas wychowywani i nauczani. A 
więc czuć się musimy współod­
powiedzialni za wszystko, co 
Istotne w życiu Rzeczypospolitej, 
za jej powodzenia i niedostatki, 
bo w ostatecznym rachunku 
zawsze i wszędzie decyduje Czło­
wiek, a to my właśnie go wycho­
wujemy, kształcimy jego umysł, 
formujemy jego psychikę.)

Wybaczcie, Koledzy, że przy­
pominam dziś rzeczy tak dla nas, 
nauczycieli, oczywiste, ale wyda- 
je mi się, że w tym momencie, 
gdy stoimy przed nowym eta­
pem pracy, te proste prawdy 
warte są przypomnienia i nam 
samym, i wszystkim sojusznikom 
szkoły. I nie dla pustej chwalby 
wspomnę jeszcze słowa jednego 
z tych, którymi się szczyci kul­
tura nie tylko polska, ale i świa­
towa — Andrzeja Frycza-Mo- 
drzewskiego: „...Jeśli chcemy są­
dzić sprawiedliwie — powiedział 
ten wielki humanista — stan na­
uczycielski iść może słusznie z 
najwyższymi stanami w zawody, 
gdy mowa o współzawodnictwie 
w zasługach dla państwa”. Ta 
wysoka ocena roli nauczyciela, 
słuszna w XVI wieku, nic nie 
straciła i dziś na swej aktualnoś­
ci. Ale to zobowiązuje, to stawia 
nas w pozycji szczególnej, zmu­
sza do dobrego rozumienia 
współczesnych dziejów naszego 
narodu i państwa, do zespolenia 
swych myśli i czynów z intere­
sami społeczeństwa, w którego 
twórczym wysiłku budownictwa 
socjalistycznego bierzemy udział 
wszechstronny, choć najczęściej 
pośredni.

I dlatego właśnie twą pracę 
oceniać musimy również wedle 
umiejętności, stosunku do swych 
obowiązków i wedle postawy 
moralnej tych, których wycho­
waliśmy. Jeśli tak, to trudno 
nam pominąć stwierdzenie, że są 
jeszcze w naszym kraju ludzie, 
którzy żyją w rozbracie ze spo­
łeczeństwem, postępują niezgod­
nie z podstawowymi zasadami 
współżycia, obce im są socjalis­
tyczne normy etyczne. Są wśród 
nich nasi uczniowie, a to znaczy, 
że nasza praca nie zawsze da­
wała takie rezultaty, jakie po­
winniśmy osiągnąć.

Ale tak jak dobry leśnik 
umie widzieć każde drzewo, w 
tym również i to skarlałe, żle, 
nieprawidłowo rozwinięte, lecz 
umie również widzieć i oceniać 
las jako całość, jako zjawisko 

„Stanowi temu I przez powołanie a posługi jego I przez 
wybór a doświadczenie osób I przez pożytki, które z nich 
ojczyzna odbierać ma, wszelką cześć, wysokie poważanie 
I okazanie wdzięczności Komisja zaręcza".

Z USTAW KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

przyrodnicze i gospodarcze — tak 
i my nie możemy zamykać oczu 
na to, co jest nieudanym frag­
mentem naszego działania, ale 
musimy również widzieć całe 
społeczeństwo, umieć je ocenić, 
określić swój wkład w jego o- 
becne ukształtowanie i w jego 
perspektywy. A wiążą się one 
przede wszystkim z rozwojem 
gospodarki narodowej, bo ona 
stwarza warunki rozwoju we 
wszystkich innych dziedzinach 
życia, tak w zakresie oświaty i 
kultury, jak zdrowia czy ogól­
nych warunków bytu.

Jak więc wywiązujemy się 
wobec gospodarki z zadań, któ­
re na nas ciążą? Niech posłuży 
za fragmentaryczną odpowiedź 
choćby tylko jedna liczba: około 
4 i pól miliona absolwentów 
szkół zawodowych przysporzy­
liśmy krajowi w ciągu minione­
go 25-lecia. To. znaczy, że tylu 
wykwalifikowanych robotników, 
techników i innych specjalistów 
wyszło z naszych szkól, by pod­
jąć trud pomnażania ekonomicz­

nej siły państwa. A na przyswo­
jenie każdemu z tych specjalis­
tów odpowiednich kwalifikacji 
złożył się trud nauczycielski w 
ciągu długich lat, poczynając od 
pierwszej klasy szkoły podsta­
wowej, wielokrotnie zaś jeszcze 
wcześniej, bo od przedszkola. O 
tych wszystkich wychowawcach 
pamiętać trzeba, gdy mówimy o 
wzroście kadr wykwalifikowa­
nych w naszym przemyśle, rol­
nictwie, transporcie czy usłu­
gach.

A przecież 1 cl fachowcy, któ­
rzy, nie poprzez szkoły zawodo­
we, lecz drogą przyuczenia w 
toku pracy osiągnęli swoje u- 
miejętności, również uzyskali 
podstawy wiedzy i dalszego sa­
mokształcenia od swych wycho­
wawców, od swych nauczycieli. 
I w tym więc wypadku nie mo­
żna o nich zapominać.

O nich też pamiętać musimy, 
mówiąc z dumą o pół milionie 
dyplomów wydanych ' przez wyż­
sze uczelnie Polski Ludowej.

I gdy od tej strony spojrzymy 
na całokształt dorobku polskiej 
szkoły, na jej rolę w rozwmju 
gospodarki i kultury narodowej 
— mamy prawo powiedzieć: NA­
UCZYCIEL POLSKI DOBRZE 
SIĘ ZASŁUŻYŁ OJCZYŹNIE I 
WIELKI BYŁ JEGO WKŁAD 
W DOROBEK PIERWSZEGO 
Ćwierćwiecza polski lu­
dowej.

Gratuluję Wam tego serdecz­
nie, Koledzy! Mam też głębokie 
przekonanie, że praca Wasza od­
bywać się będzie w nowym 
ćwierćwieczu w coraz lepszych 
warunkach, więc będziemy mo­
gli stawiać sobie coraz to am­
bitniejsze zadania.

Walory społeczne pracy nau­
czycielskiej i jej znaczenie dla 
całości życia narodu są coraz 
lepiej rozumiane i doceniane. 
Kształtuje się wysiłkiem pedago­

gów, organizacji społecznych I 
młodzieżowych, pod ogólnym 
kierownictwem partii, jednolity 
front wychowania-

Mamy więc powody, by z du­
mą patrząc na przeszłość, z op­
tymizmem spoglądać w przy­
szłość. W tym optymizmie nie 
ma jednak miejsca na przekona­
nie, że będziemy mieli mniej 
pracy. I dobrze wiem, że takiego 
zapewnienia orle mnie nic ocze­
kujecie. Lepsze warunki pracy 
to podstawa do osiągania lep­
szych rezultatów wychowaw­
czych, do wyższego pod każdym 
względem poziomu absolwentów 
każdego szczebla nauczania.

Tak zawsze pojmował swoje 
obowiązki ogól najgłębszym pa­
triotyzmem przenikniętych pol­
skich nauczycieli i tej tradycji 
potrafił być wierny.

Życzę Wam, Koleżanki 1 Ko­
ledzy, jak największych suk­
cesów pedagogicznych w nowym 
ćwierćwieczu Polski Ludowej. 
Życzę Wam szczęścia w życiu 
osobistym,

ABY TO BYŁ 
DOBRY ROK...

Wywiad ■ prezesem Zarządu Głównego ZNP 

MARIANEM WALCZAKIEM

REDAKTOR; W związku__z
rozpoczynającym się rokiem 
szkolnym redakcja naszego pis - 
ma chcialaby poinformować ogól 
nauczycieli o najważniejszych 
pracach ZNP, o planach i zamie­
rzeniach, które chcielibyśmy_ o -
siągnąć w roku szkolnym 1969/70. 
Dlatego też prosimy Kolegę Pre­
zesa o wypowiedź na ten temat,

PREZES: Prace, które nas cze­
kają, plany i zadania, które chce­
my zrealizować, wynikają z funk­
cji, jaką spełnia ZNP w naszym 
systemie oświatowym. Jesteśmy 
współgospodarzami w dziedzinie 
oświaty w krjju, a więc jesteś­
my współodpowiedzialni za właś­
ciwą realizację wskazań partii w 
zakresie polityki oświatowej, od­
powiadamy wspólnie z władzami 
szkolnymi za właściwą organiza­
cję szkolnictwa, jego treści ideo­
we i naukowe, poziom, jakość i 
efekty procesu nauczania i wy­
chowania. Jednocześnie jako or­
ganizacja zawodowa reprezentu­
jemy interesy nauczycieli, obo­
wiązani jesteśmy dbać o ich wy­
soką rangę społeczną, o zapew­
nienie odpowiednich warunków 
życia i pracy nauczycieli i wszyst­
kich innych pracowników za­
trudnionych w szkolnictwie.

REDAKTOR: Jakie zatem naj­
ważniejsze zadania czekają nas 
w nowym roku szkolnym w za­
kresie dydaktycznym?

PREZES: Ogólny kierunek na­
szych działań —podobnie jak to 
jest w całym życiu społecznym 
i gospodarczym — to intensyfi­
kacja pracy. W szkolnictwie wy­
rażać' się ona powinna w polep­
szeniu jakości pracy dydaktycz­
nej i sprawności kształcenia oraz 
wzmożeniu oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego dla pełnego 
zrealizowania celów wychowania 
socjalistycznego. W ubiegłych la­
tach nastąpił ogromny rozwój 
ilościowy,, podniesienie stopnia 
organizacyjnego szkolnictwa, u- 
dostępnienie nauki nie tylko ca­
łej młodzieży, ale i szerokim krę­
gom starszego społeczeństwa. O- 
siągniętymi wynikami -słusznie 
się chlubimy. Obecnie powstały 
warunki i istnieje społeczna po­
trzeba położenia akcentu w ca­
łym naszym szkolnictwie na po­
ziom pracy, na osiągnięcie w pro-; 

cesie kształcenia wysokich wya 
ników nie tylko ilościowych, ale 
przede wszystkim jakościowych.

Dzisiaj nie może nas już zado­
wolić fakt, że objęliśmy siecią 
szkół ośmioklasowych 96 proc, 
dzieci, że 85 proc, absolwentów 
ośrpiolatek kształci się w szko­
łach ponadpodstawowymi, ale 
musimy dążyć do tego, aby we 
wszystkich szkołach były odpo­
wiednie warunki do nauki, aby. 
praca prowadzona była na odpo­
wiednim poziomie, ażeby osiąga­
ne wyniki były zgodne z zaloże- 
niami programowymi.

Społeczeństwo nasze, mieszkań­
cy miast, miasteczek i wsi nie 
tylko chcą mieć u siebie okreś­
lone szkoły, ale jednocześnie żą­
dają, aby to były dobre szkoły. 
Stąd też rodzi się problem inten­
syfikacji pracy szkół, konieczność 
stawiania wysokich wymagań 
uczniom, ale również wymagań 
stawianych nauczycielom w za­
kresie wypełniania swych obo-' 
wiązków zawodowych, pracy nad 
pogłębieniem wiedzy, doskonale­
niem i unowocześnieniem metod 
nauczania i wychowania.

Zdaję sobie sprawę, że pro-*  
blem intensyfikacji pracy szkół 
i nauczycieli jest bardzo złożony, 
zależy od'wielu czynników, wy­
maga kompleksowego działania 
oraz podejmowania — po okresie 
dyskusji, prób i eksperymentów 
— rozwiązań również organiza­
cyjnych. W wielu bowiem dzie­
dzinach pracujemy według wzo­
rów tradycyjnych, wymagających 
dzisiaj zmian i ulepszeń.

Dla przykładu: od dłuższego 
czasu dyskutuje się wśród nau- 
czycieli problem podziału roku 
szkolnego na okresy. Wskazuje 
się, że przejęty on został z lat 
przedwojennych, kiedy dostoso­
wywany był nie tyle do rytmu 
pracy szkoły i potrzeb procesu 
kształcenia, ile do struktury roku 
kościelnego i dni przypadających 
na święta kościelne.

Warszawa od kilku lat wpro- 
wadziła podział roku szkolnego 
na trzy okresy (nie we wszyst-' 
kich szkołach). Powstaje pytanie; 
jak ocenia się ten eksperyment? 
jeśli dał on dobre wyniki, to czy 
nie wprowadzić go na terenie 
całego kraju?

Podobnie od wielu lat dysku­
tujemy na temat systemu ocenia^ 
nia, w szczególności wystawia­
nia ocen ze sprawowania, oraa 
takich przedmiotów, jak 'wycho­
wanie fizyczne, muzyczne, pla­
styczne. Czy nie czas wprowa­
dzić tu zmiany, odpowiadające 
postulatom nauczycieli, które 
przyczyniły się do intensyfikacji 
ich wysiłków.

Przykładów takich można by 
wymienić więcej, jak chociażby 
problem egzaminów dojrzałości 
i egzaminów stępnych do szkół 
wyższych.

REDAKTOR: Wiele rówrtleł 
dyskusji przeprowadzono, szcze­
gólnie po wypadkach marcowych 
oraz w okresie przygotowań do 
V Zjazdu PZPR, na temat ko-

li (Dokończenie na str. 2)



(Dokończenie ze str. 1) ABY TO BYŁ DOBRY ROK...
nieczności intensyfikacji pracy 
wychowawczej szkół.

Jakie zadania i prace w tej 
dziedzinie — zdaniem Kolegi Pre­
zesa — są najważniejsze do pod­
jęcia w bieżącym roku szkoL 
nym? 
—■ ■ «

PREZES: Jest to stara praw­
da pedagogiczna, że wysoki po­
ziom nauczania, jakość pracy dy­
daktycznej, odpowiednią spraw­
ność kształcenia może osiągnąć 
tylko ta szkoła, w której prowa­
dzona jest dobra praca wycho­
wawcza. Z drugiej znów strony 
trzeba podkreślić, że podstawą 
do tej pracy jest proces naucza­
nia. W treściach programowych 
poszczególnych przedmiotów nau­
czania tkwią ogromne wartości 
wychowawcze, przez których wy­
korzystanie w decydujący sposób 
wpływamy na kształtowanie za­
równo świadomości uczniów, 

. przekonań, jak i ich uczuć, a 
one — jak wiemy — wyznacza­
ją potem kierunek działania mło­
dych ludzi.

Poza tym w procesie naucza­
nia tkwią ogromne możliwości 
rozwijania u uczniów właściwe­
go stosunku do swych obowiąz­
ków, kształtowania takich cech 
woli i charakteru, jak systema­
tyczność, umiejętność pokonywa­
nia przeszkód, praca w kolekty­
wie itp. Myślę, że jest to pod­
stawowa forma pracy wychowaw" 
czej szkół i nauczycieli i tutaj 
tkwią ogromne możliwości inten­
syfikacji tej pracy.

Jednakże wiemy, że wychowa­
nia w szkole nie można ograni­
czać tylko do wykorzystywania 
treści programowych. Istnieje po­
za tym szeroki krąg problemów, 
jak praca organizacji młodzieżo­
wych, praca społecznie użytecz­
na (praca fizyczna), działalność 
artystyczna, praca w środowi­
sku itd.

Nie sposób wymienić tu wszyst­
kie formy i możliwości, które po­
winny być wykorzystywane przez 
szkoły w dostosowaniu do ich 
charakteru i środowiska, w któ­
rym się znajdują. O tych spra­
wach mówimy co roku, gdyż sta­
le są one ważne i aktualne. W 
nadchodzącym jednak roku po­
winniśmy zrobić krok naprzód 
w zakresie intensyfikacji pracy 
wychowawczej szkoły.

Współczesna szkoła musi w co­
raz większym stopniu przejmo­
wać na siebie również funkcje 
opiekuńcze. Wynika to z sytuacji 
społecznej w naszym kraju. Go­
spodarka narodowa wymaga za­
trudnienia kobiet. Państwo włą­
czając kobiety do pracy zawodo­
wej, musi w związku z tym prze­
jąć na siebie część obowiązków 
opiekuńczych wykonywanych u- 
przednio przez matki. W po­
przednich latach, w okresie o- 
gromnej rozbudowy naszej go­
spodarki i jednocześnie wyżu de­
mograficznego, nie zawsze byliś­
my w stanie zaspokoić istniejące 
potrzeby w zakresie opieki wy­
chowawczej nad dziećmi i mło­
dzieżą.

Dzisiaj sytuacja się zmienia. 
Szkoły podstawowe wchodzą w 
okres niżu demograficznego, po- 
wstają więc warunki do stppnio- 
wego zwiększenia możliwości 
przejmowania opieki nad ucznia­
mi, organizowania dla nich za­
jęć. Wspólnie z władzami oświa­
towymi zabiegać więc będziemy 
o zwiększenie środków na roz­
szerzenie zaięć pozalekcyjnych i 
pozaszkolnych, na polepszenie 
warunków pracy wychowawców 
klasowych. Niezależnie od tego 
warto zastanowić się, czy nie 
podjąć starania o stworzenie w 
szkole stanowiska „opiekuna spo­

łecznego”, które mógłby objąć 
jeden z nauczycieli posiadający 
zniżkę godzin.

Problemów wychowania mło­
dzieży nie da się zamknąć tylko 
w murach szkoły. I jakkolwiek 
szkoła odgrywa w kształtowaniu 
postaw wychowawczych młodzie­
ży główną rolę, to jednak efek­
ty jej pracy będą tylko wtedy w 
pełni pozytywne, gdy współdzia­
łać i współpracować z nią będzie 
całe społeczeństwo, tj. rodzice, 
organizacje młodzieżowe i spo­
łeczne, takie jak ZHP, ZMS, 
ZMW, TPD, Liga Kobiet, TŚM, 
TKKŚ, TWP, związki zawodowe 
oraz takie instytucje, jak radio, 
TV, wydawnictwa, prasa.

Powinniśmy podjąć w bieżą­
cym roku szkolnym akcję na 
rzecz pogłębienia wiedzy i kul­
tury pedagogicznej ogółu społe­
czeństwa. Do pedagogizacji rodzi­
ców, prowadzonej dotychczas 
przez szkoły, powinny włączyć 
się również zakłady pracy, środ­
ki masowego przekazu oraz róż­
ne placówki środowiskowe, po­
wiązane z poradniami wycho­
wawczymi (np, domy kultury, 
świetlice). Potrzebne tu są rów­
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Sanatorium w Ciechocinku — jedna z większych inwestycji Zarządu 
dyspozycji nauczycieli.

nież popularne broszury w ma­
sowym nakładzie oraz specjalne 
czasopisma poświęcone proble­
mom wychowania w rodzinie i 
środowisku (np. przez przekształ­
cenie czasopisma „Rodzina i 
Szkoła”).

W okresie dyskusji przedzjaz- 
dowej w ogniwach ZNP wysu­
wany był ponadto postulat stwo­
rzenia komisji rady do spraw 
rodziny i opieki nad dziec­
kiem. Postulat ten Zarząd 
Główny ZNP uważa za słusz­
ny i będzie zabiegał o jego 
realizację. Istnieje bowiem ko­
nieczność koordynowania działal­
ności resortów oświaty, zdrowia 
i opieki społecznej, kultury i sztu­
ki, sprawiedliwości oraz rad na­
rodowych, a także organizacji 
społecznych w zakresie spraw 
związanych z wychowaniem mło­
dego pokolenia.

REDAKTOR: To byłyby chyba 
wszystkie najważniejsze zadania 
i zamierzenia ZNP, wynikające 
z jego funkcji współgospodarza 
oświaty. Jakie__prace podejmie
Zarząd Główny ZŃP w bieżącym 
roku w dziedzinie ściśle związ­
kowej, zarówno w zakresie spraw 
organizacyjnych, jak i warunków 
życia i pracy nauczycieli?

PREZES: Prac do podjęcia oraz 
problemów do rozwiązania jest 
bardzo dużo. Na wstępie chciał- 
bym zaznaczyć, że przy końcu 
bieżącego roku szkolnego zwoła­
ny zostanie X Krajowy Zjazd 
Delegatów, który dokona oceny 
pracy naszej organizacji w latach 
1967—1970, ustali dalsze kierunki 
działalności oraz dokona wyboru 
nowych władz. Krajowy zjazd 
poprzedziła akcja sprawozdaw­
czo-wyborcza do ognisk i oddzia­
łów powiatowych, która odbyła 
się w pierwszym półroczu 1969 
roku. Jesienią przeprowadzone 
zostaną zjazdy okręgowe.

Analizując treść uchwały, któ­
rą podjął IX Zjazd Delegatów, 
będącej wytyczną dla naszej 
działalności, trzeba stwierdzić, że 
dotychczasowa realizacja uchwa­
ły przebiega pomyślnie. Szczegó­
łowego omówienia osiągniętych 
wyników — w zestawieniu z za­
daniami nakreślonymi w uchwa­
le — chciałbym dokonać w in­
nym czasie, dzisiaj wspomnę tyl­
ko o niektórych problemach i 
pracach, które podejmowaliśmy 
i w dalszym ciągu będziemy pro­

wadzić w bieżącym roku szkol­
nym.

W dziedzinie działalności ide- 
wo-pedagogicznej kontynuować 
będziemy pracę w rejonowych 
konferencjach, na studiach wie­
dzy pedagogicznej, stwarzać bę­
dziemy atmosferę i warunki do 
szerokich dyskusji nad rozwiją- 
niem twórczości i nowatorstwa 
pedagogicznego. Kontynuować 
będziemy akcję wydawniczą w 
ramach Biblioteki Samokształce­
nia ZNP oraz Biblioteki Kształ­
cenia Zawodowego, prowadzić 
będziemy akcje kursowe.

Organizacji naszej specjalnie 
bliskie i ważne są problemy po­
ziomu wiedzy i kwalifikacji za­
wodowych nauczycieli. Od wielu 
lat zabiegaliśmy o realizację za­
sady — kształcenia naucycieli 
szkół podstawowych w szkołach 
wyższych. Władze partyjne i o- 
światowe — jak wiemy —• 
uwzględniły nasze postulaty. W 
bieżącym roku pracować już bę­
dzie 10 WSN.

W dalszym ciągu będziemy zaj­
mować się problemem reformy 
systemu kształcenia nauczycieli. 
Najpilniejszą dziś sprawą jest 
właściwa organizacja systemu 
kształcenia nauczycieli szkół 
średnich.

W ubiegłym roku odbyliśmy 
plenum ZG ZNP poświęcone 
sprawom reformy systemu do- 

slkonalenla nauczycieli. Wnioski 
z tego plenum będziemy wspól­
nie z władzami oświatowymi 
wprowadzać w życie.

Ostatni rok znamionowało nie­
wątpliwie rozwijanie szerokiej 
działalności kulturalno-oświato­
wej. Rezultaty są tu widoczne. 
Prace te będziemy w nowym ro­
ku dalej rozszerzać. Do tego 
działu należy też turystyka kra­
jowa i zagraniczna. Wspomnę 
tylko, że rocznie dla około 300 
tysięcy nauczycieli organizujemy 
wycieczki krajoznawcze, dla oko­
ło 400 tysięcy wyjazd do teatru. 
W turystyce tej wielką pomoc 
otrzymujemy od wojska, które 
umożliwia nam zorganizowanie 

' rejsów morskich, zwiedzanie 
szkół oficerskich itp.

Nową dziedziną, która zdoby­
wa sobie w planach pracy ogniw 
związkowych coraz więcej miejs­
ca, to rozwój kultury fizycznej 
i sportu wśród nauczycieli.

W zakresie zdrowia i wypo­
czynku mamy do zanotowania 
także poważne osiągnięcia. W 
roku 1969 osiągnięliśmy „magicz­
ną” dotychczas liczbę 100 tysię-

Głównego ZNP — oddanych do 
Fot.: Cz. Górski

cy miejsc na wczasy i leczenie 
nauczycieli. Sądzimy, że w na­
stępnym roku liczbę tę przekro­
czymy. Zwiększona zostanie tak­
że nasza baza pomieszczeniowa 
na ten cel. Budujemy sanatorium 
w Szczawnicy. Ośrodek Sportu i 
Wypoczynku w Jachrance nad 
Zalewem Zegrzyńskim, Dom 
Wczasowy w Zakopanem.

W październiku bieżącego roku 
odbędzie się plenum Zarządu 
Głównego ZNP poświęcone oce­
nie stanu zdrowia nauczycieli. 
Wnioski z tego posiedzenia po­
służą nam m.in. do prac nad 
dalszym sprofilowaniem leczni­
czym naszych sanatoriów (Nałę­
czów, Ciechocinek, Krynica i 
Szczawnica), oraz nad zwiększe­
niem i polepszeniem pomocy le­
karskiej dla nauczycieli.

Jednym z głównych akcentów 
w naszej dotychczasowej pracy 
w zakresie warunków życia i 
pracy nauczycieli były sprawy 
mieszkaniowe. Na skutek usil­
nych starań Zarządu Głównego 
stworzone zostały warunki do 
stopniowego rozwiązania proble­
mu mieszkań dla nauczycieli pra­
cujących na wsi. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że wprowadzenie 

w życie postanowień rządu 1 rad 
narodowych w sprawie mieszkań 
dla nauczycieli wymagać będzie 
ze strony wszystkich ogniw ZNP 
w dalszym ciągu stałej troski 1 
zabiegów.

Problemem, który nurtuje ca­
łe środowisko nauczycielskie, co 
znalazło najmocniej wyraz na te­
gorocznych zebraniach sprawoz­
dawczo-wyborczych do ogniw 
ZNP, była sprawa poziomu płac 
w szkolnictwie. Zarząd Główny 
ZNP prowadzi intensywne stara­
nia o rozwiązanie tego problemu 
i sądzimy, że nasze wnioski w 
tej sprawie zostaną pozytywnie 
załatwione.

REDAKTOR: Z wypowiedzi 
Kolegi Prezesa wynika, że roz­
poczynający się rok szkolny bę­
dzie rokiem trudnej, intensywnej 
pracy, że przed szkołami i nau­
czycielami stoją poważne zada­
nia.

Czego zatem należałoby — zda. 
niem Kolegi Prezesa — życzyć 
wszystkim nauczycielom?

PREZES: Nie było moim za­
miarem w wywiadzie tym na­
kreślać przed ogółem kolegów 
nauczycieli „zadań do wykona­
nia”. Chcialem tylko podzielić się 
z*  nimi swoimi uwagami, myśla­
mi i wnioskami — do rozważe­
nia i po uznaniu ich za słuszna 
— do wprowadzenia w życie. 
Zdaję sobie bowiem dobrze z te­
go sprawę — jak też wszyscy 
nauczyciele, którym na sercu le­
ży troska o wysoką rangę spo­
łeczną zawodu nauczycielskiego 
— że w ostatecznym rozrachun­
ku ranga tego zawodu, autorytet 
i szacunek, jakim powinien cie­
szyć się nauczyciel w naszym 
społeczeństwie — zależeć będzie 
od jakości naszej pracy, od osią­
ganych wyników, zarówno w za­
kresie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej jak też sprawności 
procesu kształcenia młodego po­
kolenia. Chciałbym tutaj jedno­
cześnie zaznaczyć, że dotychcza­
sowy wkład pracy nauczycieli w 
wielkie dzieło — jakiego dokona­
liśmy w okresie 25 lat Polski Lu­
dowej — jest wysoko oceniany 
przez całe społeczeństwo.

W czasie uroczystości związa­
nych z obchodami 25-lecia Pol­
ski Ludowej do Zarządu Głów­
nego ZNP i na moje ręce wpły­
wały ze strony przedstawicieli 
najwyższych władz partyjnych i 
rządowych słowa wysokiego u- 
znania dla nauczycieli za ich za­
angażowanie i udział we wszyst­
kich wielkich przedsięwzięciach 
podejmowanych przez partię i 
rząd oraz słowa podziękowania 
za efekty ich pracy.

Korzystam więc dzisiaj z oka­
zji i przekazuję te słowa ogóło­
wi nauczycieli. Jednocześnie ży­
czę z całego serca wszystkim 
Koleżankom i Kolegom, aby roz­
poczynający się rok szkolny był 
dobrym rokiem, dobrym — jeśli 
chodzi o jakość, poziom i wyniki 
naszej pracy, dobry — w zakre­
sie polepszenia warunków życia 
i pracy oraz dobry — w życiu 
osobistym każdego z Was.

Rozmowę przeprowadził: 
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

O Członkowie chóru ZNP ze 
Słupska uczestniczyli w cieka­
wym kursie chórów nauczyciel- 

gkich, zorganizowanym przez ZG 
ZNP we Wrocławiu. Wzięło w 
nim udział siedem zespołów. 
Wiele uwagi poświęcono spra­
wom muzyczno-wokalnym, wy­
mianie doświadczeń między po­
szczególnymi zespołami. Zwie­
dzono również ziemię śląską. 
Odbyło się też spotkanie z pierw­
szym prezydentem Wrocławia 
oraz aktorami Operetki Wrocław­
skiej. Zespoły przygotowały no­
wy repertuar pieśni i na zakoń­
czenie turnusu kolejno prezento­
wały swój program. Uczestnicy 
serdecznie dziękują organizato­
rom za przygotowanie tak poży­
tecznego kursu.

• Z inicjatywy Zarządu Głów­
nego ZNP. odbył się centralny 

kurs organizatorów masowych 
imprez sportowych w Tychach, 
w którym uczestniczyło 50 nau­
czycieli z całego kraju. Mieli oni 
możność pogłębienia wiedzy teo­
retycznej, a przy okazji mogli 
czynnie wypoczywać. W celu u- 
rozmaicenia pobytu, kierowni­
ctwo kursu zadbało o to, by za­
jęcia sportowe uzupełnić kształ­
cącymi i atrakcyjnymi wyciecz­
kami.

@ W Krakowie odbył się kurs 
teatralny, którego organizatorem 
był Zarząd Główny ZNP. Na 
program złożyły się wykłady, 
prelekcje i ćwiczenia, spotkania 
z interesującymi ludźmi — nau­
kowcami, literatami, aktorami i 
nauczycielami z Węgier. Uczest­
nicy kursu zwiedzili miasto, za­

bytki, wystawy. Obejrzeli też kil­
ka sztuk teatralnych. Wiedza 
zdobyta na kursie przyda się 
nauczycielom w szkole, w ogni­
skach związkowych, jak również 
w działalności kulturalno-oświa­
towej w środowisku pozaszkol­
nym.

ł

® Atrakcyjne wczasy rodzinne 
zorganizowano w sezonowym 
Domu Wypoczynkowym w San­
domierzu. Były to wczasy z 
prawdziwego zdarzenia — dobra 
organizacja, miła atmosfera, u- 
rozmaicony program, smaczne 
wyżywienie. Uczestnicy wczasów 
— nauczyciele wraz z rodzinami 
— nie tylko wypoczęli, ale zwie­
dzili również Sandomierz i oko­
lice, spotkali się z terenowymi 
działaczami kulturalnymi.

® Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP we Włoszczowie 
wspólnie z Wydziałem Oświaty i 
Kultury serdecznie dziękują za 
długoletnią, sumienną pracę kie­
rownikom szkół, kol., kol.: Leo­
nowi Zapartowi, Janowi Szyma­
nowskiemu, Stanisławowi Tre­
li i Marianowi Heiningerowi. Ko­
ledzy ci wyróżnili się w pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, a 
także w działalności kulturalno- 
oświatowej w środowisku, peł­
niąc odpowiedzialne funkcje spo­
łeczne. Zarząd Oddziału i Wy­
dział Oświaty życzą Kolegom 
Kierownikom dalszej, owocnej 
pracy tak w szkole, jak i w 
środowisku.

KRONIKARZ2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



W historii naszego fcraju był 
wrzesień, który nie roz­
brzmiewał radosnym i po­

tomnym gwarem maszerujących 
do szkół dzieci. Nie powitały go 
przebudzone po wakacyjnej 
przerwie szkolne dzwonki. Nau­
czyciele nie otworzyli dzienni­
ków, nie powitali uczniów trady­
cyjnym i radosnym: dzień dobry!. 

Złota polska jesień zaczerwie­
niła się krwią setek bestialsko 
pomordowanych Polaków, wśród 
nich — nauczycieli, harcerzy, 
młodzieży polskiej.

W okupacyjnych dziejach Sta­
rogardu Gdańskiego wrzesień 
1939 roku zaczął się wyjątkowo 
tragicznie. Niemcy od pierwszych 
dni swego butnego panoszenia 
się w tym mieście przystąpili do 
skrupulatnego zaprowadzania 
nowego porządku. W tymże no­
wym „niemieckim porządku” 
znalazło się miejsce również na 
śmierć.

Już 3 września Niemcy zakła­
dają obóz odosobnienia w Skór­
cu, z dogodnymi dojazdami i z 
miejscem kaźni. Aresztowanych 
nauczycieli powiatu starogardz­
kiego — w liczbie ponad . 60 
osób — umieszczono właśnie tu, 
w „cichym” obozie, pod czułą 
opieką jego komendanta, SS-ma- 
na Oskara Ulricha i równie gor­
liwych i pomysłowych katów 
Arbeitsdienstu.

Potworne warunki mieszkalne, 
pomieszczenia bez podłóg, nocle­
gi wprost na gołej ziemi, fatal­
ne warunki higieniczne i sanitar­
ne, wyczerpująca praca fizyczna, 
wszystko to poważnie zachwiało 
zdrowiem wygłodzonych więź­
niów. Dalsze etapy kaźni staro­
gardzkich nauczycieli miały 
okazać się jeszcze okrutniejsze.

W chwili, gdy zaczęła spraw­
nie funkcjonować machina 
śmierci w lesie Szpęgawskim, 
istnienie obozu w Skórcu było 
już zbędne, zbyt wolno spełniał 
on swe zadania. 19 października 
wysłano transport nauczycieli do 
więzienia starogardzkiego, cie­
szącego się sławą hitlerowskich 
mordów i tortur. Przytłaczającą 
większość więźniów ze Skórca 
wymordowano w lesie pod Za­
jączkiem. .

Dla uwięzionych nauczycieli 
zaczął się okropny okres. Trwał 
on krótko, ale cechowały go nie­
ludzkie popisy oprawców. Nau­
czyciel z Osiecznej — Alfons Ku- 
ling, który uszedł śmierci tuż 
nad -swym grobem, mówi: „Bi­
cie i tortury nie ustawały. Jedy­
nym, odpoczynkiem było oparcie 
czoła o ścianę, z rękoma założo­
nymi na plecach, z nogami od­
stawionymi od ściany około jed­
nego metra (...) Bito nas do 
krwi, przemocą wsadzano głowę 
do naczyń kloacznych, nie dawa­
no możliwości załatwienia po­
trzeb fizjologicznych, wreszcie 
po 20 godzinach kazano nam ro­
bić przysiady z wyciągniętymi 

ramionami, by powtórzyć słowa: 
„Wir sind ais Polen geboren und 
wollen ais Polen sterben” (Uro­
dziliśmy się Polakami i chcemy 
jako Polacy umierać).

Następnego dnia nastąpić miał 
ostatni akt bestialskiej kaźni 
nauczycieli starogardzkich. Wy­
prowadzono ich z celi z pod­
niesionymi rękoma i podzielo­
no na grupy. Więźniowie nie 
stawiali najmniejszego oporu. 
O zmasakrowanych częstokroć 
twarzach, fizycznie i ducho­
wo zmaltretowani, spokojnie 
gotowali się do swej ostat­
niej drogi. Załadowano ich na 
tr.zy ciężarówki, które pomknęły 
w kierunku Lasu Szpęgawskiego.

Ciężarówki były przepełnione, 
ostatni musieli więc klęczeć, by- 

inspektora szkolnego
Starogardu, Juliana Odyę przy­
wiązano do dachu ciężarówki.

Po przybyciu na miejsce prze­
inaczenia odbyła się krwawa eg­
zekucja. Zostali wówczas zamor­
dowani: Alojzy Bączkowski, Ed­
mund Beim, Jan Bojanowski, 
'Jan Ciecholewski, Teofil Cza­
piewski, Gawroński, Goelger, 
Edmund Gołyński, Franciszek 
Gracz, Bronisław Kniter, Krzy­
żanowski, Władysław Kuczkow­
ski, Antoni Masztalerz, Leon Jó­
zef Melech, Franciszek Muller, 
Marach, Marian Olberg, Julian 
Odya, Ignacy Paszkowiak, Bro­
nisław Pliszka, Paweł Piekarski, 
Jan Porankiewicz, Alojzy Tro- 
cha, kierownik szkoły z Wdy —■ 
Franciszek Sagan, Franciszek 
Stoltmann, Szablewski, Szwech, 
Adolf Szykowski, Tomasz 
Szczech. Feliks Szczepański, 
Brunon Wittstek, Franciszek 
Wyżlic, Józef i Władysław Wy­
soccy, Leon Wieczorek, Jan 
Wróblewski, Włoch. Nazwisk po­
zostałych pięciu nie ustalono.

Podczas egzekucji nagle przy­
szedł ze Starogardu ' rozkaz 
wstrzymania rozstrzeliwań. Nie­
stety, mord został dokonany już 
na 42 nauczycielach. Z przezna­
czonych na rozstrzelanie 60 nau­
czycieli, ocaleli tylko ci, których 
załadowano do ostatniej cięża­
rówki. Tylko oni uniknęli ha­
niebnego aktu hitlerowskiego be­
stialstwa. Ich koledzy ponieśli 
bohaterską śmierć.

Powstał więc nowy masowy 
grób w Lesie Szpęgawskim. Za­
pełniał się szybko cały masyw 
leśny mogiłami wiernych synów 
tej ziemi. Rychło liczba tych po­
tężnych masowych grobów sięg­
nęła 38. Zamknęły one w so­
bie na wieki około 7 tysięcy 
istnień ludzkich. Do tych . ludzi 
strzelano z karabinów maszyno­
wych w tył głowy za to tylko, 
że urodzili się Polakami.

Po dokonaniu dziesiątków ta­
kich egzekucji Niemcy. na miej­
scu zbrodni posadzili sosnowy 
las, by rosnąc na krwi i popio­
łach popalonych zwłok, zakrył 

haniebne miejsce, by zakrył 
przed oczyma potomnych naj­
większe cmentarzysko, naj- 
ogromniejsze miejsce kaźni na 
ziemi starogardzkiej.

Ale o wiecznej pamięci tych', 
którzy największy skarb oddali 
w ofierze, którzy godnie i bo­
hatersko zamanifestowali swoją 
służbę Polsce, którzy do końca 
trwali na posterunku, rozdając 
wiedzę i budząc miłość do Oj­
czyzny, którzy polegli ze sława­
mi miłości i wierności Polsce na 
ustach — świadczyć będą nie 
tylko kwiaty i wieńce na ich 
mogiłach, lecz przede wszystkim, 
nasza postawa, duma i wdzięcz­
ność przyszłych pokoleń.

RYSZARD SZWOCH
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Pomnik ku czci ofiar faszyzmu 
w Szpęgawsku koło Starogardu.

Przed kilkunastoma dnia,mii o- 
czy całego świata znów były 
skierowane na Pragę, Brno, 

Bratysławę. Depesze radiowe, re­
lacje specjalnych wysłanników 
gazet donosiły o próbach podję­
cia przez niektóre elementy roz­
ruchów, walk, a może i kontr­
rewolucji. Działo się to w dniach 
20-21 sierpnia.

Jak wiemy, wokół wydarzeń 
sprzed roku rozpętała się w pań­
stwach kapitalistycznych gwał­
towna kampania skierowana 
głównie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu; ówczesne Prezy­
dium Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Czechosłowa­
cji nazwało wkroczenie wojsk —• 
okupacją kraju.

Czy wówczas ocena nasza, że w 
Czechosłowacji zagrożony jest 
ustrój socjalistyczny, że pow- 
staje realne niebezpieczeń­
stwo wykorzystania tego kra­
ju jako bazy wypadowej 
dla kapitalizmu, a szczególnie 
dla niemieckiego imperializmu 
i rewizjonizmu — była prawdzi­
wa i uzasadniona?

Odpowiedź na to pytanie dać 
możemy dziś, w świetle faktów, 
które zostały ujawnione, rozwoju 
wydarzeń, które miały miejsce w 
okresie ostatniego roku. Mogą 
także odpowiedzieć na to pytanie 
sami Czesi, szczególnie ci, któ­
rym naprawdę leży na sercu do­
bro ich kraju i socjalizmu.

Słusznie przed rokiem mówił 
premier Józef Cyrankiewicz: „Na 
pewno przyjdzie czas, kiedy le­
piej i na chłodno zrozumieją to 
także te kręgi społeczeństwa 
Czechosłowacji, które dziś jesz­
cze, niepomne doświadczeń his­
torii, uległy cynicznej, wyuzdanej 
| oszczerczej kampanii i propa-
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gandzie sił antysocjalistycznych, 
kosmopolitycznych i kontrrewo­
lucyjnych, która zamąciła wielu 
ludziom w głowach i chwilowo 
utrudnia im odróżnić, kto przy­
jaciel i to prawdziwy przyjaciel 
na złe i dobre, a kto wróg pod­
stępny, w przymilnych maskach 
demokratów, liberałów, „odno­
wicieli socjalizanu”, za którymi 
to piaskami kryje się oblicze 
spadkobierców Hitlera i Heydri- 
cha czy Henleina”. (Z przemó­
wienia na antywojennym wie­
cu w dniu 31 sierpnia 1968 ro­
ku).

Ten proces rozważania wyda­
rzeń „na chłodno”, rozróżniania 
„kto przyjaciel, a kto wróg” trwa 
w Czechosłowacji i znajduje zro­
zumienie w coraz szerszych krę­
gach społeczeństwa. Znalazło to 
między innymi wyraz w posta­
wie ludzi pracy Czechosłowacji 
w rocznicę wydarzeń sierpnio­
wych. Mimo zaangażowania ze 
strony sił antysocjalistycznych w 
kraju i za granicą olbrzymich 

►środków propagandowych, mate­
rialnych, mimo długich i prze­
myślanych przygotowań, użycie 
siły do demolowania, niszczenia, 
siania nienawiści, demagogii — 
sytuacja w Czechosłowacji zo­
stała opanowana. Zdecydowane 
akcje partii, rządu, a . przede 
wszystkim postawa ludzi pracy, 
przywróciły ład. i porządek w 
kraju.

Trzeba przyznać, że był to 
przede wszystkim wynik pracy 
nowego kierownictwa partii. 
I sekretarz KC KPCz — tow. 
Gustav Husak z żelazną konsek­
wencją kieruje procesem okieł- 
znywania sił antysocjalistycz­
nych oraz uświadamia społeczeń­
stwa o źródłach powstałych tru­
dności i środkach, jakie muszą 
być podjęte, aby Czechosłowacja 
znów stała się mocnym i pew­
nym ogniwem obozu socjalisty­
cznego.

Jaka jest prawda o sytuacji 
kraju w okresie styczeń—sier­
pień 1968 roku, jaka jest prawda 
o ówczesnej polityce kierownic­
twa partii i rządu, polityce, któ­
ra musiała doprowadzić do akcji 
pięciu państw socjalistycznych?

Prawdę tę, nieznane dotych­
czas opinii społecznej fakty i 
dokumenty ujawnia tow. Husak. 
Na wielkim zgromadzeniu akty­
wu KPCz, w dniu 18 sierpnia, 
przedstawił w sposób obszerny 
rozwój wydarzeń w Czechosło­
wacji w roku 1968.

Po styczniowym plenum KC 
KPCz, na którym na miejsce 
Antonina Novotnego wybrano I 
jekretarzem Aleksandra Dubcze- 

ka, nastąpiło w kraju szereg po­
zytywnych zmian: ujawnienie 
błędów i niedociągnięć w prze­
szłości, stworzenie warunków do 
pogłębienia procesów demokra­
tyzacji, aktywności ludzi, po­
szukiwanie rozwiązań podstawo­
wych problemów w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej itp.

Bratnie partie Związku Ra­
dzieckiego, Polski, Węgier, NRD, 
Bułgarii, powitały z zadowole­
niem przemiany, jakie nastąpiły 
w Czechosłowacji. Kierownicy 
tych partii, towarzysze: Breż­
niew, Gomułka, Kadar, Żiwkow 
i Ulbricht, którzy przebywali w 
lutym 1968 roku w Pradze, z’ 
okazji 20 rocznicy wydarzeń lu­
towych, poparli nowe kierow­
nictwo KPCz i jego program.

„Są to fakty. Przytaczam je 
dlatego, że dziś burżuazyjna 
propaganda i nasza reakcyjna 
propaganda usiłują przedstawić 
sprawę w taki sposób, jakoby 
Związek Radziecki czy inne pań­
stwa obawiały się demokratycz­
nego prądu w Czechosłowacji, 
który może przenieść się do nich 
1 zakłócić ich działalność”, — 
mówił tow. Husak.

Jednakże w styczniu wystą­
piło w, Czechosłowacji szereg 

negatywnych’ procesów, które 
nie kontrolowane przez partię 
i nie tłumione w zarodku, roz­
wijały się coraz szerzej i za­
częły wywierać decydujący 
wpływ na całe życie społeczne. 
Przede wszystkim ujawniły się 
i zaktywizowały siły antysocja­
listyczne. Tak charakteryzuje je 
tow. Husak.

„Zorganizowano u nas klub 
„K-231”. Wiecie, że legalnie ist­
niał on w ciągu szeregu miesię­
cy. Co to był za związek? Rze­
komo ludzi skazanych z art. 231, 
z artykułu o obronie Republiki. 
W tym związku, który legalnie 
istniał w całej Republice, zorga­
nizowały się dziesiątki tysięcy 
ludzi; byli to ludzie skazani za 
polityczne przestępstwa aż do za­
wodowych szpiegów i elementów 
kryminalnych, ludzie, którzy nie 
przeszli procesu rehabilitacji (...)

Wystarczyło, że przebywał w 
więzieniu, aby nagle stać się za­
służonym członkiem tego związ­
ku, do którego zwabiali nawet 
ludzi z kierownictwa partii i 
wielu innych. Wielu zaś udzie­
lało im swojego' poparcia. Mnie 
też chcieli wciągnąć do tego 
związku. W ciągu tych 10 lat po­
znałem tych członków klubu. 
Żyłem wśród nich. Prawdą jest, 
że widziałem w więzieniu wie­
lu uczciwych czystych ludzi, lu­
dzi skazanych bezprawnie; wi­
działem jednak także u tego, któ­
ry występował następnie w 
imieniu klubu, fanatyczną nie-.

(Dokończenie na str. 4 i 5)
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We wrześniu kończą się ro­
botnicze praktyki studen­
ckie. Trudno więc już dziś 

kusić się p generalną ocenę tej 
„najmodniejszej i najciekawszej 
imprezy, tegorocznego lata” — jak 
powiedział jeden z praktykantów 
w Słupsku. Jednakże Więkśaość 
studentów ma już za sobą owe 
praktyki, toteż można dziś za­
sygnalizować korzyści i niedo­
statki, snuć „prognozy” na rok 
następny, dorzucić garść nowych 
obserwacji do wcześniejszych pu­
blikacji w „Głosie”.

Okresowi wstępnemu, rozpo­
czynającemu lato studenckich 
praktylc, towarzyszył — jak wia­
domo — ogromny pośpiech, wiele 
niepokoju i obaw. Jak wypadnie 
konfrontacja zarządzenia mini­
stra oświaty i szkolnictwa wyż­
szego z marca br. z rzeczywistoś­
cią? Czy zdołano osiągnąć cel, ja­
kim było ukazanie młodym sensu 
pracy fizycznej? I dalej — czy 
uda się w odpowiednim czasie 
wyszukać stanowiska pracy, 
szczególnie dla dziewcząt, stano­
wiących przecież 50 lub na nie­
których uczelniach nawet 70 proc, 
studentów? W jaki sposób zor­
ganizować czas wolny? Co z 
kadrą, bazą noclegową, wyży­
wieniem itp?

Wiele obaw budził np. fakt o- 
barczenia władz uczelnianych 
odpowiedzialnością za zorganizo­
wanie praktyk studenckich, bo 
wiadomo było, że — w przeci­
wieństwie do OHP i organizacji 
młodzieżowych — nie miały one 
prawie żadnego doświadczenia w 
tego typu poczynaniach.

Po dwumiesięcznym okresie 
praktyk można powiedzieć, że 
uporano się z grubsza z wielu 
problemami. Wiele planów 1 za­
łożeń skorygowało zresztą samo 
tycie. W sukurs uczelniom po­
spieszyły przede wszystkim orga­
nizacje młodzieżowe, głównie 
OHP, biorąc na siebie odpowie­
dzialność za sprawy organizacyj­
ne, a także wychowawcze.

KŁOPOTY NIE TYLKO
Z DZIEWCZĘTAMI

Zaplanowano w bieżącym roku 
55 tysięcy stanowisk pracy dla 
studentów. O dziesięć razy wię­
cej niż w roku ubiegłym. Wielo­
krotnie większy musiał być też 
wysiłek organizatorów, by spro­
stać ogromnym obowiązkom. W 
rezultacie praktyki studenckie od­
będzie w tym roku w sumie oko­
ło 53 tysiące osób, w tym więk­
szość — to studenci tzw. roku ze­
rowego. Przeszkolono kadrę re­
krutującą się ze studentów lat 
starszych, zapewniono zaplano­
wane minimum miejsc pracy, za­
warto stosunkowo wcześnie umo­
wy z przedsiębiorstwami. Nie uda­
ło się jednak załatwić wszystkich 
najpilniejszych spraw. Tylko nie­
wielka liczba studentów pierw­
szego, drugiego i trzeciego roku

WYCHOWANIE 
PRZEZ PRACĘ

MONIKA 
CHĄDZYŃSKA'

czego Jadą', eo będą robili, Jaką 
korzyść, poza zarobkiem, wynio­
są z praktyki, czego oczekuje od 
nich dyrekcja, załoga i środowi­
sko.
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Władze uczelniane nie były w 
•tanie zapewnić takiej informacji 
Jako załącznika do umów. Nie 
zrobiły tego również organizacje 
młodzieżowe.

Na konferencji wyjazdowej 
Klubu Publicystów Oświatowo- 
Wychowawczych SDP miałam 
możność pod koniec sierpnia roz­
mawiać z praktykantami wielu 
zakładów pracy w województwie 
gdańskim, szczecińskim 1 kosza­
lińskim. Nikt z młodych ludzi ni.e 
otrzymał poza umową rzeczo­
wych Informacji na temat pracy 
wakacyjnej. Jechali więc w nie­
znane. jedni z myślą o przygo­
dzie, .inni o „klawym” wypoczyn­
ku, jeszcze inni — z myślą o 
zarobku. Nikt nie wytłumaczył 
im, że gdzieś w terenie często 
nie będzie warunków na cacka­
nie się z nimi, że będą po prostu 
dzielić trudy i niewygody całej 
załogi, uczestnicząc w jej co­
dziennym życiu. Stąd natych­
miast po przyjeździe wynikło 
wiele nieporozumień. Dyrektorzy 
bali się kłopotów, zaś praktykan­
ci stawiali z miejsca zbyt duże 
wymagania i mieli żal o to, że 
muszą żyć tak, jak inni robot­
nicy.

Przykłady? Oto dziewczęta 
zażądały komisji, bo w czasie 
żniw musiały pracować, tak jak 
wszyscy, dziesięć godzin na po-

serowyefi,' pierwszych,' drugich I . 
trzecich. Okazało się jednak, ża 
od tego obowiązku można się 
dość często uwolnić. Choćby na 
podstawie zwolnień lekarskich. 
Przedstawicielka studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego z du­
żym niepokojem mówiła na 
wspomnianej już konferencji o 
nagminności zwolnień na tej u- 
czelni. Już w pierwszym okresie 
po otrzymaniu zawiadomień o 
praktykach zaczęli masowo in­
terweniować rodzice, kuzyni, zna­
jomi. Prześcigano się w wynaj­
dywaniu argumentów. Najpopu­
larniejszym i najbardziej nieza­
wodnym było zwolnienie lekar­
skie. W rezultacie na UW zwol­
niono przeszło 800 studentów. 
Zadziwiające, że nie chorowały 
— jak stwierdziła owa student­
ka — w tym czasie z reguły 
dzieci robotników, nauczycieli, 
drobnych urzędników, rolników. 
Zaświadczenia lekarskie przyno­
siły dzieci rodzin dobrze sytu­
owanych lufo zajmujących bar­
dziej eksponowane stanowiska w 
hierachii społecznej. j,

wyjechała na praktyki, choć ich 
one także obowiązywały. Po pro­
stu nie zdołano uporać się z 
załatwieniem większej liczby 
miejsc pracy, bazy noclegowej, 
kadry itp. Nie wszyscy bowiem 
studenci mogli pracować w po­
bliżu macierzystych uczelni, 
gdzie łatwiej o kwatery w do­
mach akademickich, o zaopa­
trzenie i bardziej systematyczny 
nadzór władz uczelnianych. •

Ale najwięcej kłopotów spra­
wiły dziewczęta. Kierowano je z 
reguły do PGR, przedsiębiorstw 
leśnych, zieleńców i zakładów 
przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego. Nie starczyło dla wszyst­
kich miejsc. Trzeba więc było 
część dziewcząt zwolnić z obo­
wiązującej je praktyki. Co gor­
sza ‘niektórzy dyrektorzy PGR 
niechętnie witali dziewczęta w 
swoich gospodarstwach. Woleli 
chłopców. Jeden z dyrektorów 
PGR w powiecie Chojna powie­
dział:

— Byłem niezadowolony, kie­
dy przysłano mi do pracy same 
studentki, w dodatku bardzo mło­
de. Wiadomo — słaba pleć, a 
wymagania duże. Nie dźwignie 
to ciężaru, nie siądzie na trakto­
rze. Wolę chłopców.

Traktuje się więc dziewczęta 
w niejednym zakładzie pracy na 
zasadzie Zła koniecznego, zakłó­

cającego tok produkcji. Daje im 
się pracę, byle dziurę zatkać. Ani 
to kształcące, ani wychowawcze. 
Dziewczęta zaś, świadome swo­
jej małej przydatności, buntują 
się i obrażają, jak to miało 
miejsce w gospodarstwie wspom­
nianego dyrektora PGR. Wyjeż­
dżają po. ukończeniu praktyki 
pełne urazów, poczucia niższości, 
bezsensowności swojego wysiłku. 
Dyrektorzy zakładów pracy przyj­
mując studentów, nie powinni 
mieć na względzie wyłącznie ko­
rzyści ekonomicznych, choć dla 
przedsiębiorstwa nie jest to fakt 
bez znaczenia.

Trzeba pamiętać, że wykony­
wane przez młodzież konkretne 
prace produkcyjne, mają głęboki 
sens wychowawczy. Z ogólnospo­
łecznego punktu widzenia waż­
niejsze od wykonywanej normy 
jest w tym przypadku to, aby 
każdy praktykant mógł poznać 
trud pracy, trud zdobywania pie­
niędzy, umiejętność współżycia z 
załogą, by wiedział, jak.żyją lu­
dzie w rzeczypospolitej powiato­
wej czy gromadzkiej. Tymczasem 
w ogromnym pośpiechu tegorocz­
nych przygotowań przeoczono tu 
i ówdzie ten arcyważny akcent 
wychowawczy. Nikt np. nie zdo­
był się na wysiłek, by prakty­
kanci, szczególnie roku zerowe­
go, otrzymali nie tylko formalną 
umowę o pracę, lecz również kil­
ka słów wyjaśnienia, dokąd i dla-

lach PGR (wieś Stołeczna) za­
miast ośmiu godzin. W innym 
gospodarstwie dziewczęta skarży­
ły się na brak ciepłej wody, choć 
wystarczało przynieść drzewo z 
podwórka i napalić w piecu. Stu­
dentki z PGR w powiecie Choj­
na nie chciały iść do pracy, mo­
tywując, że... się mi nie chce, bo 
nie przywykły do tale ciężkiej ro­
boty.

Zatem już na długo przed wy­
jazdem studentów do pracy po­
winno się ich przygotować do 
niełatwych obowiązków. Mało. 
Wypada postulować, żeby już w 
klasach maturalnych rzeczowo, 
obiektywnie mówić na ten temat 
z uczniami, a także z ich rodzi­
cami. Trzeba też wcześniej po­
stawić przed wszystkimi studen­
tami jasno sprawę, że praktyka 
obowiązuje wszystkich, bez 
względu na stanowiska i „chody” 
rodziców. Że od tego obowiązku 
zwolnienie nastąpić może tylko 
w wypadkach wyjątkowych i w 
pełni uzasadnionych.

1 KOGO ZWALNIAĆ.J

7..oto problem, który w prakty­
ce nabrał szczególnej ostrości. 
Teoretycznie, praktyki studen­
ckie obowiązują studentów lat
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Nie chcialabym kwestionować 
decyzji lekarzy. W wielu wypad­
kach były one uzasadnione. Jed­
nakże kilkaset zwolnień na jed­
nej tylko uczelni warszawskiej 
budzi poważne wątpliwości. Ce­
lowo pomijam aspekt ekonomicz­
ny tej sprawy, bo jeśli ten .czy 
ów student nie przysporzy do­
chodu jakiemuś zakładowi pracy 
(zwłaszcza, że praktykanci za­
trudniani są z reguły jako robot­
nicy niewykwalifikowani) — pół 
biedy. Stokroć ważniejsze są 
skutki wychowawcze takiego wy­
braniania od pracy fizycznej stu­
dentów przez rodziców lub leka­
rzy. Jaka będzie atmosfera na 
uczelni, jeśli grupa tych „nie wy-.
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bronionych” wróci po ciężkiej 
pracy na. studia i spotka tych, 
którzy przez trzy miesiące wy­
poczywali z łaski przedsiębior­
czych mam i tatusiów? Jak w 
takiej sytuacji będzie można.mó­
wić o równych zasadach życia 
studenckiego? Czy tamci, z rę­
kami bez odcisków, nie nazwą 
praktykantów frajerami?

Wypada więc apelować do le­
karzy o skrupulatne badanie 
wszystkich praktykantów. Bo 
przy tak nagminnym zwalnianiu 
studentów zdarza się jednocześ­
nie, jak np. w województwie 
gdańskim, że trzeba zwalniać z 
hufców niektórych studentów, 
ponieważ przyjechali z wadą ser­
ca, astmą, czy innym poważnym 
schorzeniem. Przy ogromnym 
zaufaniu społeczeństwa do służ­
by zdrowia, w tym przypadku 
trzeba stwierdzić, że tu i ówdzie 
coś nie gra z badaniami i zwol­
nieniami lekarskimi.

Nie byłby to jedyny wniosek. 
Pogarda dla fizycznej pracy, ja­
kiej przy okazji praktyk dało 
wyraz wielu studentów i rodzi­
ców, jest zjawiskiem wyjątko­
wo groźnym. Nie zapominajmy,

że dzieje się to w 25 roku socja­
listycznej rzeczywistości, w któ­
rej zatarto przecież podział na 
„klasy” lepszych i gorszych. 
Problem ten wymaga więc głęb­
szych analiz, o czym w tym 
miejscu tylko sygnalizuję.

PRACA WYCHOWUJE, ALE...

...jaka praca? Każda? Z tym 
problemem zetknęłam się rów­
nież w tzw. terenie, odwiedzając 
brygady studenckie. Choćby w 
Słupskim Przedsiębiorstwie . Bu­
dowlanym. Studenci odeszli na 
chwilę od betoniarki, aby się 
„wyżalić”.

— Jaki sens miała na przy­
kład nasza praca przy kopaniu 
rowów — powiedział jeden z 
nich. — Najpierw kazali nam 
kopać rowy o określonej szero­
kości, Wykopaliśmy. Zatwierdzi­
li. Po pewnym czasie inny spec 
od robót zganił naszą pracę, ka­
zał kopać szersze. Po co ta- koło- 
myjka? Taka robota po prostu 
zniechęca.

— Uczymy się tu zlej organi­
zacji pracy — wtrąca drugi.

— No właśnie — dodaj® czar­
nooki chłopak. — Nigdy nie wia­
domo, co będziemy robić. Co pięć 
minut zmienia się plany. Naj­
pierw zasypywaliśmy kominy 
ziemne, a później kazali nam je 
odkopać. Mówiono nam zresztą, 
że będziemy pracować razem z 
załogą stałą. Nie tylko nie pra­
cujemy, ale w ogóle nie zetknę­
liśmy się z robotnikami, żeby 
chociaż porozmawiać. Jesteśmy 
całkowicie izolowani..

— Kierownik budowy — usły­
szałam — powinien przerzucać 
nas co kilka dni do innej pracy. 
Chcemy poznać nie tylko ciężar 
dźwigania worów, z cementem, 
czy przesypywania żwiru, lecz 
również sens tych prac. Irytuje 
nas, że musimy stać przy cemen­
cie i nasza dniówka wynosi 20— 
30 złotych, a koledzy, też niewy­
kwalifikowani, pracują lżej i za­
rabiają po 90—100 złotych dzien­
nie.

Oczywiście przy zlej organiza­
cji pracy osiąga się antywycho- 
wawczy skutek. Cały sens prak­
tyki zostaje sprowadzony tylko 
do pieniędzy. Dąsy, swary, nie­
porozumienia. — Co, za niecałe 
dwa zety od tony mam tyrać 
przy cemencie? Ja też chcę mieć 
więcej forsy — powiedział ze 
złością jeden z praktykantów.

W ten sposób uczy się mło­
dzież życiowego sprytu._ Na tej 
samej budowie, nie mając żad­
nych kwalifikacji, można się 
przecież lepiej lub gorzej urzą­
dzić. Śmierć frajerom! Nie wol­
no więc dopuszczać do tego ro­
dzaju spięć „finansowych”. . Nie 
donuszczać, a więc 1‘ozdzielać 
stanowiska pracy sensownie, by 
każdy miał możność je poznać, 
zarobić i lepiej, i gorzej. Chodzi 
o to, by sensu wychowawczego 
wynikającego z praktyk robotni­
czych nie utopić w kłótniach o 
„■większą forsę”.
TAM GDZIE WSZYSTKO GRA

Tegoroczne praktyki studen- 
skie. to ogromny poważny eks­
peryment. Fakt ten w pewnym 
stopniu usprawiedliwia organiza­
torów. Jeżeli cokolwiek postulu­
jemy, to chyba na najbliższą 
przyszłość. Jedno wszakże nie 
ulega wątpliwości: wszędzie tam, 
gdzie udało się przezwyciężyć 
podstawowe trudności organiza­
cyjne, gdzie dobrze rozplanowa­
na jest praca, a dyrekcja i załoga 
życzliwie przyjmuje studentów, 
pracują oni chętnie, szybko i so­
lidnie. Słyszałam wiele serdecz­
nych słów o praktykantach. Ope­
rowano nie tylko wysokością wy­
konywanych norm, lecz również 
chwalono społeczną postawę stu­
dentów w środowisku. Szukają 
na własną rękę kontaktów z ro­
botnikami, odwiedzają ich w do­
mach, organizują program zajęć 
w „zielonych” przedszkolach, po­
magają starszym samotnym lu-

dzlom w gospodarstwie, ratują 
płonące lasy (np. w Ryjewie, w 
Ocyplu). Jeśli bazą noclegową 
są hotele robotnicze, wspólnie ze 
starymi mieszkańcami organizu­
ją turnieje sportowe, zgaduj-zga­
dule, wycieczki, wieczorki ta­
neczne, dyskusje. Zdobywają w 
ten sposób wiedzę o życiu robot­
ników, dzielą się z nimi wiado­
mościami, pomagają w nauce 
tym, którzy uczą się zaocznie. 
Tak np. układa się współpraca 
i współżycie studentów Uniwer­
sytetu Warszawskiego z. miesz­
kańcami hotelu robotniczego w 
Słupsku. Tak układa sięp-espół- 
praca między dziewczętami — 
studentkami roku zerowego WSR, 
pracującymi w PGR Stołeczna 
z Kołem ZMW i nauczycielami 
miejscowej szkoły.

*
Garść uwag, przedstawionych 

w tym artykule, nie wyczerpuje 
w pełni problemu zwanego ro­
botniczymi praktykami studen­
ckimi. Są one niepełnym z ko­
nieczności obrazem zysków i nie­
dociągnięć. Charakterystyczne, że 
studenci, z którymi rozmawia­
łam, choć często narzekali na 
wiele drobnych i poważniejszych 
spraw, twierdzili również, że 
wbrew nękającym ich trudnoś­
ciom, chętnie pojadą w tzw. te­
ren w przyszłym roku, aby po­
znać życie „od podszewki”.

Oto co powiedziała praktykant 
tka z PGR Stołeczna — Małgo­
rzata Eichler:
_ W tym roku ukończyłam 

liceum ogólnokształcące. Jestem 
mieszkanką Szczecina. Pracowa­
łam w gospodarstwie razem z 
koleżankami przez trzy tygodnie 
przy żniwach. Nieraz przeklina­
łam tę praktykę. Nigdy prze­
cież nie byłam w PGR. Zawsze 
troszczyli się o mnie rodzice. 
Jak śmieszne były moje wyobra­
żenia o ludziach, którzy „produ­
kują” również dla mnie chleb. 
Co ja o takim życiu wiedziałam 
w moim „ogólniaku”, co wie­
działabym o nim na studiach? 
Więc mimo bardzo ciężkiej pra­
cy, nie żałuję, że tu przyjecha­
łam. Kiedy moja matka będzie 
liczyć złotówki, to teraz będą 
wiedziała, że nie spadły jej z nie­
ba. W ciągu miesiąca wydorośla­
łam, zrozumiałam, że codzienne 
życie większości ludzi, takich 
właśnie jak ja, to nie sielanka 
i że chleba nigdzie darmo nie 
dają. A przecież nie będę wiecz­
nie żyć na uczelni. Jako rolnik 
będę pracować na wsi. Będą 
więc wiedziała, co mnie czeka i 
jak radzić sobie z przeciwnościa­
mi losu.

Fot.
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nawiść do ustroju socjalistyczne­
go, fanatyczną nienawiść do 
komunizmu; kiedy dyskuto­
wali między sobą, albo 
ze mną, to czekali na chwilę, 
kiedy będą mordować komunis­
tów, wieszać ich i likwidować 
ten ustrój. I takim ludziom da­
je się pełną możliwość działa- 
ności politycznej, prowadzenia 
pracy w całym państwie, moż­
ność organizowania się, wywie­
rania nacisku na organa pań­
stwowe itp.

Patrzyliśmy na to i tolerowa­
liśmy takie sprawy. Nie jest to 
jedyny wypadek. Moglibyśmy o 
tym mówić całym; godzinami, 
gdyby był na to czas. Słowem, 
chcę więc powiedzieć, że stwo­
rzone zostały możliwości do 
działalności politycznej i orga­
nizatorskiej jawnych sił antyso­
cjalistycznych, które wystąpiły 
w życiu politycznym i otwarcie 
prowadziły swą zdradziecką, wy­
wrotową działalność (...)

A co działo się w naszych 
środkach masowego przekazu, o 
tym naprawdę nawet nie wypa­
da wspominać. Każdy dziś wie, 
jaką siłą jest radio, prasa i te­
lewizja — środki masowego prze­
kazu. Żaden reżim nie może ist­
nieć bez nich, bez wywierania 
na nie wpływu. U nas zaś środ-

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

ki te stopniowo, poczynając od 
stycznia-lutego wymknęły się z 
rąk partii, wymknęły się ze sfe­
ry wpływów organów państwo­
wych i były kierowane przez 
grupy, mafie, ludzi, którzy na­
leżeli do obozu prawicowego, a 
często i antysocjalistycznego. Tak 
więc te antysocjalistyczne, pra- 
wicowo-oportunistyczne idee o- 
trzymały wszelkie możliwości dla 
propagandy, transmitowane były 
wszystkimi kanałami państwo­
wych środków łączności do głów 
naszych ludzi. Trudno zrozumieć 
dlaczego tolerowano 'ten stan (...)

Zaś to, co środki masowego 
przekazu wyczyniały w stosunku 
do naszych sojuszników — to 
wszystko dobrze pamiętacie. Pod­
żeganie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu przy każdej oka­
zji przybierało histeryczne roz­
miary. To samo miało miejsce 
przeciwko Polakom, przeciwko 
NRD, przeciwko Węgrom itd. Po 
prostu te państwa, z którymi 
związana jest nasza egzystencja, 
nie tylko ze względu na nasze 
komunistyczne przekonania, ale 
także ze względu na nasze na­
rodowe potrzeby i interesy, pod­
dawane były najostrzejszej kry­
tyce ze strony naszych środków 
masowego przekazu. Nie było 
wypadku, aby w ciągu tych 
miesięcy tak samo krytykowano 
kapitalistyczną Amerykę czy 
jakiekolwiek inne kapitalistycz­
ne państwo”.

Czy istniała możliwość zapo­
bieżenia tym niesłychanie szko­
dliwym i niebezpiecznym zja­
wiskom? Na pewno tak. Uczciwi 
członkowie partii, klasa robot­
nicza zdawały sobie sprawę z 
działalności sił antysocjalistycz­
nych. Gdyby kierownictwo partii 
odwołało się do zdrowych sił 
społeczeństwa, gdyby podjęło 
skuteczne środki walki z reak­
cją; sytuacja byłaby szybko opa­
nowana.

Jednakże kierownictwo partii, 
wewnętrznie rozbite, skłócone, 
nie było zdolne do działania. Po­
dobny stan istniał w organiza­
cjach społecznych, w związkach 
zawodowych. Wszystkie te prze­
jawy bezkarnej działalności sił 
antysocjalistycznych napawały 
głębokim niepokojem bratnie 
państwa socjalistyczne. Odbyło 
się wiele narad, rozmów telefo­
nicznych, wydano wiele doku­
mentów, aby przestrzec kierow­
nictwo KPCz. Oto co mówił na 
ten temat towarzysz Husak.

„23 marca ubiegłego roku, a 
więc w końcu marca, w Dreźnie, 
odbyła się narada sześciu brat­
nich partii, naszej partii i in­
nych. Na tej naradzie przy po­
parciu naszego kierownictwa 
wszystkie pięć partii z wielkim 
naciskiem wskazywały na nie­
bezpieczny rozwój w Czechosło­
wacji, na działalność sił antyso­
cjalistycznych, na oddziaływanie 
sił prawicowych, na pracę maso­
wych środków przekazu, na róż­
ne „KAN”, „K-231”, na podrywa­
nie autorytetu aparatu państwo­
wego itp. Z wielkim naciskiem 
żądali oni, prosili nasze kierow­
nictwo o zrobienie porządku pod 

/tym względem, podkreślali, że 

jest to droga niebezpieczna dla 
socjalizmu w Czechosłowacji, że 
osłabi to także cały obóz socjali­
styczny itp.

A z naszej strony były grzecz­
ności, były obietnice, że przywró­
cimy porządek i że zastosujemy 
kroki przeciwko takim sprawom. 
Dobrze wiecie, jak zostały przy­
jęte takie kroki 4„).

Po drugich rozmowach, które 
odbyły się na początku maja, 4 
maja nasza delegacja znów była 
w Moskwie. Oprócz wszystkiego 
innego, znów wszystko się pow­
tarza. Znów radzieccy przywód­
cy stawiają naszym żądania. 
Uprzedzają ich, udowadniają, jak 
pisze prasa, jak mówi radio, te­
lewizja. jak informowani są lu­
dzie, jak narastają niebezpieczne 
siły wewnętrzne, jak podżegają 
one przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i państwom socjali­
stycznym. I znów po długich dy­
skusjach wniosek, że przywróci­
my u nas porządek, że zastosu­
jemy kroki, że nie pozwolimy 
podważać socjalistycznego społe­
czeństwa.

Pewne oznaki tego były. Ubie­
głoroczne plenum majowe w sło­
wach zajęło stanowisko przeciw­
ko siłom antysocjalistycznym i 
prawicowym. Ale dobrze wiecie, 
co nastąpiło w rzeczywistości, jak u 
realizowane były te słowa. Nie 
były w ogóle realizowane. Prze­
ciwnie, prawicowe siły antysocja­
listyczne. które opanowały maso­
we środki przekazu przeszły do 
ataku, opublikowały „2000 słów”, 
organizowały kampanie, a cały 
Komitet Centralny był nadal 
bezczynny i musiał patrzeć na to, 
co te siły robią.

Sytuacja się pogarszała. Sam! 
pamiętacie o tym, braliście wtedy 

udział w różnych zebraniach, ak­
tywach, wszyscy przeżywaliśmy 
te czasy. 12 czerwca ubiegłego 
roku kierownictwo KPZR zanie­
pokojone rozwojem sytuacji w 
Czechosłowacji, proponuje kie­
rownictwu naszej partii spotka­
nie. Przywódcy KPZR mówią: 
gdzie chcecie, na naszym teryto­
rium, na waszym terytorium, na 
granicy, aby pomówić o spra­
wach, które niepokoją nas, o nie­
bezpiecznym rozwoju sytuacji w 
Czechosłowacji, o znaczeniu, ja­
kie ma on dla całego obozu so­
cjalistycznego. Kierownictwo na­
szej partii nie przyjęło tego za­
proszenia, odrzuciło je z różnych 
przyczyn — konferencje, urlopy 
itd. Jesteśmy przecież takim 
wielkim mocarstwem, że w ta­
kiej trudnej sytuacji nie musimy 
prowadzić rozmów z jednym z 
największych mocarstw świata, 
rozmów przyjacielskich i partyj­
nych, że możemy spokojnie od­
rzucać, wpadać w izolację i zao­
strzać napięcie!

Na początku lipca, po listach 
wszystkich pięciu bratnich partii, 
które z wielkim zaniepokojeniem 
pisały o rozwoju' wydarzeń w 
CSRS, o różnych kampaniach 
zwróconych bezpośrednio .prze­
ciwko nim, po listach, w których 
partie te zwracały się do kierow­
nictwa naszej partii, nastąpiło 
zaproszenie na wspólną naradę 
sześciu partii komunistycznych 
do Warszawy. Tam sześć partii, 
podobnie jak w Dreźnie, jak to 
weszło w zwyczaj, miało omówić 
rozwój sytuacji w Czechosłowa­
cji, wspólne interesy, ewentual­
nie wspólną decyzję.

Wiadomo wam. że Prezydium 
naszej partii w dniu 8 lipca u- 
bieglego roku odmówiło wzięcia 

udziału w tej naradzie, mimo 
wielu apelów i próśb. Tym sa­
mym znalazło się ono w izolacji, 
tym samym pogłębiło się napię­
cie i nieufność między pięciu 
partiami i naszą partią. Jeśli mo­
gę wyrazić swój własny pogląd, 
to był to poważny błąd politycz­
ny i niesłuszna demonstracja. W 
ten sposób zaostrzyły się stosun­
ki między kierownictwem naszej 
partii i innymi partiami.

Z kim mieliśmy współpracować 
na świecie? Na kim się oprzeć, 
jeśli z pięcioma sąsiednimi brat­
nimi partiami, z którymi związa­
ni jesteśmy więzami polityczny­
mi, gospodarczymi i wojskowymi 
nie chcemy dyskutować? Mania 
wielkości, która narastała w mi­
nionych latach, mesjanizm, chęć 
bycia wzorem dla całego świata 
przerodziły się w takie akty po­
lityczne i przyniosły wiele szko­
dy naszemu narodowi i naszemu 
krajowi.

Z kryzysowego napięcia i z 
kryzysowej sytuacji znalazło się 
wyjście w postaci spotkania w 
Czernej nad Cisą w ostatnich 
dniach lipca i 1 sierpnia. Społe­
czeństwa znów nie poinformowa­
no o tych sprawach. Ja sam mia­
łem możność przeczytać protokół 
z tych rozmów dopiero kiedyś na 
jesieni.

Wynikiem tych rozmów, które 
trwały kilka dni, jest wskazanie 
wszystkich przejawów kryzysu, 
jakie u nas istniały, wszystkich 
sił, które rozkładały, rozsadzały 
socjalistyczne społeczeństwo, uka­
zanie dążeń do likwidacji pozy­
cji partii, pozycji ludu pracują­
cego. wszystkiego, o czym tu mó­
wiliśmy. Nasi partnerzy zwraca­
li się do nas z usilną prośbą: 
przywróćcie sami porządek, weż- 

cle w ręce masowe środk! prze­
kazu, jest to broń klasy robotni­
czej, a nie jakichś przeróżnych 
mafii i ugrupowań. Nie dopusz­
czajcie' do kampanii wymierzo­
nych przeciwko państwom socja­
listycznym, kampanii, które pro­
wadzą do rozłamu itd. itp. A z 
naszej strony — znów obietnice 
rozwiązania tych czy innych pro­
blemów. 3 sierpnia odbyło się 
uroczyste spotkanie tych sześciu 
partii w Bratysławie i uchwalo­
na została deklaracja. Wydawało 
się, że kryzys został przezwycię­
żony, że napięcie jest zlikwido­
wane (...)

Dobrze wam wiadomo, że i po­
tem — i po Czernej, i po Braty­
sławie — w naszym życiu prak­
tycznie nic się nie zmieniło.

Istnieje wiele dokumentów z 
tych ostatnich dni o rozmowach 
telefonicznych i o listach, w któ­
rych . znów, zwłaszcza towarzysze 
radzieęcy, wracają do tego: „Nie 
realizujecie porozumień z Czer­
nej, nie realizujecie tego, o czym 
mówiliście i dó czego zobowiąza­
liście się w Bratysławie”. Istnie­
je jasny list towarzysza Breżnie­
wa do towarzysza Dubczeka z 18 
sierpnia. Znów zaczęło się zao­
strzać napięcie, ponieważ z na­
szej strony zobowiązania nie-'by­
ły wykonywane. 17 sierpnia — 
była to sobota przed tymi wy­
darzeniami — wieczorem tow. 
Dubczek spotkał się z tow. Ra­
darem w Komarnie. Cały wie­
czór. prawie do północy, rozma­
wiali o problemach, o sytuacji w 
CSRS, o tym co powiedziano w 
Czernej, o tym, co trzeba u nas 
robić, aby dywersyjne, reakcyjne 
siły antysocjalistyczne nie mogły 
działać itd. Rozmowy te były bez 
rezultatu. I o tej rozmowie, i o 

tym spotkaniu Prezydium partii 
zostało poinformowane dopiero 
kiedyś we wrześniu lub paździer­
niku, po wydarzeniach sierpnio­
wych. 17 sierpnia Biuro Politycz­
ne KC KPZR pisze długi oficjal­
ny list do Prezydium naszej par­
tii.

Ze wszech miar zaniepokojeni 
rozwojem sytuacji u nas, przy­
wódcy radzieccy wskazują na 
konkretnych faktach, że nie sto­
suje się u nas żadnych środków, 
o których mówiono na różnych 
naradach, że rozwój idzie w bar­
dzo niebezpiecznym kierunku 
itd. List ten został przekazany, 
według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa 19 sierpnia. Był on ad­
resowany do całego Prezydium i 
było to poważne ostrzeżenie. Po­
siedzenie Prezydium KC odbyło 
się 20 sierpnia o godzinie 14.00. 
Ten poważny dokument został 
przedstawiony Prezydium mniej 
więcej w godzinę po tym, jak 
zakomunikowano — w nocy oko­
ło wpół do dwunastej — że woj­
ska pięciu państw wkroczyły do 
nas. Taką uwagę poświęcono de­
cydującym momentom, decydują­
cym chwilom dla losu naszych 
narodów! Wnioski z tych spraw 
wyciągnie nasz Komitet Central­
ny.

Na temat tych dokumentów; o 
których nie wiedziała także więk­
szość członków Prezydium KC 
partii, a tym bardziej nasza par­
tia i społeczeństwo, które nadal 
pozostawały tajne — a było to 
w okresie kiedy nie robiono po­
lityki gabinetowej — na temat 
tych dokumentów, do których do­
stęp uzyskałem w ciągu ostatnich 
miesięcy, mam swoje własne zda­
nie: jeśliby kierownictwo naszej 
partii prowadziło wówczas wal­

kę 7. antysocjalistycznymi 1 pra­
wicowymi siłami, jeśliby przy­
wróciło nieco porządku w środ­
kach masowego przekazu, jeśliby 
zachowało partyjne, przyjacielskie 
stosunki do państw sojuszniczych, 
to żadnego sierpnia by nie było 
i nie byłoby żadnego wkroczenia 
wojsk.

Nieznane są nam jeszcze licz­
ne szczegóły dotyczące tych kwe­
stii, fakt poźostaje faktem, że 
wojska pięciu sojuszniczych 
państw w 'nocy z 20 sierpnia 
wkroczyły na nasze terytorium. 
W ostatnich miesiącach rozma­
wiałem z przedstawicielami 
wszystkich pięciu państw sojusz­
niczych, naturalnie i o tej spra­
wie. po to, abym mógł wyjaśnić 
sytuację, wyjaśnić politycznie. 
Wszyscy oni mówili o tym, jak 
w ciągu tych długich miesięcy 
starali się poradzić, pomóc na­
szemu kierownictwu. Przeszko­
dzić temu rozwojowi, który w 
negatywnym sensie tego słowa 
miał miejsce u nas. o tym jak 
daremne były ich wysiłki, jak 
tracili nadzieję na to, że znajdu­
jące się w stanie chaosu kierow­
nictwo jest zdolne, a po części i 
gotowe, utrzymać u nas socjali­
styczny ład i międzynarodowe 
stosunki i dlatego z ciężkim ser­
cem postanowili podjąć ten 
krok, który następnie zrealizowa­
li 20 sierpnia.

Jak wynika z dokumentów i 
ich wypowiedzi, krok ten podjęli 
oni w obawie o rozwój socjaliz­
mu w Czechosłowacji, obawie, 
że obóz socjalistyczny znajdzie 
się w niebezpieczeństwie, a tak­
że dlatego, że straciwszy zaufa­
nie do kierownictwa naszej par­
tii, nie widzieli innego wyjścia z 
sytuacji. Prezydium KC w nocy 

z 20 na 21 sierpnia opublikowało 
oświadczenie, które stwierdza 
między innymi, że wkroczenia 
wojsk stanowi pogwałcenie pod­
stawowych norm prawa między­
narodowego. Innymi słowy, cho­
dzi o nieklasowe podejście do 
problemów, ludziom nie wyja­
śnia się, co poprzedziło ten krok, 
jakie były etapy komplikująca 
stosunki między nami i pięcioma 
państwami. Prezydium nie poka­
zało 1 600 tys. swoich członków 
i 14 milionom obywateli żadnego 
wyjścia z sytuacji.

W tęn sposób naszemu narodo­
wi nie dano żadnej orientacji. Na 
podstawie tej uchwały Prezy­
dium. podejmowały uchwały po­
zostałe organizacje, rząd, parla­
ment, organizacje społeczne, któ­
re tę część zdania, o którym mó­
wiłem, zinterpretowały w ten 
sposób, że chodzi o okupację, o 
wojska okupacyjne. A następnie 
również środki masowego prze­
kazu, które tu były, rozpętały hi­
steryczną. nacjonalistyczną kam­
panię. która większości ludzi za­
ciemniła samą istotę sprawy, za­
ciemniła historię, rozwój i całą 
resztę. W tej sytuacji znaleźli­
śmy się rok temu i w następ­
nych dniach”..

Słowa towarzysza Husaka dają 
niewątpliwie prawdziwą i głębo­
ką analizę źródeł wydarzeń W 
Czechosłowacji przed rokiem oraa 
odpowiedź na pytanie: czy ko­
nieczne było wkroczenie na tery­
torium tego kraju wojsk pięciu 
państw socjalistycznych,

K. W.
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Warszawa stała się na kilka 
dni stolicą wychowawców 
i pedagogów z całego świa­

ta. Tutaj bowiem 4 września 
bieżącego roku rozpoczął swoje 
obrady Międzynarodowy Kongres 
Pedagogiczny. Jest to już czwar­
te z kolei spotkanie pedagogów 
wszystkich kontynentów, zrzeszo­
nych w Międzynarodowym To­
warzystwie Nauk Pedagogicz­
nych. Kongresy członków tego 
Towarzystwa odbywają się co 
cztery lata. Po kongresach we 
Florencji, ’ Oslo i Cambridge, 
spotkali się oni w Warszawie.

Właśnie na przedostatnim Kon­
gresie w Cambridge, który odby­
wał się w 1965 roku, powzięto 
decyzję, by skorzystać z zapro­
szenia przedstawionego przez na­
szą delegację i spotkać się w 1969 
roku w Polsce.

Organizatorem kongresu, które­
mu patronuje przewodniczący 
Rady Państwa — marszałek Ma­
rian Spychalski, jest Polska Aka­
demia Nauk oraz Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.

W skład Komitetu Przygoto­
wawczego Kongresu, któremu 
przewodniczy prof. dr Bogdan 
Suchodolski, weszli: prof. dr Win­
centy Okoń, prof. dr Ryszard 
Wroczyński, doc. dr Irena Woj­
nar, doc. dr Mieczysław Pęcher- 
ski oraz doc. dr Kazimierz Do­
brzyński.

W kongresie blerze udział 400 
delegatów z całego świata; ucze­
stniczą w nim najwybitniejsi pe­
dagodzy wszystkich kontynentów. 
Najliczniejsze delegacje przybyły 
ze Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji, Stanów Zjednoczo­
nych i, Finlandii. O zasięgu , kon­
gresu świadczy najlepiej fakt, że 
uczestniczą w nim także delega­
cje takich krajów, jak Indie, 
Ameryka Południowa czy Jorda­
nia.

Jest to zatem pierwsze — o tak 
szerokim zasięgu — spotkanie pe­
dagogów w krajach naszego obo­
zu. Kongres ten, stwarza więc 
doskonałą okazję do szerokiego 
dialogu na tematy wychowawcze 
pomiędzy Wschodem a Zacho­
dem, do porównań i wniosków.

Główną problematykę obrad 
stanowi aktualna sytuacja w 
dziedzinie wychowania i badań 
pedagogicznych oraz podstawowe 
zadania nauk pedagogicznych wy­
nikające z nowych potrzeb, jakie 
w zakresie oświaty i wychowa­
nia stawia cywilizacja współcze­
sna, a zwłaszcza procesy uprze­
mysłowienia, demokratyzacji i 
kultury masowej.

Kongres szuka zatem odpowie­
dzi na szczególnie ważne dla 
każdego wychowawcy pytanie: 
jak powinno wyglądać wychowa­
nie dzieci i młodzieży w epoce 
gwałtownych przemian nauko­
wych i technicznych I w związ­
ku z tym — na czym powinny 
koncentrować swą uwagę bada­
nia pedagogiczne, podejmowane 
w różnych krajach?

MIĘDZYNARODOWY
KONGRES 

PEDAGOGICZNY

JAK WYCHOWYWAĆ 

NOWOCZEŚNIE
Obrady plenarne i sekcyjne 

grupować się będą wokół sześciu 
głównych zagadnień: rozwoju 
wychowania w środowisku; pro­
blemów nowoczesnego wychowa­
nia naukowego (struktura, wie­
dza, programy szkolne, integracją 
nauk w procesie nauczania, spe­
cjalizacja a wykształcenie ogól­
ne) ; nowoczesnego wychowania 
technicznego (np. związki między 
techniką, nauką i sztuką, korela­
cyjny charakter techniki itp.); 
nowoczesnego wychowania przez 
sztukę (nowa koncepcja integral­
nego wychowania przez sztukę, 
funkcja wychowawcza różnych 
dziedzin sztuki, sztuka a pracaj; 
zagadnień ustroju i organizacji 
szkolnictwa (między innymi pro­
blem jednolitości 1 różnorodności 
wykształcenia, kształcenia zawo­
dowego i ogólnego, oraz kształce­
nia młodzieży szczególnie uzdol*-  
nlonej) oraz metodologii badań 
pedagogicznych (między innymi 
tak bardzo dyskusyjny problem, 
jak „mierzenie” wyników wycho­
wania).

Problematyka kongresu Jest 
więc bardzo interesująca 1 boga­
ta, dotyczy najistotniejszych pro­
blemów współczesnego wychowa­
nia.

Na program kongresu, którego 
debaty odbywają się w trzech ję­
zykach: rosyjskim, francuskim 1 
angielskim, składają się obrady 
plenarne 1 sekcyjne (w sześciu 
sekcjach zostanie wygłoszonych 
w sumie 95 referatów).

Naszych czytelników Interesuje 
i pewnością konkretna tematyka 
niektórych, szczególnie ciekawie 
zapowiadających się — ze wzglę­
du na osobę referującego i tema­
tykę — wystąpień. Tak więc, 
prof. dr Arnauld Cłausse z bel­
gijskiego Uniwersytetu w Lićge 
podejmie problem jedności i róż­
norodności w kształtowaniu czło­
wieka; prof. dr A. I. Markusze- 
wicz, wiceprzewodniczący Akade­
mii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR — wygłosi referat na te­
mat; „Postęp naukowo-technicz­
ny a nauka w szkole; prof. dr 
Mario Manacorda z Uniwersyte­
tu Cagliari w Rzymie zajmie się 
treścią, metodami i techniką wy­
chowania; prof. Maurice Debesse 
z paryskiej Sorbony mówić bę­
dzie o wychowaniu moralnym, a 
prof. dr G. D. Piryov z Uniwer­
sytetu Sofijskiego — o zależno-

żelach pomiędzy wychowaniem a 
rozwojem.

Problem badań pedagogicznych 
w powiązaniu z polityką oświato­
wą podejmie prof. Torsten 
Husen ze Sztokholmu, zaś te­
mat: działalność oświatowa jako 
składnik polityki ekonomicznej — 
prof. Karol Abraham z Uni­
wersytetu we Frankfurcie nad 
Menem.

Szczególnie frapującym tema­
tem: możliwością oceny wyników 
w dziedzinie wychowania — zaj­
mie się Józef Szarka z Budapesz­
tu, a bardzo dyskutowanym 
ostatnio u nas zagadnieniem: 
koncepcją szkolnictwa średnie­
go — Edmund King z Uniwersy­
tetu Londyńskiego, który będzie 
mówił o zmianach w strukturze 
europejskich systemów szkół 
średnich.

Znaczną część programu kon­
gresu wypełnią wystąpienia na­
szych czołowych pedagogów, re­
prezentujących wszystkie środo­
wiska: Uniwersytet Warszawski, 
PAN, Instytut Pedagogiki, Wyż­
sze Szkoły Pedagogiczne, inne 
środowiska. Spotkanie warszaw­
skie, w którym uczestniczy 200 
Polaków, stanowi bowiem dosko­
nałą okazję do ukazania pedago­
gom z całego świata polskich 
osiągnięć z zakresu teorii 1 prak­
tyki wychowania socjalistycznego.

I tak — prof. dr Bogdan Su­
chodolski wygłosi referat na te­

mat procesu kształtowania się lu­
dzi w Polsce 1 jego znaczenia dla 
dalszego rozwoju pedagogiki; 
prof. dr Wincenty Okoń, dyrek­
tor Instytutu Pedagogiki — po­
dejmie temat: nauka a treść wy­
kształcenia ogólnego; prof. dr 
Ignacy Szaniawski z Uniwersyte­
tu Warszawskiego zajmie się in- 
telektualizacją pracy produkcyj­
nej jako centralnym problemem 
współczesnego kształcenia zawo­
dowego, a prof. dr Eugeniusz Ol­
szewski z Politechniki Warszaw­
skiej — mówić będzie o niektó­
rych, ogólnokulturalnych i peda­
gogicznych. przesłankach i kon­
sekwencjach rewolucji naukowo- 
technicznej.

Rolą sztuki we współczesnym 
wychowaniu zajmie się doc. dr 
Irena Wojnar z Uniwersytetu 
Warszawskiego; problemem 
wpływu telewizji na podniesienie 
wyników nauczania — prof. Lud­
wik Bandura z Gdańskiej WSP, 
a temat społeczno-kulturalnych 
uwarunkowań kształcenia dzieci 
rozwinie prof. dr Aleksander Ka­
miński z Uniwersytetu Łódzkiego.

Ciekawie zapowiadają się rów­
nież: wystąpienie prof. dra Kon­
stantego Lecha z Instytutu Peda­
gogiki na temat: badania nad 
upowszechnieniem systemu łącze­
nia teorii z praktyką w postaci 
nauczania programowego; referat 
doc. dra Mieczysława Pęcherskie- 
go — poświęcony ustrojowi i or­
ganizacji szkolnictwa jako czyn­
nika upowszechnienia wykształ­
cenia średniego; referat prof. dra 
Mariana Falskiego i Jadwigi 
Woźnickiej na temat aktualnych 
zagadnień ustroju i organizacji 
szkolnictwa. oraz wystąpienie 
prof. dra Ryszarda Wroczyńskie­
go z Uniwersytetu Warszawskie­
go dotyczące niektórych właści­
wości badań pedagogicznych. 
(Wszystkie wystąpienia Polaków 
ukażą się w druku w przyszłym 
roku, wydane nakładem „Ossoli­
neum”).

Uczestnicy kongresu zapoznają 
się nie tylko z bogatym dorob­
kiem naszej pedagogiki w dzie­
dzinie teorii, ale taże z działal­
nością naszych szkół i licznych 
placówek kulturalno-oświato­
wych. Program kongresu jest bo­
wiem bardzo bogaty 1 towarzyszy 
mu wiele ciekawych Imprez 
(m. in. artystycznych, turystycz­
nych i towarzyskich).

Na specjalną uwagę zasługuje 
fakt, że poza oficjalnym progra­
mem, na kongresie wygłoszą od­
czyty dwaj nasi najwybitniejsi 
filozofowie — prof. dr Tadeusz 
Kotarbiński oraz prof. dr Wla~ 
dysław Tatarkiewicz.

Do problematyki kongresu po­
wrócimy jeszcze w następnych 
numerach „Głosu”.

HENRYKA WITALEWSKA

NIE WYSTARCZY 
PRENUMEROWAĆ

CZASOPISMA
Jarosław Merona proponuje w 

nym z artykułów („Głos” numer 
32), aby w każdej szkole były takie 

czasopisma jak: „Trybuna Ludu”, lo­
kalne czasopisma społeczno-kultural­
ne, „Głos Nauczycielski”, „Wychowa­
nie”, „Nowa Szkoła” oraz czasopisma 
przedmiotowe. Ponadto wszystkie oś- 
miolatki, licea ogólnokształcące, szko­
ły zawodowe oraz technika powinny 
być zaopatrywane w „Zycie Szkoły”, 
„Rodzinę i Szkołę”, „Nowe Drogi”, 
..Psychologię Wychowawczą” „Ruch 
Pedagogiczny”, „Argumenty” lub 
„Fakty i Myśli”.

Propozycja ponętna, bo w większości 
szkól brak pełnego serwisu czaso­
pism. Propozycja tym ciekawsza; 
zgłoszona przed rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego. Być może wiele szkól 
zaprenumeruje potrzebne pozycjo, 
wzbogacając swoje możliwości czytel­
nicze. Jest tylko jedno ale: czy pr<*  
numerata wymienionych czasopism 
świadczy o czytelnictwie?

Jeden z moich kolegów na pytanie, 
Jak przedstawia się stan czytelnictwa 
w jego szkole, stwierdził, że bardzo 
mały procent nauczycieli czyta czaso­
pisma pedagogiczne 1 przedmiotowe, 
choć szkoła ma pełny Ich zestaw. 
Szkoła ta nie jest, jak sądzę, wyjąt­
kiem. Jak temu pzeciwdziałać? Uwa­
żam, że — po pierwsze —' w zakła­
dach kształcenia nauczycieli należy 
uczyć studentów korzystania z czai 
sopism. Każdy kandydat na nauczy­
ciela powinien obowiązkowo prowa­
dzić dzienniczek, w którym będzlo 
miał streszczone artykuły i ewentual­
ne uwagi o nich. Po drugie — na 
zebraniach rad pedagogicznych, kon­
ferencjach metodycznych I rejono­
wych warto by omawiać co ciekawsze 
artykuły. Rola Inspiratora należy w 
tym przypadku do kierownika szko­
ły. On też ma kierować czytelnict­
wem młodych nauczycieli, zwłaszcza 
w okresie przygotowywania się przes 
nich do egzaminu kwalifikacyjnego.

Na zakończenie pragnę poruszyd 
jeszcze jedną sprawę: nauczycieli 
czytających systematycznie czasopis­
ma pedagogiczne I przedmiotowe nie­
pokoi fakt, że od pewnego czasu 
przychodzą one z dużym opóźnie­
niem. Np. dobrze redagowana „Nowa 
Szkoła” ukazuje się z dwumiesięcz­
nym opóźnieniem, „Problemy Opie­
kuńczo-Wychowawcze” z jednomio- 
nie wyszła w bieżącym roku.

ADAM RZĄSA 
Przemyśl

KAZIMIERZ KIREJCZYK Problemy dzieci umysłowo upośledzonych
Za rok, w dniach od 25 

sierpnia do 2 września 1970 
roku, odbędzie się w War­

szawie, w Pałacu Kultury i Nau­
ki, II Kongres Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia do Badań 
Naukowych nad Niedorozwojem 
Umysłowym. Będą na nim oma­
wiane problemy niedorozwoju 
umysłowego w świetle najnow­
szych badań biologicznych, me­
dycznych, psychologicznych, pe­
dagogicznych i socjologicznych 
oraz przedstawione zostaną me­
tody i wyniki pracy rewalidacyj­
nej nad dziećmi upośledzonymi, 
stosowane w poszczególnych kra­
jach.

Zagadnienie upośledzonych 
umysłowo jest problemem po­
ważnym i to zarówno z punktu 
widzenia naukowego, jak też 
społeczno-ekonomicznego. Od 2 
do 5 proc, dzieci umysłowo upo­
śledzonych (spośród ogółu dzie­
ci). to w każdym państwie dzie­
siątki i setka tysięcy małowar- 
tościowych, w większym lub 
mniejszym stopniu, bezproduk­
tywnych i będących ciężarem 
społecznym, osobników. Wielu z 
nich wymaga nie tylko specjal­
nej pomocy, lecz i całkowitej 
opieki, umieszczenia w odpo­
wiednich zakładach specjalnych 
i pielęgnowania aż do śmierci.
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Tak więc nie tylko ze wzglę­
dów humanistycznych, lecz i 
czysto ekonomicznych, zagadnie­
niem umysłowego niedorozwoju 
zaczynają interesować się rów­
nież coraz liczniejsze zespoły 
pracowników nauki, a także po­
szczególne władze państwowe.

Badania naukowe stwierdziły, 
że upośledzenie umysłowe jest 
wynikiem wrodzonych lub we 
wczesnym dzieciństwie nabytych 
wad w centralnym układzie ner­
wowym. Anatomiczne i funkcjo­
nalne wady centralnego układu 
nerwowego prowadzą do odchy­
leń i anomalii w życiu psychicz­
nym, a zwłaszcza — w rozwoju 
umysłowym tych ludzi. Dlatego 
współczesna nauka stara się wy­
kryć główne przyczyny oraz 
ustalić najskuteczniejsze sposoby 
zapobiegania tym wadom. Bo 
jakkolwiek rezultaty pracy w tej 
dziedzinie nie rozwiązują cało­
kształtu tego skomplikowanego 
zagadnienia, to przynajmniej w 
niektórych przypadkach umożli­
wiają skuteczne przeciwdziała­
nie.

Trudniejszą natomiast sprawą 
jest zwalczanie występujących 
już u dzieci wad w budowie 
lub funkcjonowaniu centralnego 
układu nerwowego i konsekwen­
cji stąd płynących. Wiąże się 
wprawdzie pewne nadzieje z za­
biegami operacyjnymi i poczy­
naniami farmakologicznymi, lecz 
rezultaty tych wysiłków są, nie­

stety, ciągle niezadowalające w 
stosunku do potrzeb.

Najwięcej oczekuje się dzisiaj 
od terapii psycho-pedagogicznej, 
od zorganizowanego oddziaływa­
nia pedagogicznego. Ma ono — 
dzięki wzmocnieniu centralnego 
układu nerwowego — pobudzić 
osłabione lub uszkodzone zespoły 
komórek do prawidłowego funk­
cjonowania, „uczynnić” je lub — 
W przypadku zniszczenia odpo­
wiednich zespołów komórek w 
korze mózgowej — doprowadzić 
do przejęcia ich funkcji przez 
inne, prawidłowo działające sza­
rp komórki tej kory. X w tej 
dziedzinie jest jeszcze wiele, zbyt 
vriele, niewiadomych. Mimo to — 
rezultaty oddziaływania opartego 
na tych założeniach, są w wielu 
wypadkach zadowalające. Na 
nich też między innymi opiera 
się specyfika metod pracy z 
umysłowo upośledzonymi, specy­
fika nauczania i wychowania w 
szkolnictwie specjalnym dla 
tych dzieci.

Rozpoczynający się w siódmym 
roku życia obowiązek powszech­
ności nauczania, sprowadza do 
szkół podstawowych wszystkie, a 
wśród nich także umysłowo upo­
śledzone dzieci. Część tych dzie­
ci, a zwłaszcza dzieci głęboko 
upośledzone umysłowo, od razu 
i dość łatwo — z uwagi na wy­
gląd i rażąco niski poziom roz­
woju psychicznego — eliminowa­
na jest ze szkól normalnych l 

kierowana do specjalnych zakła­
dów opiekuńczych. Reszta nato­
miast pozostaje w tych szkołach 
przez rok, dwa i więcej lat, w 
zależności od stopnia upośledze­
nia 1 sprawności działania apa­
ratu selekcyjnego. Dzieci te są z 
reguły niedostatecznymi ucznia­
mi, gdyż nie są w stanie spro­
stać wymaganiom stawianym 
przez normalną szkołę. Utrudnia­
ją więc pracę i nauczycielom, i 
dzieciom; obniżają ogólne wyniki 
nauczania, a poza tym — żyją 
w warunkach ciągłego stressu.

Nie należy, oczywiście, uprasz­
czać sprawy i sądzić, że jedynie 
dzieci upośledzone umysłowo nie 
wykazują zadowalających postę­
pów w nauce. Przyczyn niedo­
statecznych wyników jest — jak 
wiemy — wiele. Jednak upośle­
dzenie umysłowe stanowi — w 
świetle dzisiejszych badań nau­
kowych — najpoważniejszy pro­
blem, gdyż występuje częściej 
niż inne przyczyny i nauczyciel 
nie może temu sam zapobiec. 
Nie może — nawet przy najbar­
dziej prawidłowej i ofiarnej pra­
cy — wyrównać braków w po­
stępach dziecka i uchronić je 
przed powtarzaniem klasy.

Zachodzi więc konieczność 
kierowania ich do odpowiednich 
szkół specjalnych. Rozwiązanie 
to, aczkolwiek jedynie słuszne, 
nie jest jednak łatwe do zreali­
zowania.

Przede wszystkim za mało jest

•zkół specjalnych, a ponadto nie 
wypracowaliśmy jeszcze do tej 
pory prawidłowego, tzn. bezbłęd­
nego i łatwego do zastosowania 
w praktyce systemu selekcji, sy­
stemu wybierania i kierowania 
do szkół specjalnych — dzieci 
umysłowo upośledzonych.

Trudność w wypracowaniu 
skutecznego systemu selekcji 
dzieci umysłowo upośledzonych i 
kierowania ich do odpowiednich 
szkół polega na tym, że dzieci 
łagodnie upośledzone umysłowo 
— ani wyglądem swym, ani też 
postępowaniem (w prostych sy­
tuacjach życiowych) nie różnią 
się zasadniczo od dzieci normal­
nych; występuje u nich jedynie 
„niedołęstwo myślenia”. Stąd 
właśnie stosunkowo duża liczba 
błędnych orzeczeń, • kierujących 
do szkół specjalnych dzieci nor­
malne pod względem możliwości 
rozwoju umysłowego, lecz źle 
uczące się zupełnie z innych 
przyczyn, oraz nie mniej częste 
pozostawianie w szkołach nor­
malnych dzieci łagodniej upośle­
dzonych umysłowo.

Problemy te, tzn. sposoby se­
lekcji oraz zagadnienia rozbudo­
wy i organizacji szkolnictwa 
specjalnego w świetle dotychcza­
sowych doświadczeń i badań 
naukowych, będą na kongresie 
szczególnie dokładnie analizowa­
ne, gdyż od nich uzależniony jest 
w bardzo poważnym stopniu ca­
łokształt rewalidacji upośledzo­
nych umysłowo i przygotowania 
ich do użytecznego życia w spo­
łeczeństwie.

(Dokończenie na str. 15)



Głos Nauczycielski
TADEUSZ BEDNARCZUK

ŻOŁNIERSKI MARSZ
Szedłeś po zielonym polu 
twoim jesiennym ciepłym polu, 
ku krzewom, skąd oni wysyłali śmierć 
Szedłeś oczyścić z chwastów zagon ojczysty.

OSTATNI BÓJ
JÓZEF BOHATKIEWICZ

Widzą cię, jak idziesz po spalonej ziemi, 
która zaczęła płonąć pożarami i kipieć czerwienią, 
w poprzek zagonów, do tamtej miedzy, 
gdzie krzyże znaczą cel.

Widzę dłonie Twoje napęczniale 
wtopione w żar karabinu, 
widzę oczy Twoje, w których więcej nienawiści 
niż strachu.

Idziesz, a złożone ręce matki frasobliwej 
w skurczu drętwieją

Oczyściwszy pole, stanąłeś 
przed własnym pomnikiem . 
tak strzelistym, 
jak Twoje sny o wolności.

„Z CAŁEJ KOMPANII 
ZOSTAŁO NAS DWÓCH...”
Najpierw długo mierzyli krokami 
odległość do swoich marzeń, 
śpiewali nad rzeką piosenki 
o dziewczynie, co wianki wiła.

Potem każdego dnia 
kompania łzy ocierała, 
zostawiając swojej ziemi w ofierze, 
na każdym rozdrożu, 
pod brzozami białymi, 
samotnych i cichych w swoim utrudzeniu, 
żołnierzy.

Tylko dwóch pozostało z ciężarem 
pamięci świętej o ludziach małych, 
co byli ogromni.
I słyszą przez wszystkie lata 
szept zabijanych
Nie zapomnij, 
nie zapomnij...

JAN DULINIEC

PO LEGŁYM
GRANIT 
pamięcią skaleni 
w pomniku 
mojej ojczyzny 
bliższy o moje 
doświadczenie
ZARZĄDZA ZMIANĘ WARTi 
To ja przy nim stoję 
ONI SĄ POD 
najbardziej autentyczni 
z luazt

HALINA
SOBCZAK-JARMOŁOWSKA 

w okrągłych oczach mego chłopca 
mieszka wiewiórka
do rąk się łasi szelest trawy 
gdyby się czasem nie uśmiechał 
kącikiem skrzywionym 
zapomniałabym że 
widziałam chłopców
o oczach czerwonych 
krzykiem przyczajonym

w pólskpku 
ten krzyk dorastał
zapalał im ręce metalem.

Zza strzępów porannej mgły 
wyjrzało blade słońce i przera­
żone widokiem zoranej pociska­
mi ziemi — skryło się znowu.

Zza fałdy terenowej, pokrytej 
soczystą zielenią świeżej runi 
żytniej, wychyliły się wieżyczki 
kościółka w Wojcieszkowie. Tam 
czai się nieprzyjaciel.

Z niepokojem spoglądam na 
naszą „linię umocnień biegną­
cą wzdłuż olszyn na skraju wsi 
Burzec". Na prawym skrzydle 
kłócą się armaty. Robią to zresz­
tą od świtu, nikt na to nie zwra­
ca uwagi. Wojna. Widać wykwi­
tające pióropusze dymu i piasku. 
Wybuchy coraz gęstsze. Pas 
wrzącego piekła zbliża się do 
nas. Będzie gorąco.

Zmęczeni żołnierze, zawinięci 
w płaszcze, grzeją się w słońcu. 
Ot tak zwyczajnie, jak na ma­
newrach jesiennych. To nic, że 
ogień artylerii niemieckiej 
wzmaga się, a nad głowami wy- 
ją lecące pociski.

— Nie nasze — można s-pać 
dalej.

Na bezchmurnym niebie uka­
zała się sylwetka samolotu nie­
mieckiego, czarna jak latająca 
trumna. Obserwator artyleryj­
ski szuka nowego celu.

— Złe, zbliża się i do nas prze­
znaczenie.

Wzywam dowódców drużyn, 
wydaję rozkazy do natarcia, wy­
znaczonego na godzinę jedena­
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stą. Jeszcze piętnaście minut. Po 
ciele przebiega łaskotliwa mrów­
ka — jedna, druga...

Jeszcze kilka minut.
•— Dlaczego nie strzela nasza 

artyleria? Ach prawda, kończy 
się amunicja...

Spoglądam na zegarek. Za 
chwilę jedenasta.

— Uwaga! Powstań, kolumien­
kami marsz!

Bach, bach, bach — odezwały 
się niemieckie działa, a za 
chwilę zawodziły już pociski. 
Tym razem nasze. Padamy. 
Trzask, kurz. Podrywamy się i 
dalej. Kolumienki jak automaty 
walą naprzód. To nic, że arty­
leria nasza milczy zachowując 
resztki pocisków na ewentualny 
kontratak broni pancernej, to 
nic, że w ręku karabin bez bag­
netu, a głowy nie chroni stalo­
wy hełm bojowy — wszystkie 
braki wyrównuje chęć walki. 
Huragan ognia wzmaga się. Jak 
wściekłe osy zasyczały pociski 
kaemów...

Kolumienki rozwinęły się 4 
parły dalej. Niespodziewany o- 
gień boczny zatrzymuje nas na 
lekkim wzniesieniu. Natarcie 
załamało się... Byliśmy narażeni 
na najgorszy ogień wszelkiej 
broni. Część żołnierzy nie wy­
trzymała nerwowo i skręciła' w 
lewo szukając osłony za sterta­
mi słomy. Na próżno — sfora 
granatów jak stado dzikich be­
stii goni ich skowycząc przeraż- 

llwie. — Niemcom nie brąJCntf 
amunicji. Strzelali do pojedyn­
czych żołnierzy... Opadły z sił 
rozpłaszczyłem się w bruździe 
za kupą łęcin kartoflanych. Pod­
chorąży leżąc opodal rozgarniał 
rękami skiby ' połyskującej w 
słońcu roli. Młody kaprał za 
każdą salwą pękających grana­
tów wykrzykiwał pewnym gło­
sem — „Obleci!"

Bezradny uniosłem głowę i 
próbowałem zbadać przedpole. 
Nieprzyjaciel dobrze zamasko­
wany raził nas ogniem nie zdra.- ’ 
dzając swoich kryjówek. Kryjąa 
się za przydrożne drzewa wy­
cofywali się ranni. Oczyściłem 
z piasku karabin i znów zaczą­
łem szukać celu. Wśród dopala­
jących się zgliszcz pobliskiej 
wioski można było z trudem 
wykryć główki niemieckiej pie­
choty. Obłożono nas siarczystym 
ogniem. Pierzaste pociski moź­
dzierzy przyprawiały o szaleń­
stwo. Całym ciałem targały 
dreszcze. Serce biło w... krtani. 
Syk i gwizd lecących „porcji" 
boleśnie świdrował uszy. Na 
drodze pojawiło się działko 
przeciwpancerne porucznika W. 
Marcinkiańca. Wywiązał się 
krótki, efektowny pojedynek' z 
niemieckimi wozami pancernymi 
posuwającymi się w kierunku 
Krzywdy. Dwa trafiono. Działko 
zmieniło stanowisko. Chwile mi­
jały jak tysiąclecia. Była to sil­
na próba nerwów.

O zachodzie słońca uciszyła się 
nieco nawała ognia. Podniosłem 
głowę. Na prawym skrzydle 
drżały białe flagi...

— Co się stało?
— Kapitulacja! Obok nas 

przejeżdżał konny patrol wyma­
chując białymi płachtami...

A potem twarde słowa pożeg­
nalnego rozkazu naczelnego do­
wódcy grupy operacyjnej, gen. 
Kleeberga.

„Jesteśmy otoczeni, a amuni­
cja i żywność są na wyczerpa­
niu. Dalsza walka nie rokuje 
nadziei, tylko rozleje krew żoł­
nierską, która przydać się może. 
Przywilejem dowódcy jest brać 
odpowiedzialność na siebie. Dziś 
biorę ją w tej najcięższej chwili. 
Każę zaprzestać walki, by nie 
przelewać krwi daremnie. Dzię­
kuję wam za Wasze męstwo i 
Waszą karność — wiem, że sta­
niecie, gdy będzie potrzeba.

Jeszcze Polska nie. zginęła i 
nie zginie”.

...Od zachodu snuły się lilio­
we smugi mgieł. Zrobiło się 
przeraźliwie zimno. Ogarnęła 
mnie pustka i bezwład.

Krajobraz począł wykrzywiać 
się i kołysać, zbolała głowa o-, 
padlą na karabin.
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TADEUSZ BISKUP

NOKTURN
Z Twoich oczu ogromnych 
Z Twoich rąk łagodnych 
rozwinąłem skrzydła 

trwalsze od skrzydeł gołębia
Wśród tylu spojrzeń szukałem daremnie 
słowa obrazu
Ze wszystkich źrenic zapatrzonych we 

mnie 
jak gdyby z głazów 
usłałem drogę 
tę dymnowlosą i tę pokochałem

Dla niej i Księżyc i gwiazdy złociłem 
i noc bezsenną pod brzozą 
prześniłem
Na piersiach Błeszna
Na wargach Rakowa 
kładłem pocałunki i słowa 
aż wreszcie nocy tej milcząca skała 
już się nie brzozą lecz lasem kominów 

rozśpiewała.

UMIEĆ W CISZY ZOBACZYĆ...

ROBERT GUTOWSKI JOZEF JANUSZ

NOC 21 LIPCA R£CE Ż°NY
1969 ROKU

Sentymentalny poeta
Zadziera głowę
W Księżyc srebrzysty patrzy
Wzdycha
Nagle
Sygnał ostry go przeszywa
To z Księżyca
Człowiek w skafandrze
Gra mu na nosie

Kiedy świtem wiosennym 
zmieniasz kwiaty jabłoni 
w najpiękniejszym wazonie 

z chińskiej porcelany 
a słońce chodzi z tobą po 

mieszkaniu 
widzę jak ich urodę 

niepokalaną 
ozdabiasz swoimi rękami

ZYGMUNT KĘTRZYŃSKI

Debiutancki arkuss poetycki 
Stanisława Nyczaja pt 
„Przerwany sen”'), który 

ukazał się w serii tzw. witryn 
poetycko-plastycznych Korespon­
dencyjnego Klubu Młodych Pi­
sarzy działającego przy Związku 
Młodzieży Wiejskiej, trudno za­
kwalifikować do którejś z aktual­
nie funkcjonujących poetyckich 
szkól. Jest to cecha pozytywna, 
dobrze świadcząca o ambicji mło­
dego poety. Stanisław Nyczaj 
chce ponosić autentyczne ryzyko 
debiutowania. Chce mówić włas­
nym głosem, kierować własnymi 
przeżyciami, poruszać się po dro­
gach wytyczonych własną biogra­
fią wewnętrzną, słowem — nie 
rezygnować z budowania i pre­
zentowania w postaci lirycznej 
własnej osobowości, co jest tym 
ważniejsze, że młodzi wpadają w 
skłonność do nadużywania poetyk 
wypracowanych przez oryginalne 
talenty, mieszania ich i wyprowa­
dzania „własnych” kompilacji. S. 
Nyczaj stawia na własną kartę, 
na taką, jaką ona jest w rzeczy­
wistości i bez stylizacji, rozumie­
jąc, że w takim pojmowaniu pra­
cy poetyckiej mieści się szansa 
prawdziwego debiutowania. In­
tencja jest szczera i słuszna, lo­
jalna wobec sztuki słowa. Przy­
patrzmy się, jakie dyspozycje 
prezentuje autor i w jakim kie­
runku je rozwija.

„Przerwany sen” próbuje od­
słonić biografię wewnętrzną, ale 
opisuje zewnętrzną jej otoczkę. 
Czyni to identyfikując się, miej­
scami całkowicie, z banalnymi 
sytuacjami tzw codzienności, W 
tym dosłownym relacjonowaniu 
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rozmaitych aspektów oczywistości 
znajdujemy poetycką niedoskona­
łość. Ale zarazem zdobywa się 
Nyczaj na spojrzenie pełniejsze, 
Próbuje tworzyć zarazem własny 
poetycki świat i światem tym wy­
rażać przeczuwane prawdy.

„Umieć w ciszy zobaczy ć...” 
— czytamy w jednym z wierszy 
„Przerwanego snu”. Istotną po­
trzebą tej liryki jest wizja. Gdyby 
autor potrafił skuteczniej oczyś­
cić wiersz ze zbędnych narracyj­
nych i obserwacyjnych elemen­
tów, otrzymalibyśmy zapewne 
bardziej interesujący wyraz twór­
czych aspiracji. Jednakże wy­
obraźnia prowokuje tu opis ra­
czej naturalistyczny, a nierzadko 
nawet przypadkowy, gdzie i wi­
zja, i rozumienie rozpływają się 
nie ziszczając zamysłu.

S. Nyczaj wyraża poetycką in­
tuicję w materiale dosłownym, 
przedmiotowym, w sytuacjach 
empirycznie sprawdzalnych. Ma­
teriał i sposoby, jakimi operuje 
Opolanin, nie dorównują lirycz­
nej ewokasji. Tkanka wierszy 
nie jest w stanie unieść zamierzo­
nej treści i bardzo często załamu­
je się bezradnie. O możliwościach 
tego autora świadczą więc prze­
de wszystkim fragmenty wierszy:

„... zwodzeni
mrokiem zapachu
pamięć i wzrok zwracamy 
we wszystkie skłócone strony

w zimnym tlenie snu 
barwy i kształty 
pojęcie wyprzedza przedmiot 
żmudnie potem skraplany w 

zenicie domysłu’’.

Artykulacyjne możliwości S. 
Nyczaja, nie nadążając za zamia­
rem i intuicyjną wiedzą, powo­
dują liczne w tym zbiorze ryzy­
kowne niespoiste, przedmiotowe, i 
przedmiotowo-pojęciowe spięcia. 
Poetą uprawia bardzo specyficzną 
poetycką logikę, którą dokumen­
tują takie sformułowania, jak 
„mrok zapachu”, „zenit domysłu”,- 
„pierwsze kroki słów”, „wscho­
dząca rozmowa”, „skwar równa­
nia”, itp Trzeba dodać, że wy­
mienione tu metafory lepiej speł­
niają swoją funkcję w kontekście, 
same w sobie nie'budzą zaufania.

Z pewnością należałoby życzyć 
autorowi, by drążył poetycką 
materię oraz by z głębszym na­
mysłem opracowywał. By zmie­
rzał do ujęć syntetycznych, jakie 
z dobrym na ogół skutkiem sy­
gnalizuje w wierszach takich jak: 
„Gdyby gwiazdy”, „Szkic upalny”, 
„Jednak podniosę”, „Niech odstą­
pi”, „Sonet biesiadny”...

Wymienione tu wiersze stano­
wią liryczny surowiec interesują­
cy i — co jest bardzo ważne — 
świeży. Wiersze dobrze harmo­
nizują z grafiką utalentowane? 
go artysty-plastyka opolskiego, 
Zdzisława Chudego, którego pra­
ce składają się na drugą stronę 
tej — w sumie ciekawej — ksią­
żeczki.
BOGUSŁAW ŻURAWSKI

Wyrosłem w polu jak wiatrak 
rozgarniając skrzydłami świeżość ziemi :

był czas kiedy wiatr hulał po żebrach

ziemio moja
strzegę twoich wiatrów

niech roznoszą mój oddech

w tobie jestem źródłem
rzeką
mostem 
brzegiem 
krwią i ciałem

CIENKIE PRZĘDZIWO
„Są ścieżki cieniutkie”*)  — 

to skromny tytuł debiutanckiego 
tomiku poetyckiego Haliny Sob- 
czak-Jarmołowskiej — młodej 
nauczycielki drukującej już od 
kilku lat swoje wiersze na ła­
mach „Nowej Wsi”, „Faktów i 
Myśli”, „Zarzewia”, „Odgłosów”. 
Należy do Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy „Wia­
dukt”, który działa przy Zarzą­
dzie Okręgowym Związku Mło­
dzieży Wiejskiej w Łodzi.

•) STANISŁAW NYCZAJ: Przerwa- 
ny sen (wiersze). Grafika. ZDZI­
SŁAW CHUDY. Korespondencyjny 
Klub Młodych Pisarzy przy ZG ZMW, 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza. 
Warszawa 1968, s. 35.

Jak to się często zdarza w to­
mach debiutanckich, posiada on 
tzw. luźną kompozycję — jest 
nieuporządkowany; brak tu 
pewnych rygorów kompozycyj­
nych, które pozwoliłyby na po­
segregowanie utworów zgodnie 
z przyjętymi kryteriami.

Zasadniczo zainteresowania 
poetki oscylują tu między ero­
tyką a liryką, którą nazwałbym 
introspekcyjno-refleksyjną. Przy 
czym przeważają ilościowo wier­
sze erotyczne, którym trudno 
odmówić pewnych walorów for­
malnych, a ich autorce wrażli­
wości i subtelności. Autorka 
często mówi o miłości, ale mó­
wiąc o miłości nie wystarczy 
ograniczyć się do behawiory- 
s-tycznego opisu reakcji ze­
wnętrznych, przeciwnie, należy 
starać się o poetyckie nazwanie 
przeżyć wewnętrznych. Jest kil­
ka wierszy spełniających ten po­
stulat. Do nich zaliczyłbym 
liryk bez tytułu, którego tema­
tem jest oczekiwanie — moment 
najwspanialszy w miłości;

a jeśli przyjdziesz 
to struga światła 
jeziorem w słońcu 
zza drzew 
plażą w samo południe 

może nie zdążę przymknąć oczu 
i zostaną migotliwą
radością karuzeli w letni dzień.

jak również wiersz pt. „Za-- 
zdrość” — poetyckie studium u- 
czucia niszczącego szczęście w 
miłości.

Najbardziej interesujące i o- 
biecujące na przyszłość, wydają 
się być wiersze wyrażające re­
fleksje autorki na.temat istnie­
nia, przemijania, starzenia się. 
Jest ich wprawdzie niewiele, 
ale świadczą o tym, że autorkę 
stać od czasu do czasu na od- 
skok od tych pseudokobiecych, 
dziewczęcych jeszcze ujęć zwią­
zanych z przeżyciami erotyczny­
mi. Chyba najbardziej może u- 
kontentować’ w tej kategorii 
w<iersz „Przemijanie”.

najmocniej czuję płonące liście 
gdy spieszę
by wszystko powiedzieć o sobie 
przed przeniknięciem tajemnic 
czarnej urodzajnej
wtedy razem cierpko obwiesz­

czamy światu 
swe przeznaczenie 
zapowiedź wybuchu zieleni 
przyszłej pulsującej.

W sumie tomik Haliny Sob- 
cza.k-Jarmołowskiej, mimo pew­
nych mankamentów, zapowiada, 
że o jego autorce jeszcze usły­
szymy. Do tego czasu musi s ę 
H. Sobczak-Jarmołow«ska wyzbyć 
jednak pewnej pensjonarskiej 
wrażliwość', zrezygnować ze ste­
reotypowych ujęć — po prostu 
dojrzeć.

TADEUSZ SZNERCH

♦) Halina Sobczak-Ja rmolowska — 
i,Są ścieżki cieniutkie”.



RYSZARD SZOŁWlSSKI

MIASTO NAD WIEPRZEM
„Były trzy karczmy, 
Bram cztery ułomki 
Klasztorów dziewięć 
I gdzieniegdzie damki” 

(Krasicki)

Każdy drogowskaz prowadził w 
zamęt bitwy. Do Janowa Lubel­
skiego pierwsi uchodźcy dotarli 3 
września. W dniu 8 września, w 
sam dzień odpustu, Niemcy za­
mienili miasteczko w ruiny i 
zgliszcza. Ponad dwieście osób 
poniosło śmierć. 17 września było 
już 90 proc, zniszczonych domów. 
29 grupa pika Zieleniewskiego 
odbiła Janów, ale już po dwóch 
dniach wkraczają Niemcy. W 
trakcie dalszej wędrówki dotar­
liśmy w okolice Kocka. Encyklo­
pedia Arcta taką zamieszcza 
wzmiankę:

„Najstarsze zapiski sprzed 500 
lat. Kock miasto nad Wieprzem, 
województwo lubelskie, 24 km 
odległe od stacji kolejowej 
Krzywda i 40 km od Dęblina, 4462 
ludności, pałac z XVIII wieku, 
miejsce bohaterskiego zgonu pika 
Berka Joselewicza — „W tym 
wypadku huncwockim zginął 
Berek pod Kockiem".

Warto dodać, że pałac należał 
do ks. Jabłonowskiej, później hr. 
Żółtowskiego, że w pobliskiej Wo­
li Okrzejskiej przyszedł na świat 
autor „Krzyżaków”, Henryk 
Sienkiewicz. W Gułowie bywali 
Czartoryscy i Bourboni, okoliczne 
lasy kryją mogiły powstańców z 
1831 i 1863 roku. Smutne są Mo­
giły czy Ofiary z tętnem człowie­
ka w agonii, na porządku dzien­
nym koltuństwo, purytanizm, po­
goń za dreszczykiem sensacji, ja­
dowite szepty w rodzaju: „Chcie- 
liśta wojny włóczęgi?”.

Przez ten ostatni skrawek wol­
ny ziemi polskiej w połowie 
września przeciągali rozbitkowie 
armii „Modlin", dwa tygodnie 
później przyszli tu żołnierze SGO 
„Polesie”. Kontredans ze śmiercią 
miał trwać jeszcze przez pięć 
dni, nikt nie myślał poważnie, że 
z całej kampanii pozostać może 
15 ludzi i jeden karabin maszy­
nowy. Żołnierze grupy przywykli 
do sukcesów, piechurzy zdobywa­
li laury na szosie Brzeskiej, ula­
ni — nad rzeką Ruś.

Znalazłem tu kilku znajomych. 
Jojne — sklepikarz, zapraszał na 
śledzika z cebulką i rodzynkową 
chałę. Zagadywał właściciel sto­
larni Wesołowski: „Dzisiaj, proszę 
pana, sytuacja jest taka, jakby do 
spirytusu dolać wody. Wszystko 
zmętniało, ale ustoi się i będzie 
czyste jak łza. Tak samo z woj­
ną Już nasi ojcowie wojowali, 
słyszał pan o Joselewiczu, puł­
kowniku, grzmocił Prusaków pod 
Kockiem, że aż milo”. Zapomniał 
dodać, że pułkownik musiał zgi­
nąć. Nowa konfrontacja z histo­
rią. Ten zakątek Lubelszczyzny to 
stare pobojowisko lat 1809, 1831, 
1S63 i kto wie, jakich jeszcze wy­
darzeń.

Tego dnia rynek . zafalował 
ludzkimi głowami. Dawno nie 
widziałem tak radosnego tłumu, 
takiego uniesienia i tylu polskich 
żołnierzy. Nagle padła komenda: 
„Na ramię broń! Prezentuj 
broń!". Dwuszereg zastygł. Puł­
kownik przechodził przed fron­
tem żołnierzy, na środku placu 
zatrzymał się, odebrał raport i 
przemówił:

— Żołnierze, Warszawa padła, 
jedna jest tylko przysięga i nikt 
nas od niej nie zwolnił. Niech 
żyje Wojsko Polskie! Niech żyje 
Polska!

Gromkie hura powtórzyło trzy­
krotnie echo po lasach, w kar­
tofliskach, w opłotkach nędz­
nych wiosek, które grabią co mo­
gą ze smutnego łupu wojny. Po 
chwili trąby grzmotnęły Mazurka 
Dąbrowskiego, obnażyły oficer­
skie szable, poszły precz jarmulki 

< maciejówki, huknęła salwa ho­
norowa. Defilujących żołnierzy 
obrzucano jesiennymi kwiatami. 
Wieczorem wykwitły rakiety i 
żołnierskie piosenki. Dziwował się 
wędrowny Zyd, który niedaleko 
stąd widział Niemców, dziwował 
się nieprzyjacielski lotnik, widząc 
masę zielonych mundurów i po­
jazdów, obserwując czołgi, a na­
wet polskie samoloty. Podziwia­
łem własny optymizm wyrosły 
bujnie na ostatnim, .wolnym i 
niepodległym skrawku Polski.

*

Dawno już ucichły polskie 
działa nad Bzurą, bohaterowie 
Westerplatte, Borowej Góry, Wiz- 
ny i Kałuszyna odpoczywają po 
trudach walk w żołnierskich mo­
giłach. Skapitulowała Warszawa, 
Modlin i Hel, resztki rozbitych 
armii doszły do krwawej mety 
swoich działań na Lubelszczyźnie. 
A tu, gdzieś na końcu świata, wo­
jowano ciągle. Polski lotnik rzu­
cał bomby i rozwoził rozkazy, 
polski czołgista miażdżył wroga, 
piechur i kawalerzysta dokony­
wali walecznych czynów.

Pozycje niemieckie musialy być 
niedaleko, wiatr donosił strzępy 
rozmów i melodie wygrywane na 
harmonii. Nagle z pozycji nie­
mieckich wzniósł się warkocz ra­
kiety, oświetlając zoraną pocis­
kami ziemię. Na prawym skrzyd­
le rozległ się głuchy grzmot, ogień 
— rozpalona stal — niósł się nad 
głowami żołnierzy. Samoloty za­
toczyły kolo, po czym sześć gro­
mów runęło w las. Niebo, ziemia, 
drzewa i ludzie ginęli w eksplo­
zji. Na przedpolu wyrosły samo­
chody pancerne i piechota. Na 
dźwięk trąbki zawrzalo jak w 
idu, szefowie kompanii pospiesz­
nie dzielili chleb i konserwy.

— Powstań! — okrzyk przele­
ciał strzeleckie rowy, pobiegli do 
ataku, potykając się, padając gę­
sto, pociski gwizdały wściekle. 
Niemcy nie wytrzymali impetu 
uderzenia, uciekając porzucili 
wozy bojowe. Ponad stu zabitych 
legło na polu bitwy, wielu po­
wędrowało do niewoli. Kock zo­
stał odbity.

Reszta nocy przeminęła spokoj­
nie, ale następnego dnia, skoro 
świt, zaczęła szczekać ciężka broń 
maszynowa z prawa, z lewa, z 
przodu, z tyłu rozrywały się nie­
przyjacielskie pociski. Las pow­
tarzał stokrotnym echem huki 
wystrzałów.

Wśród ogłuszającego trzasku 
ręcznej broni, wśród szumu cię­
tych kulami gałęzi i liści, wśród 
gardłowych rozkazów podawa­
nych po linii, wśród gwizdów ry­
koszetów — szedł bój. Ponownie 
nadleciały samoloty, jęła walić 
artyleria, nasze działa milczały.

— Ani kroku w tył, ognia do 
nich, za Warszawę!

Dowódcy zachęcali do walki, 
biegali po liniach, prosili, zakli­
nali. Sanitariusze wyciągali za 
nogi rannych, unurzani we krwi 
lekarze wygrzebywali kule lance­
tami. Mała była nadzieja na ewa­
kuację rannych.

Huk motorów wypełniał mias­
teczko, narastał szybko i groźnie, 
samoloty przyleciały gdzieś z bo­
ku, zataczając krąg nad miastem. 
Długo słychać było ich pomruk. 
Po chwili grzmotnęły detonacje. 
Bomba oderwała się od kadłuba 
powoli i niechętnie. Padała do 
ziemi ukosem, kołysząc się leni­
wie i bardzo długo, jakby z pre­
medytacją wybierała cel swego 
zniszczenia. Obsługa działka po­
czuła przez moment na twarzach 
żar podmuchu. Odrzuciło ich jak 
piłki. W miejscu, gdzie przed, 
chwilą stal dom z balkonem, po­
woli opadał kurz. Widać było za­
rys sklepowej żaluzji z karbowa­
nej blachy, wychylony w stronę 

jezdni zawalonej cegłami. Balus­
trada balkonu powyginana dzi­
wacznie i boleśnie, połamane bel­
ki 'dachu i stropu. Przewrócone 
działko pozbawione lufy przypo­
minało niewinną zabawkę. Ludzie 
starali się odnaleźć miejsca, gdzie 
stały ich domy. Nieśli ze sobą 
resztki dobytku i pewność, że 
przywrócą zgliszczom życie.

Gdy powietrze drgało wstrząsa­
ne kanonadą, słuch powoli oswa­
jał się. Instynkt samozachowaw­
czy pozwalał przystosować się do 
nowej sytuacji. Charakterystycz­
ny zgiełk wojennej wędrówki z 
łoskotem kół, dzwonieniem łań­
cuchów, skrzypieniem szlei, par­
skaniem koni, krzykiem człowie­
ka, płaczem dziecka, każę pamię­
tać, że nadchodzi koniec pełen 
rozdzierającego smutku i zwąt­
pienia. Zmęczenie sprawia, że za­
ciera się wyrazistość wrażeń. To, 
co pozostało z sił w ciele, z myś­
li w mózgu, to są już tylko mart» 
we strzępki. Ci, co mówili, że w 
czasie wojny zabraknie nam je­
dzenia, picia, dachu nad głową, 
mieli rację.

*

Ostatnia szarża była jakby 
żywcem wzięta z obrazu Kossaka. 
Ciepły kolor zachodu, kwadrat 
zoranej ziemi. Daleko, daleko 
przed nami, we mgle porannej 
ścielącej się po kartofliskach, wi­
dać zbliżającą się nieprzyjacielską 
tyralierę. Las ożywił się, zagrała 
trąbka, zajaśniało od dobytych 
szabel, konie stuliły uszy, idą co­
raz szybciej długimi wilczymi 
skokami, ziemia kolysze się na­
chyloną wściekłą falą galopu, na 
spotkanie biegną kotlinki porosłe 
lasem. Gdzieś zawarczała broń 
maszynowa, zagwizdało prze­
wlekle, pierwsze konie rzuciły się 
w bok w śmiertelnej trwodze, 
ale następna fala harcowników 
wali do przodu niepowstrzyma­
nym pędem. Tyraleria coraz bli­
żej, na horyzoncie wyrasta, pło­
mienisty las ogarnia. Małe kalib­
ry świszczą, średnie szumią, cięż­
kie ryczą, wał zbliża się, żar bu­
cha jak z kuchennego pieca, wieś 
stoi w ogniu. Kłębi się ludzka 
ciżba szukająca schronienia przed 
ciosami. Panorama dzika i pięk­
na. Ogień z boku, z tyłu, pętla 
zaciska się. Ulani krechowieccy 
trzymają się najdzielniej, taczan- 
ka z ckm robi popłoch w okrą­
żającej zgrai, załoga wozu pan­
cernego wywija białą płachtą. 
Ranni padają gęsto, ci, co ocale­
li, zbierają się po raz ostatni. W 
pierwszym zwarciu wytoczyli 
ulani krew, rąbali wściekle, 
przyparłszy Niemców do zabudo­
wań.

Po bitwie nadeszła noc pogodna 
i ciepła, po gwałtownej kanona­
dzie zrobiło się nagle cicho. Tylko 
kopyta dudniły jednostajnie, cza­
sem szczęknęła szabla o strzemię, 
zabrzęczała tręzla, skrzypnęło 
siodło. Ludzie milczeli.

Wstał mglisty poranek paź­
dziernikowy. Rotmistrz namyśla 
się, czy nie lepiej rozpuszczać po 
trochu żołnierzy do domów, za­
miast oddawać ich w ręce Szwa­
bów. Czy mają latami głodować 
za drutami i pracować za darmo? 
Niemcy mogą łapać na drogach. 
Nie ma wyraźnej instrukcji. Wie­
lu składa broń. Rotmistrz zarzą­
dził pożegnanie sztandaru. Wybu­
cha bojowa pieśń 2 Pułku Uła­
nów Grochowskich — pieśń his­
torycznych poprzedników pułku z 
pól bitewnych Stoczka i Grocho­
wa.

„Jak wspaniała nasza postać 
Kiedy w słońcu błyszczy stal...". 
Chorąży całuje skrawek ma­

teriału. Chwila jest makabryczna. 
Kruki i wrony, nieodłączni to­
warzysze klęski, są tutaj. Jeszcze 
jeden poufny rozkaz: „Zakopać 
broń i amunicję". Lecą do paro­
wu automaty, lance i szable, gra­
naty i rewolwery idą do kieszeni 
bez rozkazu.

Żołnierzom nie wolno płakać. 
Rotmistrz ściska każdemu dłoń, 
wachmistrz rozdaje łachmany, te­
go w regulaminie nie ma. „Cy- 
wil-banda” rozchodzi się w mil­
czeniu...

RAFAŁ ORLEWSKI

DZIEWCZYNA

Z KIEN HOA

Dziewczyna z Kleń Hoa 

list pisała wczoraj 

na karabinie

O świcie oddechem 

rozniecała 

palenisko słońca

Przyleciał „skyraider"

— nowy anioł śmierci

W bezimiennych oczach 
zgasło żółte słońce —> 
krew teraz czarna

Bronisław ł. Tomecki, Warszawskie wieżowce (linoryt}
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TADEUSZ KUBAS 

Z PIELGRZYMKI

może tam
na końcu
mojej tęsknoty 
kot się myje 
na mój powrót 
a samolot w powietrzu 
wołem

w statku myśli 
ginę
ze świeczników ściekają 
ikary

ryba ciesząca trzewia 
tonie w katakumbach
czas
wytrącił gałązkę oliwkową 
z dzioba

czym jest ukrzyżowany 
na tle krematoriów

STANISŁAW PUCH

Z WRZEŚNIOWYCH DNI
Tuż za wsią, na skrzyżowaniu 

dróg stoi niemiecka placówka.
W pewnej chwili od strony 

Chełma zbliża się motocykl z 
przyczepą. Podoficer, dowódca 
placówki obserwuje go przez lor­
netkę. Obok niego obsługa przy 
karabinie maszynowym. Taśmo­
wy podtrzymuje taśmę z błysz­
czącymi nabojami. Celowniczy z 
palcami na dźwigni spustu spo­

kojnie patrzy w wizjer celow­
nika.

— Pole! — zauważa podoficer.
Celowniczy lekko wciągnął po. 

wietrze. Barki zastygły w skur­
czu oczekiwania.

— Achtung!
Lufa drgnęła; uchwyciła cel.
— Feuer! — szczęknęła ko­

menda.

Krótki, porywisty terkot 
szarpnął powietrzem. Motocykl 
drgnął, zabalansował na szosie 
i runął do przydrożnego rowu. 
Koło uniesione ku górze wiruje 
w szalonym pędzie. Od placów­
ki podjeżdża ku niemu dwóch 
żołnierzy na motocyklu.

Spod przyczepy wywróconego 
motoru gramoli się ciężko ran­
ny polski oficer, kapitan. Niem­
cy doskakują do niego, ładują 
na swój pojazd. Dwaj pozostali 
Polacy nie dają znaku życia. 
Kapitan usiłuje się wyrwać, 
szarpie się niezdarnie. Niemiec 
siada na nim okrakiem i przy- 

ełska go kolanami. Motor nie 
zatrzymując się, pędzi do wsi, 
gdzie w szkole kwateruje do­
wództwo.

Na huk wjeżdżającego na pod­
wórze motoru wychodzi kilku 
oficerów. Żołnierz gniotący Po­
laka wykrzykuje meldunek. O- 
ficerowie zbliżają się do jeńca. 
Jeden z nich pochyla się nad 
nim; coś mówi do niego. Ten 
szarpie się gwałtownie, unosi 
głowę i pluje w twarz, Niemca.

— Polnische Schwein ...Aus- 
geschossen — wrzeszczy opluty 
i wyciera twarz chustką,

Motocykl zatacza na podwórzu 
szeroki łuk i wyjeżdża za wieś 
na rozjeźdżoną piaszczystą 
drogę. Tu motor zatrzymuje się. 
Żołnierze wyrzucają rannego w 
pył drogi. Ranny gramoli się 
niezdarnie, jęczy, dźwiga się na 
kolana, usiłuje powstać. Niemiec 
przykłada mu pistolet do głowy. 
Strzał. Polak opada na ziemię. 
Drga. Pada drugi strzał. Ciało 
zastyga w bezruchu. Żołnierze 
pośpiesznie. kopią obok niego 
dół. Za chwilę po dokonanej 
zbrodni pozostała na drodze tyl­
ko plama świeżej ziemi.



SPOTKANIA LITERACKIE NAUCZYCIELI
Już po tm trzeci Gdynia stała 

się ośrodkiem spotkań literac­
kich nauczycieli. Kurs zorga­

nizowany przez Zespół Pracy 
Bpołeczno-Oświatowej ZG ZNP 
przyciągnął w tym roku rekor­
dową liczbę słuchaczy.

W ciągu dwu tygodni uczest­
nicy kursu gościli ■ w swym gro­
nie 20 wykładowców, wśród nich 
znanych prozaików, poetów, kry­
tyków literackich, scenarzystów 
filmowych, dziennikarzy, pra­
cowników naukowych, wydaw­
ców oraz działaczy związkowych. 
Równolegle do zajęć opartych 
na wykładzie, wprowadzeniu do 
dyskusji, odbywały się spotkania 
autorskie uczestników kursu. 
Wzięło w nich udział 31 osób. 
Poza wieczorami zwanymi „przed 
szeroką publicznością” odbyło się 
również szereg spotkań kameral­
nych.

Już z tych wstępnych uwag 
widać, że kurs dla działaczy 
okręgowych klubów literackich 
ZNP miał charakter seminarium. 
Zrozumiałe, że szczególną 4uwagę 
poświęcono sprawom warsztatu 
pisarskiego. Z największym zain­
teresowaniem przyjęte zostało 
spotkanie autorskie z Tadeuszem 
Sliwiakiem. Redaktor „Życia Li­
terackiego” był szczerze zainte­
resowany programem kursu. Po­
został na wieczorze autorskim 
słuchaczy, dzieląc się cennymi 
uwagami na temat utworów S. 
Antoniaka, W. Kazaneckiego, Z. 
Kętrzyńskiego, T. Kubasa i S. 
Nyczaja.

Henryk Worcell, jak rzadko 
który z pisarzy, zżył się z dzie­
jami ziem zachodnich zarówno 
przez pracę na roli, jak i przez 
twórczość literacką. Autor „Naj­
trudniejszego języka świata” 
przywołał zgromadzonym czasy, 
kiedy z pożogi wojennej zaczął 
■wyłaniać się nowy kształt rze­
czywistości polskiej. W toku 
spotkania znalazło się również 
miejsce' na sprawy warsztatowe: 
omówienie procesu tworzenia się 
koncepcji dzieła prozatorskiego.

Inny kształt nadał zagadnie­
niom twórczym Jan Piepka, 
autor „Dzierzb w głogach” 1 
wielu innych powieści, który 
mówił o kulturze regionu, jako 
o źródle Inspiracji twórczości li­
terackiej. Jego opowieści o Ka- 
szubszczyżnie nacechowane były 
poetycką wynalazczością, urokli­
wym humorem, zadumą i ostrym 
tonem interwencyjnym.

Ze zrozumiałym zainteresowa­
niem oczekiwała sala na spotka­
nie ze Zbigniewem Safianem, 
współtwórcą scenariusza telewi­
zyjnego „Stawki większej niż 
życie”. Powszechny rozgłos, za­
sięg i problematyka dzieła pobu­
dzała do dyskusji, szczególnie w 
gronie pedagogów. Mówiąc o 
„Telewizji, filmie i literaturze” — 
Zbigniew Safian raz jeszcze po­
twierdził tezę, że sukces nie ro­
dzi się sam. Prowadzi do niego 
głęboka wiedza i opanowanie 
warsztatu.

i
Do tematyM ffimowej wrócili 

Uczestnicy kursu podczas spotkania 
E red. Danielą Falkowską 1 Józefiną 
Slęzakowską. Po pokazie filmów bio­
graficznych poświeconych K. I. Gał­
czyńskiemu, L Newerlemu, J. Sza- 

Leokadia i«Urzejew»k» Autoportret (olej)

nlawskiemu t W. fcukrowsklemn — 
dyskusja, zainspirowana przez przed­
stawicielkę redakcji „Kamery”, poto­
czyła się wokół rozpowszechniania 
filmów oświatowych, tematyki tych 
filmów i potrzeb szkoły w tej dzie­
dzinie, roii nauczycieli w kształtowa­
niu programu tematycznego wytwór­
ni filmów oświatowych.

Z zagadnieniami teatru lalkowego 
zapoznał słuchaczy Jerzy Lech Or- 
dan, kierownik literacki Teatru Lal­
kowego w Toruniu.

Wiele cennego materiału informa­
cyjnego wniosła Krystyna Kuliczkow- 
ska w prelekcji „Młodzież a litera­
tura dla młodzieży-''.

Dyrektor „Naszej Księgarni” — Sta­
nisław Mach mówił o roli, jaką od­
grywa polska książka dziecięca w 
świecie. Na tle ekspozycji książek 
wydanych przez Instytut Wydawni­
czy „Nasza Księgarnia” przedstawił 
cały zespół czynników warunkują­
cych podnoszenie się poziomu tej 
dziedziny twórczości. Ilustracją, ini­
cjatyw wydawnictwa jest rozstrzy­
gnięty wiosną „Ogólnopolski konkurs 
otwarty książki dziecięcej” oraz 
zamierzony w najbliższym czasie 
konkurs na powieść dla dzieci młod­
szych.

Roboczy charakter miało spotkanie 
z red. Hanną Lebecką z Wydawnic­
twa „Iskry”, która charakteryzując 
plany wydawnicze zwróciła szczegól­
ną uwagę na współpracę „Iskier” z 
debiutantami.

Nawiązaniem do sierpniowej wy­
cieczki części uczestników kursu do 
Związku Radzieckiego była prelekcja 
L. Jazukiewicz-Osełkowskiej „Nowa 
proza radziecka” oraz „Fiodor Dosto­
jewski a Albert Camus”.

Tematy związane z 25-l.eciem 
Polski Ludowej' omawiane były 
przez cały dzień trwania kursu. 
W dniu 4 lipca. słuchacze wzięli 
udział w manifestacji przed 
pomnikiem żołnierzy Westerplat­
te. Do zgromadzonych nauczy­
cieli, odbywających rejs „Gry­
fem” z Gdyni do Szczecina, prze­
mówiła 'Wiesława Król — sekre­
tarz ZG ZNP.

W czasie wędrówki po Ka- 
szubszczyżnie uczestnicy kursu 
odwiedzili miejsce urodzenia Jó­
zefa Wybickiego w Bendominie. 
Złożyli też hołd uczestnikom 
walk o niepodległość w Brod­
nicy.

Józef Bohatkiewicz w bogato 
udokumentowanej prelekcji „Ży­
cie kulturalne w . Oflagach” 
wskazał na poważny wkład nau­
czycieli w inspirowaniu wszel­
kich prac szkoleniowych i kul­
turalnych w środowiskach je­
nieckich.

W czasie spotkania z przedsta­
wicielem Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki Edwardem Kopytem, 
uczestnicy uzyskali szeroką in­
formację o stanie bibliotekarstwa 
1 działalności domów kultury w 
powiązaniu z planami resortu w 
dziedzinie upowszechnienia na 
najbliższy okres.

Prelekcją o dużym znaczeniu 
dla uczestników kursu był ob­
szerny szkic Tadeusza Drewnow­
skiego „Czasopiśmiennictwo lite­
rackie 25-lecia”.

Wstępnym elementem szersze­
go omówienia geografii literac­
kiej kraju było studium Leszka 
Bakuły: „Koszalin literacki”.

Wykład Ireny Wojnar —• 
„Miejsce sztuki w życiu współ­
czesnego człowieka” stworzył 
jednolitą ramę systematyzującą 
wielokierunkowe poszukiwania w 
dziedzinie kultury, które były 
udziałem uczestników kursu.

Wyjątkowe znaczenie miała 
snotkanie z sekretarzem CRZZ — 
Wiesławem Adamskim. Wystą­
pienie tow. Adamskiego pozwo-

Hło słuchaczom spojrzeć na wie­
le zjawisk ruchu związkowego 
znacznie szerzej. Szczególnie in­
teresująco zostały potraktowane 
przemiany, jakie dokonują się w 
strukturze naszego społeczeń­
stwa.

Spotkania autorskie uczestni­
ków kursu odbywały się w za­
sadzie wieczorem. Ale kol. Sta­
nisław Poręba, który kierował 
zespołem przygotowującym ze­
stawy poszczególnych spotkań, 
nie pominął żadnej okazji, żeby 
nie zorganizować spotkania i o 
innej porze. W sumie odbyło się 
9 spotkań, konkurs jednego 
wiersza oraz kilka występów 
poszczególnych grup kolegów 

, już poza naszą siedzibą. W kon­
kursie jednego wiersza pierwszą 
nagrodę uzyskał Zygmunt Kę­
trzyński za wiersz pt. „Do dwu­
letniej”, drugą nagrodę uzyska­
ła Maria Czarnocka za ..Balladę 
o powstaniu warszawskim”, 
trzecią — Adolf Momot za 
wiersz „Twoje włosy” oraz ho­
norowe wyróżnienie — Wanda 
Górska za wiersz „Przystań”.

W czasie spotkań autorskich wystą­
pili: Wiesław Malicki — Opole, Apo­
linary Nasalski — Lublin, Karol E. 
Skaruch — Lublin, Stanisław Anto­
niak — Lublin, Wiesław Kazaneckl — 
Białystok, Zygmunt Kętrzyński — 
Opole, Tadeusz Kubas — Rzeszów, 
Stanisław Nyczaj — Opole, Jan Ba- 
bicz — Warszawa, Stanisław Urbań­
ski — Wrocław, Leszek Bakula — Ko­
szalin, Stanisław Poręba — Byd­
goszcz, Adriana Szymańska — Ol­
sztyn, Wanda Górska — Zaolzie, Bro­
nisław Procner — Zaolzie, Gustaw 
Prz.eczek — Zaolzie, Gustaw Sajdok — 
Zaolzie, Roman Cielecki — Łódź, Je­
rzy Jucewiez — Bydgoszcz, Janina 
Olszewska — Warszawa, Roman Czu- 
baczyński — Łódź, Janina Jobeli-Ka- 
linowska — Wrocław, Janina Szerże- 
ga — Gdańsk, Antoni Cybulski —• 
Bydgoszcz, Mieczysław Josek — 
Wrocław, Dorota Ziemińska — Wro­
cław, Stanisław Feruga — Katowice, 
Michał Dolecki — Łódź, Emma Ko- 
stiuk — Gdańsk.

Jednym z najpiękniejszych' 
przeżyć, jakie towarzyszą semi­
nariom klubów literackich, to 
jest ta gorąca, żywa dyskusja 
nad zjawiskiem literackim, a 
szczególnie środkami wyrazu 
warsztatu twórczego. Z odczyta­
nych ponad stu utworów, mógł­
by powstać interesujący tom 
poetycki. A przecież nie wszyscy 
uczestnicy, ze względu na okre­
śloną ilość czasu poświęconego 
tym zagadnieniom, mogli wystą­
pić ze swoimi utworami. Stwo­
rzenie sytuacji, w której można 
było zaprezentować tak wielką 
dawkę poezji, to już jest wi­
doczne, niezaprzeczalne osiągnię­
cie kursu.

W czasie dyskusji, jak również 
w ankiecie przeprowadzonej na 
jego zakończenie, spora liczba 
uczestników pragnęłaby widzieć 
w swoim gronie w czasie trwa­
nia seminarium, krytyków-pro- 
fesjonalistów, którzy mogliby na 
gorąco zająć się oceną prezento­
wanego w czasie wieczorów ma­
teriału. Myśl jest ciekawa, war­
ta realizacji, jednak z tym za­
strzeżeniem, że nawet najznako­
mitszy krytyk nie obroni słabego 
utworu, nie może on również 
wyręczać w wysiłku odbiorcy 
wiersza, zastępować jego samo­
dzielności w sądach.

Oceniając najbardziej udane 
wystąpienia autorskie, uczestnicy 
kursu wymieniali najczęściej 
nazwiska Michała Doleckiego, 
Wiesława Kazaneckiego, Romana 
Czubaczyńskiego, Leszka Bakuły, 
Stanisława Nyczaja, Zygmunta 
Kętrzyńskiego. Wzruszające 
wspomnienie zostawił równjęż 
występ kolegów z Zaolzia.

„Żywe obrazy” zaprezentowa­
ne przez R. Czubaczyńskiego, to 
program satyryczno-estradowy, 
którego premiera odbędzie się w 
Jesieni w Łodzi. Oprócz, Po(D) 
GLADÓW — organu, który re­
dagowali Józef Bohatkiewicz, 
Apolinary Nosalski, Stanisław 
Feruga I Inni, a w którym kwitła 
satyra — uczestnicy kursu w 
swych wieczorach raczej nie 
ujawniali się z tym gatunkiem 
twórczości. Za słabo dochodziła 
do głosu proza. Nie został rów­
nież zaprezentowany felieton- 
esej. Jakkolwiek wstęp krytycz­
ny Adriany Szymańskiej do jed­
nego z wieczorów autorskich 
wskazywałby na duże możliwo­
ści w tej dziedzinie.

Podczas spotkania ze Stanisła­
wem Aleksandrzaklem 1 Janem 
Mołdą uczestnicy kursu przedy­
skutowali dalsze plany pracy 
klubów literackich, zgłosili sze­
reg istotnych propozycji dotyczą­
cych dalszych form szkolenia. 
Szczególnie cenne były uwagi 
Leszka Bakuły dotyczące spraw 
„Literackiego Głosu Nauczyciel­
skiego”.

(BOLESŁAW ZAGAŁĄ

przey dzieli
przez rok
przez długie lata
czyta księgf mądrości 
idzie z uczniami

przez blaski i cienie 
historii
rozświetla mroki
tworzy triady
tezy

antytezy
syntezy

wdziera się mikroskopem 
w mikrostruktury świata 
zaludnia kosmos

wpromienia się w serce
— rzeźbi kształt człowieka

BOLESŁAW BADACZEK

NAUCZYCIELE
Nie oczekują głośnych trąb 
dzwonkiem szkolnym zadzw&Mf 
a powstaną i pójdą do klas 
urzeczeni uczniowskim rozgwarem 
rozmnożeni w milionach umysłów i eera»

I rozpoczną dydaktyczne seanse — 
płomiennym alfabetem wypiszą 
na białych tablicach niezapisanych rozmóuś 
dobre nowiny na szczęście, na szczęście^

PAWEŁ KAMIŃSKI LONGIN JAN OKO!?.

Slodee
jak bukieciki Ufeief 
zakwita w radosnej toni 
dziecięcych oczu 
przykleja na usta
trzepocący skrzydłami blasków 
uśmiech

W ręce me] 
skrzypi po czarnej tafli kreda 
i pub! dłujrte ściegi słów 
— odnajdą je szybko 

rozumne oczy
dziecięce
i poniosą w tycie

Trud mój nie umrze ze mną 
będzie żył

w słonecznych oczach dziecięcych 

rozkwitłych w dojrzałoś^

BOLESŁAW JOZWICKJL

SZKOŁA
Dom pękający od Światła i przestrzeni. Podczas 

lekcji dostojny ciszą i skupieniem, na przerwach 
zakwita głośnymi bukietami głów w otwartych 
oknach. Nie podchodź wtedy, przechodniu, blisko, 
bo prócz uśmiechów może spaść na ciebie ogryzek 
owocu... Oto, przyswajając w szkole prawdę, dobro 
i piękno, uczniowie odrzucają żywiołowo bez zasta­
nowienia się wszystko, co niepotrzebne. Uczą się i 
psocą, tworzą i niszczą. Ale jest faktem: idą do 
szkoły maluchami, a wychodzą z niej z patentami 
dojrzałości. Niektórzy, nawet spośród trudnych wy­
chowawczo, zasłyną później jako budowniczowie, 
artyści, społecznicy... Szanujmy więc w każdym 
młodym człowieku, niedostrzegalną na razie, poten­
cjalną wielkośći ।

WALDEMAR MICHALSKI

UCHANIE
białe sadów muszle
dławiące w maciejki oddechu 
źródlany wieczoru chłód 
otwieram pierś
łąki dymią wołaniem późnym
i czajki w bagna wwodzą.
kochanków bosych
czy to ikony kadzidłem

jałowców
ogień czasu palą krwawy
w stokrotnych zwierciadłach 

monstrancji
•— a może traktor ugór rozwala 
i czarne dłonie myją benzyną —

itael Kulesze Ruizsz



Rekrutacja młodzieży do szkół 
średnich jest już w zasadzie 
zakończona. Tu i ówdzie 

trwają jeszcze dodatkowe zaciągi 
dla tych, którym się nie powio­
dło na egzaminie do wybranego 
typu szkoły, do kuratoriów wciąż 
jeszcze napływają meldunki in­
formujące o wolnych miejscach, 
głównie w zasadniczych szkołach 
zawodowych, jeszcze podejmują 
decyzję ostatni maruderzy. Z 
chwilą jednak, gdy artykuł ten 
ukaże się w druku, akcja rekru­
tacji zostanie w zasadzie zam­
knięta i władze szkolne przystą­
pią do analizy jej .wyników. W 
chwili obecnej, a jest właśnie ko­
niec sierpnia, kuratoria nie dy­
sponują jeszcze pełnymi danymi 
liczbowymi, ani nie są w stanie 
dokonać ostatecznej oceny wyni­
ków tegorocznej rekrutacji. Z po­
siadanych, niepełnych jeszcze ma­
teriałów oraz obserwacji przebie­
gu samych egzaminów wylania 
się jednak pewien obraz sytuacji, 
pozwalający na przedstawienie 
jej pozytywów i negatywów.

Bezsprzecznym pozytywem jest 
fakt, że tym razem — podobnie 
jak w latach ubiegłych — ża­
den absolwent szkoły podstawo­
wej, zdecydowany podjąć dalszą 
naukę, nie zostanie załatwiony 
odmownie. Każdy znajdzie miej­
sce w takim czy innym typie 
szkoły ponadpodstawowej, bo­
wiem liczba zarezerwowanych 
miejsc jest w stanie w pełni 
sprostać potrzebom. Nie w tym 
więc tkwi problem, lecz w sa­
mej akcji rekrutacyjnej, w któ­
rej od kilku lat powtarzają się 
pewne ujemne zjawiska, wyraża­
jące się zbyt silnym napprem 
młodzieży na średnie szkoły te­
chniczne, przy równoczesnym 
spadku atrakcyjności liceów o- 
gólnokształcących, zwłaszcza w 
odniesieniu do chłopców oraz w 
niechęci dziewcząt do wyboru za­
wodów tzw. męskich.

Jak kształtuje się pod tym 
względem sytuacja w roku bie­
żącym^ i co zrobiono, aby tym 
ujemnym zjawiskom przeciw­
działać — prześledźmy na przy­
kładzie województwa poznań­
skiego.

Dla 49 880 absolwentów szkół 
podstawowych zdecydowanych 
podjąć dalszą naukę zarezerwo­
wano tu łącznie w różnych ty­
pach szkół ponadpodstawowych 
51 240 miejsc. Z czego w mieście 
Poznaniu 13 530 miejsc i w wo­
jewództwie — 37 800.

PLANY A RZECZYWISTOŚĆ

Według informacji uzyskanych 
w kuratorium wykorzystano tu 
Wiele środków i metod preorien­
tacji zawodowej. Angażowały się 
w tę pracę inspektoraty oświaty, 
Instancje związkowe, zakłady 
pracy, poradnie zawodowe etc. 
Dla spopularyzowania niechętnie 
przez młodzież wybieranych za­
wodów budowlanych, urządzano 
systematycznie spotkania z dy­
rekcjami przedsiębiorstw budo­
wlanych, wycieczki, pogadanki, 
wyświetlano filmy itd. itp. MRN 
zwiększyła o 900 tysięcy złotych 
fundusz stypendialny dla ucz­
niów liceów ogólnokształcących, 
aby do tych szkół przyciągnąć 
w większym procencie młodzież 
pochodzenia robotniczego i chłop­
skiego. Nauczyciele liceów na­
wiązali ścisłe kontakty ze szko­
łami podstawowymi

A skutki tych wszystkich za­
biegów? Trudno byłoby stwier­
dzić, że w praktyce okazały się 
zadowalające. Co prawda w li­
ceach ogólnokształcących znala­
zło się w tym roku nieco więcej 
młodzieży pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego, bo według 
szacunkowych danych około 30 
procent. Jest to postęp w stosun­
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ku do roku ubiegłego, w którym 
wskaźnik ten wynosił niecałe 20 
procent. W dalszym ciągu jed­
nak nie udało się przełamać zja­
wiska feminizacji liceów, dziew­
częta wciąż jeszcze stanowią 
zdecydowaną' większość (67 
proc.).

O malej popularności liceum ogól­
nokształcącego świadczy nadto fakt, 
że szkoły te w tzw. pierwszym rzucie 
nie wykonały pełnego limitu rekru­
tacji. Po egzaminach wstępnych od­
bytych w czerwcu — licea dysnono- 
wały 1200 wolnymi miejscami. Wpra­
wdzie miejsca te w rezultacie wy­
pełniono młodzieżą, która nie dosta­
ła się do techników, ale uczniowie 
nie przyszli tu z wyboru, lecz z ży­
ciowej konieczności, bo gdzieś się 
przecież trzeba uczyć.

Liceum ogólnokształcące jest — 
jak wiadomo — główną bazą re­
krutacyjną dla wyższych uczel­
ni, nie bez znaczenia jest więc, 
jaka młodzież tu trafia. Liceum 
ogólnokształcące znalazło się za­
tem w impasie, z którego trzeba 
będzie poszukać dróg wyjścia,

ZDOBYĆ SZYBKO ZAWÓD

Dodajmy: zawód, atrakcyjny, 
nowoczesny — oto dewiza współ­
czesnej młodzieży. Liceum ogól­
nokształcące tego warunku nie 
spełnia. Otwiera wprawdzie dro-

U B R A M
NA
PRZYKŁADZIE
POZNANIA

gę do dalszego kształcenia na po­
ziomie wyższym, ale — jak wie­
my — do szkół wyższych może 
być przyjęta tylko część absol­
wentów liceów ogólnokształcą­
cych. Młodzież i rodzice zdają 
sobie z tego sprawę i dlatego 
młodzież chce przede wszystkim 
zdobyć zawód. Wymagania te 
spełniają obecnie w sposób nie­
zawodny technika zawodowe, nie 
przekreślając równocześnie szans 
na podjęcie dalszych studiów. 
Stąd występujące od kilku lat 
zjawisko silnego naporu na ten 
typ szkoły średniej.

.Zarówno w Poznaniu, jak i na 
terenie województwa, zarejestro­
wano w tym roku w technikach 
od 2 do 4 zgłoszeń na jedno 
miejsce. Największym powodze­
niem wśród chłopców cieszy się 
technikum łączności (zwłaszcza 
kierunek radiotelewizyjny), tech­
nikum samochodowe i ekonomi­
czne. Stosunkowo mniej zgłoszeń 
notowano w technikach energe­
tycznych, a nawet tak do nieda­
wna popularnych technikach me­
chanicznych (1,5 zgłoszenia na 
jedno miejsce), jeszcze mniej — 
w technikum geodezyjno-drogo- 
wym, gdzie liczba zgłoszeń rów­
nała się liczbie miejsc. Z nie 
wyjaśnionych przyczyn pewne 
kierunki, dotychczas mocno ob­
stawiane, tracą nagle na atrak­
cyjności, przestają po prostu być 
modne. Dwa lata temu np. naj­
większe powodzenie miały zawo­
dy chemiczne, w ubiegłym roku 
najbardziej zaciętą walkę o 
miejsca toczono w technikach e- 
konomicznych i mechanicznych.

Na kaprysy mody bardziej po­
datni są w tym przypadku chło­
pcy, dziewczęta niezmiennie hoł­
dują tradycji, wybierając od lat 
te same kierunki ekonomiczne, 
gastronomiczno-hotelarskie che­
miczne i odzieżowe oraz budow­
lane, z czego wyłącznie specjal­
ność: dokumentacja budowlana 
— ze względu na perspektywy 
zatrudnienia w biurach projek­
tów i instytutach budowlanych. 
W dalszym ciągu stronią od za­
wodów uważanych wciąż jeszcze 
za wyłączną domenę mężczyzn. 
Nie na wiele zdała się tutaj ak­
cja rezerwowania pewnej liczby 
miejsc wyłącznie dla dziewcząt 
'we wszystkich typach szkół za­
wodowych, z wyjątkiem kierun­
ku mechanicznego (specjalność: 
odlewnictwo) przeciwwskazanego 
ze względów zdrowotnych. Do te­
chnikum samochodowego zgłosi­
ły się tylko trzy kandydatki, w 
energetycznym na 60 zarezerwo­
wanych miejsc przyjęto zaledwie 
20 dziewcząt.

W konsekwencji, mimo roz­
mów z rodzicami i absolwentami 
szkół podstawowych, w samych 
tylko technikach miasta Pozna­
nia pozostało nie wykorzysta­
nych około 100., zablokowanych 
uprzednio miejsc. Nie pozostało

SZKOŁY

ŚREDNIEJ

Więc nic Innego, Jak przyjąć kan­
dydatów płci męskiej.

Konserwatyzm dziewcząt wypływa 
m. im. z faktu, że zakłady pracy nie­
chętnie zatrudniają kobiety na sta­
nowiskach. które przywykły angażo­
wać mężczyzn. Walka z tradycją od­
bywać się więc musi równocześnie 
na dwóch frontach, trzeba nie tylko 
przełamywać opory dziewcząt. ale 
również niechęć zakładów praey. W 
Poznaniu taka akcja uświadamia­
jąca przynosi już pewne wyniki, co 
prawda na razie wyłącznie w zakre­
sie kształcenia na poziomie zasadni­
czej szkoły przyzakładowej. Na sku­
tek prowadzonej agitacji Fabryka 
Łożysk Tocznych w Poznaniu szko­
li dla własnych potrzeb dziewczęta 
w’ zawodzie szlifierza, a inne zakła­
dy także coraz chętniej przyjmują 
na naukę zawodu kandydatów płci 
żeńskiej.

Jak nietrudno było przewi­
dzieć, na skutek silnej konku­
rencji duża część kandydatów do 
techników „spadła” na egzami­
nach bądź przeszedłszy przez nie 
względnie szczęśliwie — z braku 
miejsc — nie dostała się do wy­
branej szkoły. W samym tylko 
Poznaniu takich, którzy zdali, ale 
odeszli, z kwitkiem naliczono 600 
osób (nie licząc tych, którym się 
nie powiodło), zaś na terenie wo­
jewództwa poznańskiego — 700 
osób. Dla części młodzieży, zwła­
szcza żeńskiej, ostatnią deską ra­
tunku stało się więc — jak już 
wspomniałam — liceum ogólno­
kształcące, pozostałym — zapro­
ponowano zasadnicze szkoły za­
wodowe.

Zdawałoby się więc, że w za­
sadzie wszystko jest w porządku, 
skoro nikt nie pozostał poza 
szkołą. Ale tylko pozornie. Bo 
gdyby kandydat z braku miejsca 
nie przyjęty do technikum, daj­
my na to samochodowego, mógł 
znaleźć miejsce w szkole zasad­
niczej o tej samej specjalności, 
nie byłoby powodu do łamania 
rąk. Ale. z reguły prawie go nie 
znajduje, bo egzaminy do tech­
ników i rekrutacja do ZSZ od­
bywają się w jednvm terminie, 

f wobec czego tym wszystkim, któ­
rzy nie dostali się do techników 
pozostają wprawdzie szkoły za­
sadnicze, ale najczęściej o kie­
runkach nie odpowiadających 
ich zamiłowaniom i uzdolnie­
niom.

Aby uniknąć podobnych sytu­
acji, kuratorium poznańskie za­
mierza w przyszłym roku prze­
prowadzić rekrutację do zasad­
niczych szkól zawodowych w- 
terminie późniejszym. Kto nie 
dostanie się do technikum, bę­
dzie miał dodatkową możliwość 
ubiegania się o przyjęcie do 
szkoły zasadniczej o tym samym 
kierunku. Decyzja bardzo słusz­
na, w ten sposób bowiem zape­
wni się lepszą rekrutację do za­
sadniczych szkół zawodowych.

Kuratorium poznańskie, stoi na 
stanowisku, że najlepszym roz­

wiązaniem gwarantującym właś­
ciwą selekcję młodzieży jest two­
rzenie techników na podbudo­
wie szkół zasadniczych i w tym 
kierunku zamierza pójść w przy­
szłości. Takie rozwiązanie wyma­
ga jednak rozbudowy warszta­
tów szkolnych, stworzenia w 
nich większej liczby stanowisk 
pracy, dlatego planuje się stop­
niowe zmniejszenie zaciągu do 
technikum na podbudowie szkoły 
podstawowej — na rzecz rów­
nież stopniowego tworzenia tech­
ników po ZSZ. W ten sposób za­
pewni się możliwość kształcenia 
w technikach młodzieży najzdol­
niejszej.

SĄ WOLNE MIEJSCA

Jak co roku znaleźć je można 
w zasadniczych szkołach zawo­
dowych. Tu jeszcze rekrutacja 
nie została zakończona, zwłasz­
cza, w szkołach budowlanych, 
gdzie zaciąg trwać będzie do 15 
września. Szkoły o kierunkach 
bardziej atrakcyjnych mają, o- 
czywiście. komplet uczniów, bo 
tu — podobnie jak w technikach 
— nie wszystkie kierunki cieszy­
ły się jednakowym zainteresowa­
niem kandydatów.
^Dziewczęta obstawiały szkoły han­

dlowe, gastronomiczne 1 odzieżowe 
(pięć zgłoszeń na jedno miejsce), 
chłopcy wybierali najchętniej me­
chaniczne. zwłaszcza o specjalności 
mechanika precyzyjna, samochodowe 
i łączności. W tych szkołach — ze 
względu na dużą liczbę zgłoszeń — re­
krutacja wymagała przeprowadzenia 
egzaminów wstępnych. Dla Tych, któ­
rym się nie powiodło, pozostało w 
samym tylko Poznaniu (według sta­
nu na 10 lipca) około 2300 miejsc 
w ZSZ o specjalnościach, głównie 
metalowych i budowlanych. Obecnie 
szkoły te są w stanie przyjąć jesz­
cze około tysiąca młodzieży, z tym, 
że stan ten z dnia na dzień ulega 
zmianie. Dla dziewcząt uruchomiono 
dodatkowo „zaciąg” na kierunek 
chemiczny (dwa oddziały — 80 
miejsc) oraz dwa oddziały szkolące 
sprzedawców, na których jest w Po­
znaniu duże zapotrzebowanie. Jak co 
roku, w ZSZ dzieci pochodzenia ro­
botniczego i chłopskiego stanowią 
większość (przeszło 55 proc.).

W SPR realizacja planu zacią­
gu osiągnęła zaledwie 30 proc. 
Kuratorium tłumaczy to zjawi­
sko małą atrakcyjnością tych 
szkół oraz odpływem młodzieży 
ze wsi do miast. Ostatnio sieć 
SPR poddano gruntownej anali­
zie, część szkół zlikwidowano, 
zmniejszając liczbę punktów z 
480 do 240. Dąży się do tworze­
nia ośrodków większych, moc­
niejszych organizacyjnie, posia­
dających lepszą bazę lokalową i 
kwalifikowaną kadrę wkładow- 
ców. Dla podniesienia autorytetu 
tych szkół przekształcono w bie­
żącym roku 48 SPR w ZSZ rol­
nicze. Na terenie województwa 
istnieje także 19 trzyletnich 
■techników na podbudowie SPR 
o kierunkach rolniczych, mecha­
nicznych, ekonomicznych i budo­
wlanych, w których uczy się 2300 
młodzieży. Do klas pierwszych 
przyjęto w tym roku 760 kan­
dydatów. Mimo ciągłej troski o 
poziom pracy SPR, stałej popra­
wy bazy, kadry i pomocy buko­
wych, mimo zapewnionej droż­
ności — szkoły te nie cieszą się 
popularnością. Jest to zresztą 
problem ogólnokrajowa.

Tegoroczne egzaminy do szkół 
średnich ujawniły wyraźne dy­
sproporcje w poziomie pracy 
szkół podstawowych, chociaż o- 
gólnie na szkoły podstawowe nie 
narzekano. Egzamin z języka 
polskiego wypadł w tym woje­
wództwie lepiej niż w roku u- 
biegłym, zaznaczyła się duża po­
prawa w znajomości lektury, 
młodzież wykazała się lepszym 
stylem, mniej też ujawniono błę­
dów ortograficznych. Natomiast 
wyraźnie gorsze wyniki dał egza­
min z matematyki. Okazało się, 
że część młodzieży nie opanowa­
ła w ogóle pewnych partii ma­
teriału programowego. Słaba zna­
jomość przedmiotu wskazuje na 
braki w obsadzie szkół podsta­
wowych, wiele szkół nie posiada 
specjalistów-matematyków i o to 
trudno już mieć do nich preten­
sje.

Kuratorium — jak zaznaczy­
łam na wstępie — znajduje się 
dopiero w trakcie zbierania ma­
teriałów, które posłużą do głęb­
szej analizy wyników tegorocz­
nych egzaminów i wyciągnięcia 
wniosków. Ale już te, niepełne 
jeszcze, informacje pozwalają na 
stwierdzenie, że w dalszym cią­
gu czekają na rozwiązanie pod­
stawowe problemy, związane z 
rekrutacją młodzieży do szkół 
zasadniczych i średnich. Sprawa 
jest bardzo ważna. Dotyczy bo­
wiem zarówno uwzględnienia 
potrzeb gospodarki krajowej, 
szkół wyższych, jak również za­
interesowań, uzdolnień i możli­
wości młodzieży.

DANUTA BUKAŁOWA

„PODRĘCZNIK 
JAKIM GO 
WIDZIMY”

Pad takim właśnie tytułem u- 
kazał się w 34 numerze „Głosu’* 
artykuł red. Henryki Witalew- 
skiej, poruszający szczególnie 
palące problemy, związane z 
przygotowaniem podręczników 
szkołnybh. Solidaryzując się cał­
kowicie ze stanowiskiem autor­
ki, do problemów przez nią pod­
jętych chciałbym dorzucić kilka 
uwag. .

Jestem autorem dwóch podrę­
czników dla zasadniczych szkól 
odzieżowych, a więc najpierw — 
coś z własnych doświadczeń. 
Opracowanie podręcznika do 
przedmiotu zawodowego zajęło 
mi blisko dwa lata. Przeprowa­
dzanie recenzji, aprobata, korek­
ta, przygotowanie do druku itp. 
prace, trwały jeden rok, co 
sprawiło, że cykl produkcyjny 
tego podręcznika trwał w sumie 
ponad trzy lata.

Nasuwa się więc pytanie, czy 
podręcznik, który tak długo po- 
wstaje, może być dobry i aktual­
ny? Postęp techniczny wkracza 
przecież w szalonym tempie do 
wszystkich dziedzin naszego ży­
cia. Każdy dzień, miesiąc, rok 
niesie widoczne zmiany w róż­
nych dziedzinach techniki i te­
chnologii. A zatem — zbyt dłu­
gi okres opracowywania podrę­
cznika czyni go w pewnym stop­
niu przestarzałym. Wobec po­
wyższego formułuję konkretny 
postulat: należy dążyć do skró­
cenia cyklu wydawania podręcz­
nika maksimum do 18 miesięcy.

Słusznie też autorka omawianego 
artykułu postuluje powołanie specjal­
nej placówki, która zajmowałaby się 
badaniami jakości podręczników. 
Koncepcja dyrektora PZWS — doc. 
dra Tadeusza Parnowskiego w spra­
wie powołania ośrodka doskonalenia 
podręczników, o której wspomina 
red. H. Witalewska, wymaga — moim 
zdaniem — natychmiastowego za­
twierdzenia przez władze oświatowe. 
Przecież jakże często autor podręcz­
nika potrzebuje pomocy i porady 
metodycznej, a jak do tej pory, ńie 
ma właściwie gdzie jej szukać. Ko­
nieczność powołania placówki badaw­
czej dyktuje również fakt, że nowe 
podręczniki powinny — przynajmniej 
częściowo — uwzględniać nowe me­
tody nauczania. Ale w takim razie! 
jak powinny być pisane? Na razie 
jest to pytanie czysto retoryczne. I 
ani wydawnictwo, ani też autor nie 
rozwiążą tego problemu we własnym 
zakresie; działać tu musi właśnie ze­
spół ludzi zgrupowanych w ośrodku 
doskonalenia podręczników.

I irma sprawa — kto właści­
wie powinien pisać podręczniki? 
Chodzi mi tu konkret nie o pod­
ręczniki do przedmiotów zawo­
dowych i technicznych. Jest chy­
ba sprawą oczywistą, że nie o- 
pracuje ' ich dobrze sam autor- 
nauczyciel, bez pomocy pracow­
ników przemysłu; i odwrotnie — 
nie naipiszą go dobrze inżyniero­
wie; jeśli nie będą posiadali prak­
tyki pedagogicznej. Dlatego też 
wyłania się następny postulat: 
podręczniki do przedmiotów za­
wodowych powinny być opraco­
wywane przez zespoły specjalis­
tów posiadających wysokie kwa­
lifikacje, zarówno z dziedziny 
przemysłu, jak i pedagogiki.

I wreszcie pytanie: czy można do­
brze opracować podręcznik, nie ma*  
jąc na to dostatecznej ilości czasuł 
Przecież autor, aby osiągnąć zamie­
rzony cel, często rezygnuje z odpo­
czynku, ponieważ do dyspozycji po­
zostałą mu jedynie dni świąteczne, 
urlopy, a najczęściej — noce. Dla­
tego też nie należy się dziwić, że 
trudno dziś namówić nauczyciela, 
aby w tych warunkach podjął się 
mozolnej i odpowiedzialnej pracy, 
która przynosi nierzadko tylko złoś­
liwe uwagi opinii publicznej.

A więc, nauczycielom-autorom 
podręczników należałoby chyba 
przyznać zniżkę godzin, (na przy­
kład do sześciu tygodniowo) lub 
też zapewnić przynajmniej dwa 
dni wolne od pracy.

No i sprawa wyższych hono­
rariów autorskich za podręczni­
ki, która leży chyba w gestii in­
stytucji wydawniczych. Trudno 
bowiem pojąć, dlaczego tak małe 
stawki otrzymuje autor za tak 
ogromny wkład pracy, której 
znaczenie społeczne jest niepo­
równywalne z żadną inną.

Na zakończenie chciałbym 
przeto raz jeszcze podkreślić, iż 
solidaryzuję się całkowicie z au­
torką artykułu pt. „Podręcznik 
— jakim go widzimy” i uważam, 
że poruszane przez nią problemy 
zasługują na szerszą dyskusję — 
dotyczą one przecież jednego z 
najistotniejszych — w naszym 
nauczaniu i wychowaniu — za­
gadnienia.

MU.
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UCZEŃ NIE WINIEN
SZKOŁA WINNA

Pod takim tytułem opublikowaliśmy w nu­
merze 27 „Głosu" z dnia 6 lipch br. felieton, 
w którym podjęliśmy polemikę ze stanowiskiem 
redakcji „Słowa Polskiego" w sprawie korepe­
tycji. Punktem wyjścia dla felietonisty stał się 
artykuł Barbary Nasiłowskiej z cyklu „Korepe- 
tytorka rutynowana..." pt. „Winę ponosi szko­
ła?" W felietonie tym zakwestionowaliśmy — 
co wypada raz jeszcze podkreślić — nie sam 
fakt podejmowania przez „Słowo Polskie" łzw. 
drażliwych tematów, ile sposób, w jaki ten zło­
żony problem został na łamach „Słowa Pol­
skiego" postawiony. Nie podważając potrzeby 
kierowania pod adresem szkoły i nauczyciela 
krytyki, stanęliśmy na stanowisku, iż ze wzglę­
du na wyjątkowy charakter instytucji, jaką jest 
szkoła oraz zawodu pedagoga — krytyka ta 
powinna być zawsze wysoce obiektywna, kon­
kretna; bo każde niezręczne sformułowanie 
może nadszarpnąć wieloletni często trud wy­
chowawczy szkoły. Co gorsza - wszelkie zbyt 
pochopne oceny działalności szkoły szkodzą 
nade wszystko samej młodzieży.

Jeszcze na długo przed ukazaniem się w

„Słowie Polskim" cyklu artykułów „Korepety- 
torka rutynowana" przychodziły do naszej re­
dakcji listy od wrocławskich nauczycieli, w któ­
rych zwracano uwagę na niewłaściwy ton pu­
blikacji o szkole, jakie pojawiały się na ła­
mach tego dziennika. Po ukazaniu się artyku­
łów red. B. Nasiłowskiej na temat korepetycji 
— otrzymaliśmy wiele listów od nauczycieli, w 
których kwestionowali oni słuszność stanowis­
ka autorki.

Po opublikowaniu felietonu w „Głosie", na­
deszły dalsze korespondencje. W zasadzie 
wszyscy autorzy, poza wyjątkami, zgadzali się 
z naszym stanowiskiem, zajętym w felietonie.

Redakcja „Słowa Polskiego" zareagowała 
na nasz felieton bardzo późno, bo dopiero w 
miesiąc po jego ukazaniu się, ale za to. nie­
zwykle ostro. Polemika, ze względu na po­
dziwu godną formę, w jakiej zwróciła się do 
nas redókcja „Słowa Polskiego", a przede 
wszystkim — z uwagi na sam przedmiot dysku­
sji — wydaje się wielce pouczająca i ciekawa. 
W związku z tym publikujemy w całości treść 
otrzymanych w tej sprawie korespondencji.

Redakcja

„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO9
Warszawa

Barbary Nasiłowskiej ze
związku z felietonem red. Marli Rybarczyk pt. „Uczeń nie winien, szkoła winna" 

17 z 6 lipca br.), przesyłamy odpowiedź red. Barbary Nasiłowskiej ze „Słowa 
autorki zaatakowanego artykułu. Jednocześnie do listu dołączamy wycinki publikacji, 
zały się w „Słowie Polskim" i dotyczyły tego samego tematu. Prosimy o zwrócenie 
wypowiedź wicekuratora Wrocławskiego Okręgu Szkolnego, potwierdzającą w zasadzie 
red. Barbary Nasiłowskiej.

Szanowny 
Panie
Redaktorze!

Dopiero w sierpniu — wiadomo 
okres urlopowy — trafił do mnie 
felieton p. Marii Rybarczyk pt. 
„Uczeń nie winien, szkoła win­
na” („Głos Nauczycielski” z dnia 
6 lipca br.), w którym autorka 
poddała prawdziwej wiwisekcji 
moją publikację zamieszczoną w 
„Słowie Polskim” (z 29 maja br.). 
Już na wstępie, w zdaniu: „Każ­
dy. niezależnie od wykształcenia, 
wieku, płci i stopnia kompeten­
cji — czuje niezaspokojoną po­
trzebę pouczania innych”. — p. 
Rybarczyk wykłada swoje publi­
cystyczne credo. Felieton roi się 
bowiem od autorytatywnych pou­
czeń, popartych bądź to wy­
świechtanymi frazesami, bądź o- 
biegowymi truizmami. Gorzej, że 
wszystkie te zabiegi służą do wy­
kazania, iż jakakolwiek krytyka 
na łamach prasy pod adresem 
szkoły prowadzi jedynie do pod­
rywania jej autorytetu. Widocz­
nie p. Rybarczyk nie rozmawiała 
nigdy na tematy szkolne z mło­
dzieżą. Z łatwością by się wów­
czas przekonała, że nie na pod­

Na marginesie felietonu pt. 
„Uczeń nie winien, szkoła win­
na” („Głos” nr 27) pragnę do­
rzucić kilka uwag. Jako stały 
czytelnik „Słowa Polskiego” 
stwierdzam z prawdziwym ża­
lem, że na lamach tego dzien­
nika pojawiają się często arty­
kuły szkalujące nauczycieli. Pod 
pretekstem otwartej dyskusji 
kieruje się pod adresem nauczy­
ciela różne niesprawiedliwe za­
rzuty, które podrywają autorytet 
szkoły w oczach społeczeństwa. 
Szczególnie niesmaczny dla sze­
rokiej rzeszy nauczycieli był ar-
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stawie enuncjacji prasowych 
kształtują swój stosunek do szko­
ły zarówno uczniowie, jak i ro­
dzice. Z drugiej strony wiadomo, 
że dialog szkoła — dom nie roz­
wija się tak, jak byśmy sobie te­
go życzyli.

Właśnie z myślą o wyjaśnieniu 
niektórych spraw dotyczących 
dialogu szkoła-dom „Słowo Pol­
skie” zamieściło jeden z dysku­
syjnych artykułów w cyklu „Zaw­
sze w sobotę” pt. „Korepetytor- 
ka rutynowana” („Słowo” z dnia 
24 maja br.). Poruszyliśmy w 
nim występujące nagminnie zja­
wisko korepetycji w szkołach 
podstawowych i średnich. Na­
stępnie redakcja umożliwiła Czy­
telnikom rozmowę na poruszony 
temat. Publikacja, która posłuży­
ła p. Rybarczyk za temat felie­
tonu, była podsumowaniem dys­
kusji Czytelników nad wspomnia­
nym artykułem. To, że przytoczp- 
ne w niej opinie były jednostron­
ne, wynikało z tego, iż nauczy­
ciele w dyskusji tej nie zabrali 
głosu. Dopiero po ukazaniu się 
podsumowania do redakcji wpły­
nęły listy od pedagogów. Jednak­
że tylko w dwóch wypowiedziach 
(drukowanych w „Słowie” w 
dniu 12 czerwca br.) autorzy pod­
jęli dyskusję rzeczową. Pozostałe 
listy były najlepszym potwierdze­
niem potrzeby poruszania pro­

TAKA KRYTYKA TYLKO SZKODZI
tykuł p. B. Nasiłowskiej pt. „Wi­
nę ponosi szkoła” („Słowo” z 
29.V. br.). Zawierał on wiele 
tendencyjnych oskarżeń pod ad­
resem pedagogów. Artykuł za­
ognił tylko stosunki między do­
mem a szkolą.

Trzeba przyznać autorce, te 
wybrała niezwykle pikantny te­
mat, a także korzystny moment 
— gorączkowy okres przed za­
kończeniem roku szkolnego, kie­
dy to wielu rodziców usiłowało 
obarczać szkołę winą za przewi­
nienia swoich dzieci. Byłem za­
żenowany, gdy uczniowie wrę­

(„Głos" nr 
Polskiego", 
jakie uka- 
uwagi na 

stanowisko

JADWIGA WISNIOWIECKA 
Sekretarz Redakcji 
„Słowa Polskiego"

blemu i to od strony drażliwej. 
Nauczyciele nie kwestionując za­
rzutów wysuniętych przez rodzi­
ców, „zasłaniali się” niskimi za­
robkami. Ciekawe także, iż w 
żadnym z listów od nauczycieli 
nie było słowa na temat etyki za­
wodowej, gęsto natomiast padały 
słowa o szkodliwości krytyki kie­
rowanej na łamach prasy pod a- 
dresem szkoły.

Obraz szkoły, jaki wyłonił się 
z tych listów, był tak zatrważają­
cy, że redakcja przeprowadziła 
rozmowę z wicekuratorem Wro­
cławskiego Okręgu Szkolnego 
(„Słowo” z 13 lipca br.), która 
w zasadzie potwierdziła krytycz­
ne uwagi rodziców. Zresztą spra­
wa wymuszania korepetycji we 
Wrocławiu w jednym wypadku 
trafiła nawet do sądu.

W tym świetle zdanie p. Ry­
barczyk o burzeniu przez „Sło­
wo Polskie” pomostu szkoła-dom, 
z trudem zbudowanego — jest 
wprawdzie stylistycznie efekto­
wne, ale najzupełnie fałszywe. A 
przesłanki, z jakich wynika, spo­
łecznie szkodliwe. Przydałoby się 
więc i autorce „Refleksji (niepe­
dagogicznych” trochę wiedzy o 
życiu, a zwłaszcza o przedmiocie, 
który bierze się na warsztat.

BARBARA NASIŁOWSKA 
„Słowo Polskie”

Wrocław 1

czyli mi 'ze śmiechem wymienio­
ny artykuł ze „Słowa” i zaczęli 
niezbyt pochlebnie wyrażać się 
o tej instytucji.

Mój artykuł, wyrażający deza­
probatę tego rodzaju publikacji 
w prasie, który wysłałem do 
„Słowa”, nie został do dnia dzi­
siejszego podany do wiadomości 
publicznej. Również list protes­
tacyjny z podpisami kilkudziesię­
ciu nauczycieli naszego Ogniska 
ZNP nie ujrzał światła dzienne­
go.

Dnia 20.V. br. ukazała się w 
tymże „Słowie” notatka pod

Ton 1 forma listu, jaki skiero­
wała red. B. Nasiłowska do re­
dakcji „Głosu Nauczycielskiego”, 
zmuszają do zrezygnowania z 
podjęcia dyskusji na tematy czy­
sto osobiste. Emocje nie są — 
jak widać — najlepszym doradcą 
przy formułowaniu myśli, o czym 
list ten świadczy najlepiej. Daj­
my jednak spokój urazom, aby w 
Ich gąszczu nie zaginął problem, 
o jaki spór się toczy.

A spór dotyczy w zasadzie 
dwóch kwestii: szkodliwości zja­
wiska zwanego korepetycjami 
oraz oceny krytyki kierowanej 
pod adresem szkoły. Zdania są tu 
podzielone, spór ostry, a jego 
przedmiot bardzo ciekawy.

Co do szkodliwości korepetycji 
— odpowiedź nie jest jednozna­
czna, bowiem z tą starą instytu­
cją bywa różnie. Co by się jed­
nak na ten temat nie powiedziało 
— wszyscy jesteśmy przeciwko 
nadużyciem, jakie w związku z 
korepetycjami mają czasem 
miejsce. Z tym stanowiskiem 
zgadzają się w zasadzie wszyscy 
— i nauczyciele, i rodzice, którzy 

.. instytucję korepetycji stworzyli, i 
red. Nasiłowska.

Nikt, a już na pewno ja sama, 
nie zabrania red. Naislowskicj 
pisać na tzw. drażliwe tematy. 
Przeciwnie, potrzebę pisania o 
tym akceptuję. Dałam temu wy­
raz również w felietonie, kiedy 
wspomniałam, że szkoła wcale 
nie jest wyłączona spod społecz­
nej oceny i jak żadnej innej in- 

। stytucji — potrzebne jest jej 
wsparcie w postaci mądrej, rze­
czowej rady. Dziwnie w tym 
kontekście brzmi list red. Nasi­
łowskiej, w którym imputuje mi 
poglądy zupełnie mi obce; wy­
starczy dokładnie przeczytać fe­
lieton, aby to, co pisałam, zrozu­
mieć jednoznacznie.

Inna sprawa to forma, w ja­
kiej o tym drażliwym proble­
mie, i w ogóle o szkole i nau­
czycielu — pisze się w prasie 
dostępnej dla wszystkich, również 
uczniów. List red. Nasiłowskiej 
utwierdził mnie w przekonaniu, 
że w tej sprawie nie rozumiemy 
się zupełnie. W felietonie zaatako­
wałam bowiem nie sam fakt 
podjęcia przez „Słowo Polskie” 
drażliwego tematu, lecz wyłącz­
nie formę. W dalszym ciągu 
utrzymuję, że w takim stylu nie 
należy pisać o szkole w przed­
dzień zakończenia roku szkolne­
go, nie w takiej formie należało 
publikować artykuły krytyczne.

Przedmiotem ataku — rodzi­
ców czy kogokolwiek innego — 
jest przecież instytucja, która 
wychowuje, która ma oddziały­
wać na sferę uczuciową dzjecka. 
A to sprawia, że krytyka, nawet 
ta najbardziej słuszna — musi 
być niezwykle subtelna.

Rejestrowanie na łamach prasy 
tak poważnych oskarżeń rodzi­
ców — jak to miało miejsce w 
jednym z artykułów red. Nasi­
łowskiej we wrocławskim „Sło­
wie Polskim” — jest krytyką 
hybioną. Więcej szkodzi niż po­
maga. Uwagi rodziców, na pew­
no w wielu przypadkach słuszne, 
zabrzmiały w tym artykule wro­
go, Nie skonkretyzowane — zy­
skały na napastliwości; w opinii 
tycli kilku rodziców — wrocław­
ska szkoła stała się podejrzana.

Zaś wicekurator okręgu szkol­
nego wrocławskiego — wbrew 
temu co pisze w liście red. Na­
siłowska — wcale nie potwier­
dził krytycznych uwag rodziców, 
Stwierdził natomiast, że te kry­
tyczne uwagi nie zawsze są uza­
sadnione. Podkreślił też w wy­
wiadzie, iż luki w wiadomoś­
ciach uczniów nie zawsze wyni­
kają z winy szkoły.

Raz jeszcze podkreślam: w fe­
lietonie nie atakowałam red. Na­
siłowskiej za intencje. Intereso­
wały mnie wyłącznie ich rezul­
taty. A te nie były pozytywne.

MARIA RYBARCZYK

ironicznym tytułem „Pedagog”, 
w której podano czytelnikom do 
wiadomości, że p. Teresa G. bę­
dąc świadkiem niszczenia ma­
gnolii przez uczennicę pewnej 
szkoły udała się ze skargą do 
kierownika i została przez niego 
bardzo niegrzecznie przyjęta. 
Notatkę wydrukowano bez ja­
kiegokolwiek sprawdzenia, a 
świadkowie rozmowy zgodnie 
stwierdzili, że miała ona zupeł­
nie inny przebieg. Kierownik 
szkoły złożył zażalenie w redak­
cji „Słowa Polskiego”, ale do 
dnia dzisiejszego zarzutu pod je­

SPRZECIW
BUDZI

METODA
Od wielu lat uczę w szfcole, 

wychowałam kilka pokoleń i nie 
obce mi są wszelkie tzw. drażli­
we sprawy mojego zawodu, a 
których z taką swobodą pisała 
w „Słowie Polskim” red. B. Na­
siłowska. Nie piszę, by potępiać 
ten gatunek publikacji, w którym 
daje się upust emocjom, a przez 
to — w sposób często niezamie­
rzony — wyrządza krzywdę in­
nym. Nie raz już czytałam w 
prasie artykuły kwestionujące 
etykę zawodu nauczycielskiego, 
mniej lub bardziej napastliwe, 
jednostronne. Ale — jak zazna­
czyłam — nie potępiam w czam­
buł tego typu publikacji, bowiem 
nie jestem wcale przekonana, że 
szkoła i nauczyciel powinni po­
zostać poza zasięgiem krytyki. 
Również w prasie. Jak mówi 
stare i mądre przysłowie: „Praw­
dziwa cnota krytyk się nie boi”. 
Szkoła nasza-— jak wiadomo — 
nie jest wolna od grzechów, tych 
drobnych i większych, i na plus 
należy przypisać tym wszystkim, 
którzy mają szczery zamiar z 
grzechów tych ją oczyścić.

Sądzę, że demaskowanie w 
prasie wszelkich niezdrowych 
ambicji nauczycieli, jak i wy­
chowawczo wątpliwego stylu 
pracy szkoły jest tendencją ze 
wszech miar pożyteczną. Niedo­
brze się bowiem dzieje, jeśli o 
tzw. drażliwych sprawach, doty­
czących współpracy szkoła—dom, 
mówi się szeptem, jeśli przymy­
kamy oczy na zlo, jakie się wo­
kół nas dzieje i czynimy tó tylko 
dlatego, że krytyka szkole za­
szkodzi. Odnoszę wrażenie, że ci 
wszyscy, którzy tak bardzo tego 
się boją, zapewne naprawdę 
uwierzyli w słabość szkoły. Ich 
zdaniem, szkoła jest instytucją 
tak kruchą, że każde słowo nie 
głoszące jej chwały może ją 
rzeczywiście zgubić.

A ja sądzę, że nie ma nic gor­
szego, jak właśnie zatajanie błę­
dów szkoły i nauczyciela, jak 
ukrywanie niedociągnięć, jak 
przymykanie oczu na wątpliwe 
zachowanie jakiegoś nauczyciela 
tylko dlatego, że mogą się o tym 
dowiedzieć dzieci. Dzieci bardzo 
dokładnie obserwują nauczyciela 
i oceniają go krytycznie, choć nie 
zawsze o tym mówią. Prasa jest 
dla nich ostatnim w kolejności 
źródłem informacji o szkole czy 
o takim lub innym zachowaniu 
nauczyciela.

Opowiadam się za krytyką 
wadliwej działalności szkoły i 
nauczyciela, ponieważ działalność 
taka nie jest dla szkoły i zawodu 
nauczycielskiego ani typowa, ant 
powszechna. Ujawnianie poje­
dynczych przypadków zła przy­
czynić się może tylko do uwol­
nienia od podejrzeń i zarzutów 
resztę. A reszta stanowi znako­
mitą większość, o której mamy 
obowiązek wyrażać się z uzna­
nie. Wydaje mi się, że krytyka 
wszelkich wypaczeń i nieprawi­
dłowości w pracy szkoły i nau­
czyciela jest jak najbardziej 
wskazanym zabiegiem chirurgicz­
nym, który wprawdzie nie od­
bywa się bez bólu, ale jest po­
trzebny. Uzdrawia bowiem cały 
organizm.

Krytyka ta, zwłaszcza w pra­
sie, spełniać musi jednakże jeden 
podstawowy warunek: ma być 
w pełni obiektywna. W. przypad­
ku krytyki instytucji, której za-: 

go adresem nie sprostowano. 
Jest to i niegrzeczne, i niezbyt 
dobrze świadczy o zespole re­
dakcyjnym.

Już od dłuższego czasu wysy­
łam do redakcji sporo listów za­
wierających sprostowania licz­
nych błędów ukazujących się w 
„Słowie” i nigdy nie otrzymałem 
stamtąd jakiejkolwiek odpowie­
dzi.

Na marginesie moich wywo­
dów; artykuł red. M. Rybarczyk 
pt. „Refleksje (nie) pedagogicz­
ne” zamieszczony w Waszym 
piśmie zawiera jak najbardziej 
słuszne stanowisko i w pełni za­
sługuje na pochwałę.

ROMAN KARCZMARCZUK 
Wrocław 

daniem jest wychowywać młode 
pokolenie, oznacza to, iż krytyka 
powinna być przede wszystkim 
rzeczowa i konkretna. Każde 
uogólnienie, każde niedopowie­
dzenie jest wyjątkowo groźne w 
skutkach.

Artykuły red. Nasiłowskiej w 
'„Słowie Polskim” czytałam z nie­
pokojem, a nawet chwilami z 
niesmakiem. Być może, autorka 
miała dobre intencje; nie tylko 
ją, ale również wielu nauczycieli 
denerwuje rozbudowywana do 
rozmiarów' potężnych — instytu­
cja korepetycji. W dobrej wierze 
zapewne red. Nasiłowska zbiera­
ła podawane przez rodziców 
przykłady o tym, jacy to nauczy­
ciele są źli i którzy z nich dora­
biają korepetycjami do skrom­
nych peńsji, a którzy wymuszają 
na rodzicach korepetycje.

Zamiary — podejrzewam szla­
chetne — spełzły jednak na ni­
czym, skoro autorka rzecz- uogól- | 
niła. Fakt, że dała wiarę rodzi­
com, zrozumieć mogę, choć nale­
żało sprawdzić; rodzice nie są 
wolni od winy za błędy swych 
pociech. Że podała inicjały 
oskarżycieli i oskarżonych — 
przekreśliło już trochę ten szla­
chetny zamiar. Powstała w kon­
sekwencji rzecz smutna: z opu­
blikowanych w „Słowie” artyku­
łów czytelnik zapamięta jedno: 
nie to, że jakaś konkretna nau­
czycielka jednej ze szkół na 
Krzykach czy Sępolnie wymusiła 
korepetycje, nie to, że jeden kie­
rownik szkoły zachował się nie­
pedagogicznie i nie to również, 
że konkretna szkoła przy takiej 
to a takiej ulicy prowadzi anty- 
wychowawczą działalność. Zapa­
mięta natomiast, że wrocławskie 
szkoły (ile — nikt nie wie) pro­
wadzą szkodliwą wychowawczo 
działalność i że wrocławscy nau­
czyciele to ludzie o wątpliwej 
etyce, pozbawieni troski o dobro 
dziecka.

Metoda, jaką zastosowała w 
swej dziennikarskiej pracy red. 
Nasiłowska budzi sprzeciw. Taką 
krytyką w zasadzie niczego się 
nie rozwiąże. Adresat red. Nasi­
łowskiej jest abstrakcyjny, uogól­
niony, nieobecny. Wiadomo tylko, 
że zło czyni szkoła, a cierpią 
rodzice.

I w tym właśnie dostrzegam 
szkodliwość krytyki zawartej w 
„Słowie” pod adresem szkoły. 
Tego rodzaju krytyka zniekształ­
ca obraz, zraża do szkoły w 
ogóle, a nie do konkretnej szko­
ły, bo nic konkretnego z arty­
kułu red, Nasiłowskiej nie wyni­
ka. Rozniecić płomień wokół 
drażliwego tematu, jakim są ko­
repetycje, nie jest wcale tak 
trudno. Ale dzieciom'nie można 
pozwalać bawić się ogniem.

£ J HALINA GRUSZECKA

Korepetycje z WF

W domu przeiwlczysr przysia­
dów, 10 skoków przez skrzynię i 15
rjutóiu kulą.

Z obrad Prezydium ZGZNP

PO WYBORACH

W OGNISKACH I ODDZIAŁACH
Mamy Już za sobą kampanię sprawozdawczo-wyborczą w ognis­

kach, radach oddziałowych i zakładowych oraz oddziałach ZNP. 
Ocenie tej kampanii poświęcono ostatnie posiedzenie Prezydium ZG 
ZNP, które odbyło się 28 sierpnia. Obradom, w których uczestniczyli: 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — HEN­
RYK GARBOWSKI, przedstawiciel NK ZSL — KAZIMIERZ LIGO­
CKI i przedstawicielka CK SD, przewodniczył prezes MARIAN WAL­
CZAK.

Wprowadzenie do dyskusji, w której zabrali głos HENRYK GAR­
BOWSKI, KAZIMIERZ KAZNOWSKI, ZENON SUCHAŃSKI, STA­
NISŁAW JEZIORSKI i FRANCISZEK RZESZOTKO, stanowił refe­
rat sekretarza ZG ZNP — FRANCISZKA FILIPOWICZA.

Ostatnia kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza w ogniwach 
związkowych przebiegała w at­
mosferze szczególnego ożywienia 
politycznego. Towarzyszyły jej: 
dyskusja tocząca się wokół V 
Zjazdu partii, przygotowania do 
wyborów do Sejmu i rad narodo­
wych i wreszcie — obchody 25- 
-lecia naszej ojczyzny.

Na zjazdach powiatowych do­
konywano więc nierzadko oceny 
pełnego dorobku oświaty i szkol­
nictwa na danym terenie w o- 
kresie całego ćwiećwiecza oraz 
dyskutowano nad podstawowymi 
zadaniami w dziedzinie oświaty 
na lata następne. Szereg nauczy­
cielskich postulatów, stawianych 
na tych zebraniach, znajdowało 
później odbicie w programach 
wyborczych gromadzkich i po­
wiatowych komitetów Frontu 
Jedności Narodu.

Kampanii wyborczej Związku 
towarzyszyło duże zainteresowa­
nie lokalnych władz partyjnych 
i administracyjnych. W każdym 
zjeździe powiatowym władze 
partyjne reprezentowali sekreta­
rze lub kierownicy wydziałów 
komitetów partii. W niektórych 
zjazdach uczestniczyli również 
przedstawiciele wojewódzkich 
instancji partyjnych. Brali w 
nich także udział przedstawicie­
le ZSL. SD oraz organizacji mło­
dzieżowych: harcerstwa, ZMS i 
ZMW. Związkowa kampania wy­
borcza znalazła też żywe odbi­
cie w prasie lokalnej.

Zjazdy oddziałów przybierały 
często formę powiatowych sej­
mików oświatowych; cechowała 
je wspólna troska o to. by coraz 
lepiej i skuteczniej uczyć i wy­
chowywać,- by praca szkoły i na­
uczyciela przynosili coraz bar­
dziej zadowalające wyniki.

Na zebraniach wyborczych, 
podczas których poddano spo­
łecznej ocenie wszystkie dziedzi­
ny pracy Związku, dominowały 
dwa kręgi zagadnień: problemy 
związane z doskonaleniem pracy 
dydaktycznej i wychowawczej 
szkól oraz sprawy socjalne.

Podstawowy warsztat pracy 
członków ZŃP, stanowi — jak 
wiadomo — szkoła. Stąd też 
przedmiotem szczególnego zain­
teresowania były problemy zwią­
zane z zadaniami i celami re­
formy szkolnej. Szczególnie dużo 
uwagi poświęcono zadaniom, ja­
kie postawił przed szkołą i ca­
łym naszym systemem wycho­
wawczym V Zjazd partii.

Przedmiotem szczególnego za­
interesowania była praca wycho­
wawcza szkół, zwłaszcza zaś — 
wychowanie obywatelskie oraz 
działalność szkolnych organizacji 
młodzieżowych. Konieczność po­
głębiania funkcji wychowawczej 
i opiekuńczej szkoły: stworzenie 
jej większych możliwości w 
dziedzinie organizowania zajęć 
pozalekcyjnych, troska o nowe, 
lepsze formy współdziałania 
szkoły z jej sojusznikami, zwłasz­
cza zaś z prasą, radiem i telewi­
zją, które nie zawsze lansują ta­
kie wzorce wychowawcze, na ja­
kich nam szczególnie zależy — 
oto sprawy, które podnoszono 
niemal na wszystkich zjazdach 
powiatowych.

Przewijała się też przez nie 
prawie zawsze problematyka dy­
daktyczna. Ulepszanie metod pra­
cy, baza materialna szkół, nale­
żyte ich zaopatrzenie w niezbęd­
ny sprzęt i pomoce naukowe, ko­
nieczność upowszechniania dob­
rych, zweryfikowanych doświad­
czeń pedagogicznych — wszyst­
kie te problemy omawiane były 

przez nauczycieli w wystą­
pieniach. Krytykowano przy 
tym między innymi bardzo 
ostro dotychczasowe podręczniki 
— ich przeładowanie nadmiarem 
materiału, który przerasta możli­
wości percepcyjne uczniów, oraz 
nieprzystosowanie do najnow­
szych osiągnięć nauki i techniku

Dużo uwagi poświęcono rów­
nież sprawie doskonalenia nau­
czycieli, podnoszenia ich kwali­
fikacji zawodowych i ogólnych. 
Domagano się między innymi 
szybkiego i wyczerpującego in­
formowania o aktualnych wyda­
rzeniach w kraju i za granicą, 
gdyż taka informacja polityczna 
stanowi wielką pomoc w pracy 
wychowawczej z młodzieżą. Su­
gerowano też. by odpowiednim 
systemem doskonalenia objąć 
także pracowników nadzoru pe­
dagogicznego.

Zdając sobie sprawę z faktu, 
że współczesny nauczyciel powi­
nien posiadać coraz lepsze i głęb­
sze wykształcenie, domagano się 
zorganizowania dalszego kształ­
cenia nauczycieli z ukończonym 
SN.

Postulowano też, by powołać 
konkretną komórkę badawczą, 
która zajęłaby się sylwetką 
współczesnego nauczyciela. Mó­
wimy bowiem często, czym powi­
nien się charakteryzować dzisiej­
szy wychowawca, jakie należy 
stawiać mu wymagania i w jaki 
sposób przygotowywać do pracy 
w konkretnym typie szkół. Nie 
jest to jednak oparte na żad­
nych badaniach naukowych, lecz 
tylko — na dość pobieżnych ob­
serwacjach.

I wreszcie bogata problematy­
ka ekonomiczno-socjałna, której 
wszystkie zjazdy poświęciły du­
żo uwagi. Zwracano zwłaszcza 
uwagę na rosnącą sprzeczność 
pomiędzy wysoką oceną społecz­
nej funkcji nauczycieli i stawia­
nymi im zadaniami a wartością 
tej pracy mierzoną warunkami 
materialnymi. Postulowano stwo­
rzenie nauczycielom takich wa­
runków, które pozwoliłyby im 
— bez szukania dodatkowych za­
robków — poświęcić się całko­
wicie pracy z młodzieżą i ko­
niecznemu w zawodzie nauczy­
cielskim stałemu dokształcaniu 
się. Tymczasem zaś zbyt skrom­
nie warunki materialne zmusza­
ją nauczycieli do pogoni za dodat­
kowymi źródłami zarobków, co 
odbija się bardzo niekorzystnie 
na ich pracy i hamuje w poważ­
nym stopniu dopływ zdolnej mło­
dzieży do tego zawodu.

Wskazywano też na szczegól­
nie trudną sytuację materialną 
młodych nauczycieli, którzy sta­
wiają pierwsze kroki w zawodzie 
nauczycielskim.

Szeroko dyskutowano też nad 
problemami mieszkaniowymi. 
Krytykowano między innymi 
bardzo niski standard mieszkań 
przydzielanych przez gromadzkie 
rady narodowe — nauczycielom 
mieszkającym na wsi, zwracano 
też uwagę na fakt, że zbyt dłu­
go trwa okres oczekiwań na 
mieszkania spółdzielcze w mieś­
cie. Sugerowano, by ŻG ZNP 
czynił starania o utworzenie 
specjalnego funduszu na wkłady 
mieszkaniowe do spółdzielni, 
gdyż ułatwiłoby to w poważnym 
stopniu wielu nauczycielom roz­
wiązanie trudnego problemu 
mieszkaniowego. Koledzy budu­
jący indywidualne domy jedno­
rodzinne uskarżali się ponadto 
na brak odpowiednich materia­
łów budowlanych.

Sporo postulatów wysuwano 
też pod adresem wczasów nau­

czycielskich. Zwracano uwagę na 
fakt, że w wielu obiektach sezo­
nowych, usytuowanych w szko­
łach, nie ma odpowiednich wa­
runków do odpoczynku i relaksu.

Jeśli chodzi o inne postulaty na­
tury ekononiiczno-socjalnej. najczęś­
ciej powtarzały sie następujące: 
zwiększenie liczby skierowań na 
wczasy rodzinne i indywidualne 
oraz, na leczenie sanatoryjne i pro­
filaktyczne; ujednolicenie przepisów 
prawnych w sprawie ul" dla nau­
czycieli studiujących zaocznie i eks­
ternistyczne; zrównanie wymia­
ru godzin dla nauczycieli w 
liceach ogólnokształcących z wymia­
rem godzin w szkołach zawodowych.

Bardzo często podejmowano też 
problem związany; z przyjmowaniem 
dzieci nauczycielskich na wyższe u- 
czelnie. Dyskutanci podkreślali, że 
w ich przekonaniu ostatnie wytycz­
ne Ministerstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego dotyczące przyjęć na 
wyższe uczelnie, ograniczyły upraw­
nienia dzieci nauczycielskich wyni­
kające z pragmatyki nauczycielskiej.

Na zjazdach poddano też wni­
kliwej analizie działalność ogniw 
i instancji związkowych. Zwra­
cano uwagę na fakt, że w pracy 
tej jest zbyt wiele biurokratyz­
mu. oraz na to, że władze związ­
kowe — zbyt rzadko kontaktują 
się z członkami Związku.

Domagano się też powszechnie 
większej liczby etatów w oddzia­
łach. gdyż obecnie — przy po­
ważnie zwiększonej liczbie nau­
czycieli w każdym powiecie — 
jeden etat niemożliwia należyte 
rozwinięcie • pracy kulturalnej, 
turystycznej, doskonalenia nau­
czycieli.

Pozytywnie .natomiast ocenio­
no rolę, jaką odegrał — w akty­
wizacji ogniw związkowych, w 
konkretyzowaniu ich planów 
działania i pogłębianiu społecz­
nej wiedzy nauczycieli oraz roz­
szerzeniu ich pracy w środowis­
ku — konkurs „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”.

Na zakończenie — trochę liczb 
charakteryzujących kampanie wy­
borczą w ogniskach i oddziałach. 
Frekwencja na zebraniach wybor­
czych kształtowała sie przeciętnie 
w granicach 7.5—80 proc.; nierzadko 
sięgała jednak niemal 100 proc. 
Wszystkie ogniska i rady oddziało­
we wybrały blisko 41 000 delegatów 
na zebrania sprawozdawczo-wybor­
cze 378 oddziałów i 142 zakładowych 
organizacji związkowych. Ponad po­
łowę delegatów — konkretnie: 55 
proc. — stanowili członkowie partii, 
co oznacza wzrost o 15 proc, (w po­
równaniu z poprzednia kampanią). 
Ogółem członkowie partii i innych 
stronnictw politycznych i organiza­
cji młodzieżowych stanowią obecnie 
prawie 67 proc.

Szczególnego podkreślenia wymaga 
też fakt, że w wyniku ostatnich wy­
borów do ogniw ZNP wzrosła tro­
chę liczba kobiet (z 43 do 44 proc.) 
oraz młodzieży do lat 30 (z 20,2 do 
23 proc.).

Trzeba jeszcze odnotować, że 
48,4 proc, członków zarządów od­
działów i rad zakładowych wy­
brano ponownie (w poprzedniej 
kadencji było ich 49,6 proc.). A 
więc obserwujemy pewną stabi­
lizację kadry związkowej w od­
działach i radach zakładowych.

Jakie były mankamenty akcji 
wyborczej w najniższych ogni­
wach związkowych, którą w su­
mie należy ocenić jako bardzo 
udaną? W wiciu wypadkach nie 
dość precyzyjnie opracowywano 
własne programy pracy — mó­
wiono za mało o konkretnych 
zamierzeniach, za dużo zaś — 
o ogólnych zadaniach szkoły, 
nauczyciela i Związku. Na ze­
braniach ognisk i oddziałów było 
też zbyt mało elementów kry­
tycznych dotyczących własnej 
pracy; krytyka dotyczyła bowiem 
zazwyczaj głównie władz i in­
stancji nadrzędnych.

Wszystkie wnioski, jakie wy­
nikają z kampanii wyborczej w 
ogniskach i oddziałach, będą wy­
korzystane w pracy przygoto­
wawczej do zjazdów w okręgach 
ZNP, które czekają nas w paź­
dzierniku i listopadzie bieżącego 
roku.
- * H.W.

CZYTELNICTWO

SPRAWĄ

OTWARTĄ
W „Głosie Nauczycielskim” a 

dnia 10 sierpnia bieżącego roku, • 
w ramach cyklu „Dyskusje, po­
lemiki, propozycje”, ukazała się 
wypowiedź pt. „Testy, ale dobre”, 
W artykule tym, którego zasad­
nicze wywody są słuszne, pewne 
zastrzeżenia budzi skarga na nie. 
dostateczną informację i instruk­
taż odnośnie do opracowywania 
i stosowania testów w szkole. 
Autorka pisze:. „Władze oświato- 
we zasugerowały rodzaj pracy; 
ale zabrakło instruktażu. Przede 
wszystkim nie podano bibliograf 
fil przedmiotu, nie zobowiązano 
nauczycieli do zapoznania się 1 
lekturą”.

Tego rodzaju sformułowanie 
budzi zasadniczy sprzeciw. Prze­
cież obowiązek pracy samokształć 
ceniowej i ciągłego śledzenia za 
nowościami w zakresie wykłada­
nego przedmiotu, jak i jego me­
todyki, wynika z samej istoty za­
wodu nauczycielskiego. Nauczy­
ciel nie jest pozostawiony jednak 
samemu sobie; w pracy samo­
kształceniowej z pomocą przycho_ 
dzi mu Związek Nauczycielstwa 
Polskiego oraz ośrodki metodycz­
ne. Cenne również materiały do­
starcza prasa pedagogiczna oraz 
ukazujące się w coraz szerszym 
zakresie wydawnictwa książ­
kowe.

Dziwić się więc należy, że tego 
rodzaju informacje nie docierają 
do wszystkich nauczycieli, że cały 
kompleks spraw z zakresu litera­
tury pedagogicznej jest dla wielu 
tak jeszcze obcy. Dziwić się na­
leży również i autorce wypowie­
dzi, że sama nie potrafiła znaleźć 
odpowiedniej literatury, lecz cze­
kała na odgórne wytyczne.

Pow,staje pytanie, jakie są tego 
przyczyny? Czy nieumiejętna 
praca samokształceniowa w ra­
mach rad pedagogicznych i komi­
sjach przedmiotowych? Czy brak 
czasu, spowodowany nawałem 
bieżących zajęć i obowiązków? 
A może winę za ten stan rzeczy 
ponoszą uczelnie kształcące nau­
czycieli, które nie wpoiły swoim 
słuchaczom nawyków pracy sa­
mokształceniowej i umiejętności 
korzystania z informacji biblio­
graficznej?

Tego rodzaju pytania, nie wy­
czerpujące, oczywiście, całokształ­
tu zagadnienia, doprowadzają do 
następujących wniosków: pierw­
szy — to konieczność udosko­
nalenia w bieżącym roku szkol­
nym pracy samokształceniowej 
nauczycieli. O wynikach bowiem 
pracy szkoły będą decydować nia 
odosobnione wysiłki poszczegól­
nych nauczycieli-nowatorów, lecz 
wyższy poziom pracy wszystkich 
pedagogów. Ośrodki metodyczne 
mają tutaj wdzięczną rolę do 
spełnienia. Wniosek drugi kieru­
ję pod adresem redakcji „Głosu”. 
Ponieważ „Głos” jest najpoczyt­
niejszym pismem wśród nauczy­
cieli, wskazane byłoby rozszerzyć 
dział „Nowości wydawniczych” o 
recenzje wydawnictw książko­
wych z zakresu pedagogiki. Obec­
nie bowiem stosowany układ jest 
zbyt marginesowy i może ujść 
uwagi niejednego czytelnika.

ANDRZEJ WROŃSKI 
Lublin
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NOWY 
ELEMENTARZ

LITERY
W 35 szkołach podstawowych 

Warszawy, województwa 
warszawskiego i kieleckie­

go, dzieci klas pierwszych uczyć 
się będą w tym roku z nowego, 
eksperymentalnego elementarza_
„Litery”. Elementarz, którego 
autorem jest polonista Feliks- 
Przyłubski, zostaje wprowadzony 
do wybranych szkół tytułem pró­
by. Chodzi o sprawdzenie w 
praktyce koncepcji dydaktycznej 
nowego elementarza oraz ustale­
nie, czy wpływa on dodatnio na 
skrócenie okresu nauki czytania 
d pisania. Eksperyment ten pozo- 
staje pod opieką Instytutu Peda­
gogiki oraz PZWS i trwać będzie 
dwa lata.

Nowy elementarz został wyło­
niony z konkursu, zorganizowa­
nego w 1966 roku przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego wspólnie z PZWS. Z 36 na­
desłanych prac wybrano cztery 
do dalszego udoskonalenia. Ele­
mentarz F. Przyłubskiego jest 
właśnie jednym z tych czterech 
w pierwszej kolejności wziętym 
na warsztat. Został wydany w 
nakładzie 7 tysięcy egzemplarzy 
i, niestety, bardzo skromnej sza­
cie graficznej, a nawet zakradło 
się tam kilka błędów i drobnych 
niedopatrzeń. Nie jest to na 
szczęście jego kształt ostateczny.

Twórca podręcznika przyjął meto­
dę analityezno-syntetyczną, gloskowo- 
-literową, z tym, że pośrednim eta­
pem jest syiaba. Analiza przebiega za­
tem w kolejności: wyraz-sylaba-głos- 
ka, synteza zaś: gl«ska-sylaba-wyraz. 
Na pierwszy plan wysuwa autor ana­
lizę słuchową. Do nauki czytania . i 
pisania wprowadza’ pewne elementy 
ortografii i gramatyki. Inna jest też 
w nowym elementarzu kolejność liter, 
mianowicie oparta na stopniowaniu 
trudności w kreśleniu ich. Każdą no­
wą literę kojarzy się z przedmiotem, 
którego nazwa zaczyna się tą literą. 
Podręcznik uczy Jednocześnie liter 
drukowanych j pisanych, dużych i 
małych., dając w nauce czytania zgod­
nie z życiową praktyką pierwszeństwo 
drukowi.

Do swobodnego uznania nau­
czyciela pozostawia autor pewne 
środki pomocnicze, jak np. ko­
rzystanie z ruchomego alfabetu, 
opartego na skojarzeniach liter z 
wyrazem. Zaleca się też śpiewa­
nie, co ma nie tylko uatrakcyj­
nić lekcję, ale przede wszystkim 
wyrobić sprawność narządów mo­
wy, uczyć prawidłowego oddy­
chania, upłynnić czytanie. W po­
prawnym i wyrazistym czytaniu 

pomóc mają proponowane pracz 
autora ćwiczenia ortofoniczne, 
polegające na wymawianiu trud­
niejszych głosek i połączeń głos­
kowych.

Nowy elementarz ma charakter 
powieści radiowej, złożonej z sa­
modzielnych epizodów, koncen­
trujących się wokół życia rodzi­
ny, złożonej z rodziców i trojga 
dzieci. Przedstawicielem świata 
zwierzęcego jest w „Literach” kot 
Panfucy.

Teksty elementarza podejmują te­
matykę z kręgu zainteresowań blis­
kich dziecku współczesnemu. Jest tam 
i podróż samolotem, i Nowa Huta, 
i fabryka silników okrętowych, i fila­
telistyka, a więc sporo elementów 
współczesności. „Litery” nie wyczer­
pują tematyki programowej i prze­
znaczone są tylko na pierwsze półro­
cze nauki w klasie pierwszej. W dru­
gim półroczu nauczyciele korzystać 
będą z „Pierwszej Czytanki” I. Słoń­
skiej oraz czasopism dziecięcych. Ele­
mentarz ma charakter próby i dla­
tego, przynajmniej na razie, nie opra­
cowano ćwiczeń elementarzowych 
oraz innych pomocy, dostosowanych 
do nowej koncepcji dydaktyczno-wy^ 
chowawczej. Pomoce takie będą mu- 
sieli przygotować nauczyciele we wła­
snym zakresie.

W ogóle eksperyment ten przy­
sporzy im wiele dodatkowej pra­
cy, ze względu na konieczność 
przygotowywania konspektów 
lekcji oraz notowania spostrzeżeń, 
uwag i ewentualnych propozycji, 
mogących służyć pomocą w pra­
cy nad doskonaleniem nowego 
elementarza.-

W tej pracy nie pozostaną oni 
osamotnieni. Instytut Pedagogiki 
(Pracownia Nauczania Początko­
wego), PZWS, pracownicy ośrod­
ków metodycznych, autor elemen­
tarza — wszyscy wymienieni — 
udzielać będą nauczycielom po­
mocy konsultacyjnej. Przed roz­
poczęciem nowego roku Instytut 
Pedagogiki wspólnie z PZWS 
zorganizował dwa spotkania z 
nauczycielami zdecydowanymi 
pracować z nowym elementa­
rzem: w Kielcach i Warszawie, 
na których poinformowano o za­
sadach eksperymentu oraz udzie­
lono niezbędnych wyjaśnień w 
sprawach budzących wątpliwości. 
Nauczyciele na ogół życzliwie 
przyjęli nowy elementarz, wstrzy­
mując się jednak od opinii o pro­
ponowanej w nim metodzie pracy 
do listopada bieżącego roku, w 
tym bowiem miesiąeu organiza­
torzy przewidują zorganizowanie 
następnego spotkania dla doko­
nania wymiany pierwszych spo­
strzeżeń. Trzecią konferencję za­
planowano na luty 1970 roku.

Do zrealizowania eksperymentu 
wytypowano nauczycieli z dużą 
praktyką pedagogiczną, osiągają­
cych dobre wyniki pracy, niespo­
kojnych, ciągle szukających sku­
teczniejszych metod. Daje to gwa­
rancję rzetelnego i jednocześnie 
twórczego wypróbowania nowego 
elementarza. D.B.

PROWADZENI 
ZA RĘKĘ

Problem, na który pragnę na 
chwilę zwrócić uwagę czytel­
nika, nie jest wprawdzie no­

wy, lecz wciąż niezmiernie pa­
sjonujący. Zamyka się w haśle: 
szkoła średnia — szkoła wyższa. 
O potrzebie współpracy obu ty­
pów szkół mówiono wiele, nie 
będę więc powiększać listy ży­
czeń pod adresem jednej i dru­
giej strony.

Celem moim jest tym razem 
poinformowanie o rodzaju tych 
życzeń. Rzecz dotyczy sprawy 
niezmiernie istotnej, jaką jest 
dydaktyka pierwszych lat stu­
diów. W publikacji zamieszczo­
nej w poprzednim numerze 
„Głosu” omówiłam wyniki badań 
nad przyczynami powodzeń i 
niepowodzeń studentów pierw­
szych lat. Ponieważ niepowodze­
nia są częste (ponad połowa słu­
chaczy odpada zwykłe już po I 
roku studiów), istotne wydaje się 
pytanie o przyczyny niepowo­
dzeń młodzieży. Tym razem o 
przyczynach tych mówić będą 
nauczyciele obu typów szkół — 
wyższej i średniej.

Zanim głos oddam obu zainte­
resowanym partnerom, kilka u- 
wag natury formalnej.

W roku akademickim 1966/67 Rada 
Naczelna Zrzeszenia Studentów Pol­
skich przeprowadziła wielce intere­
sujące badania ankietowe, wśród dy­
rektorów liceów (101 odpowiedzi), 
byłych studentów — słuchaczy I ro­
ku (579 odpowiedzi) oraz pracowni­
ków naukowych wyższych uczelni 
(1150 odpowiedzi). Celem badań było 
zorientowanie się w rodzajach kon­
taktów, jakie istnieją między szkolą 
średnią i wyższą, a także ich wpły­
wu na powodzenia lub niepowodze­
nia młodzieży w nauce po przekro­
czeniu progu uczelni wyższej. Ze­
brany materiał okazał się niezwykle 
interesujący. Z bogatego zbioru pro­
blemów proponuję przegląd tylko 
tych, które dotyczą oceny ezkoły 
średniej.

Pytanie ankiety brzmialo: Jak 
ocenia pan (pani) poziom przygo­
towania absolwentów szkól śred­
nich do studiów wyższych? Py­
tanie to zadawano nauczycielom 
obu rodzajów szkół — wyższej i 
średniej. A oto wyniki:

Zdaniem nauczycieli szkół śred­
nich — tylko część absolwentów 
kwalifikuje się do dalszych stu­
diów. Zaledwie 9 procent matu­
rzystów zasługuje — ich zdaniem 

— na oceny dobre lub bardzo 
dobre, pozostali nie są zdolni do 
dalszej nauki. Przyczyny tego 
stanu rzeczy są różnorodne, 
większość z nich tkwi jednak w 
systemie rekrutacji do „ogólnia­
ka”.

Pozytywnie oceniają nauczy­
ciele szkół średnich poziom przy­
gotowania swoich wychowanków; 
gorzej jest natomiast z samo­
dzielnością, pod którym to poję­
ciem rozumie się zarówno sam 
proces uczenia się, jak również 
ambicje i plany życiowe mło­
dzieży. Podkreśla się również sła­
be przygotowanie z przedmiotów 
ścisłych.

Mówią nauczyciele szkół śred­
nich:

,,Od strony wiadomości przy­
gotowanie dobre, natomiast me­
tody pracy, korzystanie z lektury 
niewłaściwe. System klasowo- 
lekcyjny nie uczy aktywnego u- 
czestnictwa w nauce”.

„Uważam, że poziom przygo­
towania absolwentów szkół śre­
dnich jest niski. W odpowiedziach 
uczniów przeważa sloganowość, 
ubogość słownictwa, niejasne 
formułowanie myśli”.

„Poziom przygotowania absol­
wentów szkół średnich do stu­
diów jest dostateczny, przynaj­
mniej jeśli chodzi o stronę me­
rytoryczną. Gorzej z przygotowa­
niem metodycznym, z samodziel­
nością myślenia, uczenia się itp.”.

*

Pracownicy naukowo-dydak­
tyczni wyższych uczelni krytycz­
niej oceniają poziom absolwen­
tów szkół średnich. Ich zdaniem, 
tylko nieliczni, bo 3 proc, zgła­
szających się na uczelnię matu­
rzystów, zasługuje na ocenę do­
brą lub bardzo dobrą. Pozostali 
nie dają gwarancji, że powiedzie 
im się na studiach, przy czym 
połowa z nich jest przygotowana 
ni ed os tateczni e.

Zdaniem wykładowców wyż­
szych uczelni — szkoła średnia 
„wypuszcza” w zasadzie absol­
wentów, a nie kandydatów na 
studia. Niepełne przygotowanie 
do studiów obejmuje: przypad­
kowy wybór kierunku, brak za­
interesowania wybranym kierun­
kiem, brak samodzielności my­
ślenia, operowanie sloganami, 

brak porznęła odpowiedzialności 
dyscyplinarnej i obowiązku. Na 
te ostatnie cechy _ słuchaczy 
pierwszych lat studiów zwraca 
się szczególną uwagę, uznając je 
za jedne z głównych przyczyn 
niepowodzeń w nauce. Brak am­
bicji u młodych — z tym wnio­
skiem zgadzają się nauczyciel® 
obu typów szkół.

Wykładowcy wyższych uczelni 
mają odmienne zdanie — niż ich 
koledzy ze szkoły średniej — na 
temat merytorycznego przygoto­
wania maturzystów. Młodzież ma 
rażące luki w wiadomościach z 
matematyki, fizyki, chemii i ję­
zyków- obcych.

A oto ciekawsze wypowiedzi 
pracowników naukowych:

„Przygotowanie uczniów do 
studiów wyższych powinno być 
z natury rzeczy tak wielokierun­
kowe, jak wielokierunkowe są 
same studia” (profesor politech­
niki).

„Uważam za niezbędne profi­
lowanie ucznia w kierunku tech­
nicznym lub humanistycznym. 
Decyzja o podjęciu studiów nie 
powinna zapaść przed maturą, 
ale dużo wcześniej”.

„Wady w przygotowaniu: sche­
matyzm myślenia, brak jakich­
kolwiek wątpliwości w drobnych 
zagadnieniach, niezdolność samo­
dzielnego formułowania pytań i 
odpowiedzi, operowanie slogana­
mi, nieumiejętność logicznego 
wnioskowania (prac. Akademii 
Medycznej).

„Brak poczucia odpowiedzial­
ności za własne losy i postępy w 
nauce. W efekcie młodzież ż-yje 
na pełną odpowiedzialność peda­
gogów, korzystając z praw mło­
dości do absurdalnych granic’’ 
(Akademia Medyczna).

„Za mały nacisk kładzie się w 
szkole średniej na przedmioty u- 
czące myśleć, za duży — na ob­
ciążenie pamięci ucznia”- (prof. 
uniwersytetu).

„Szkoła średnia na ogół daj® 
dosyć wiadomości rzeczowych, 
daje je jednak w postaci poten­
cjalnej, nie uczy czynnego stoso­
wania tych wiadomości” (prof. 
politechniki). .

„Mimo że wielu wykazuje du­
że uzdolnienia — powszechny jest 
brak samodzielności myślenia” 
(prof. uniwersytetu).

MARIA RYBARCZYK

Źródło!
Na styku szkoły I uczelni (wynikł 
badań ankietowych. Opracowani® 
Rady Naczelnej Zrzeszenia Studen­
tów Polskich — Komisja Nauki, 
Warszawa 19S8.
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SZKOLNICTWO ZAWODOWE
W 17 numerze wydawnictwa 

Wydziału Propagandy i Agitacji 
KC PZPR „ZAGADNIENIA I 
MATERIAŁY” (13—26 sierpnia) 
ukazał się artykuł dra Edwarda 
Zachajkicwicza, podsekretarza 
Stanu w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Tytuł ar­
tykułu: „Szkolnictwo zawodowe 
W centrum uwagi społecznej”.

Autor, koncentrując uwagę 
czytelników na sprawie dalszego 
rozwoju szkolnictwa zawodowe­
go, podkreśla fakt bezsporny, a 
mianowicie, że stałe podnosze­
nie stopnia wykształcenia i po­
ziomu wiedzy stanowi jedną z 
głównych podstaw rozwoju go­
spodarczego kraju, jego przeobra­
żeń społecznych i kulturalnych, 
a zarazem główną drogę awansu 
i polepszania warunków życia 
poszczególnych obywateli.

Problemy rozpoczynają się do­
piero przy konkretnych rozwa­
żaniach na temat tego, jak go­
dzić ten interes ogólnospołeczny 
•— zapewnienie gospodarce naro­
dowej i innym dziedzinom życia 
niezbędnej liczby kadr z odpo­
wiednim przygotowaniem ogól­
nym i zawodowym — z intere­
sem poszczególnych jednostek.

Zasadnicze szkoły zawodowe. 
Ciągle obserwuje się nieuzasad­

niony napór na szkoły średnie, 
a niedocenianie szkół za­
wodowy stopnia zasadnicze­
go. Zreformowana ośmiolet­
nia szkoła podstawowa, nie 
przygotowuje — stwierdza E. 
Zachajkiewicz — i nie może 
przygotować bezpośrednio do 
pracy — zapewnić to może szko­
ła zawodowa, która stać się też 
powinna zasadniczym instrumen­
tem dalszego kształcenia absol­
wentów szkół podstawowych i 
przygotowaniem młodego poko­
lenia do dorosłego życia.

Do rozwoju szkolnictwa zawo­
dowego państwo ludowe zawsze 
przywiązywało duże znaczenie, 
świadczy o tym rozszerzanie się 
z roku na rok sieci szkół. Pro­
ces ten przyspieszyły uchwały 
VII Plenum KC: liczba uczniów 
szkół zawodowych, która wynio­
sła w 1961 roku — 784,2 tys., 
wzrosła w roku 1968 do 1645,8 
tys. Poprawiła się znacznie na 
skutek tego struktura zatrudnie­
nia w całej gospodarce narodo­
wej. Udział absolwentów śred­
nich szkół zawodowych wśród o- 
gółu zatrudnionych, który w 1958 
roku wynosił 6,3 proc., wzrósł 
obecnie do 11,3 proc., zaś udział 
absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych — z 8,2 pi'oc. do 
15,3.

Te 1 inne osiągnięcia nie mo­
gą przesłaniać faktu dalszej roz­
budowy zasadniczych szkół za­
wodowych, bowiem ciągle istnie­
je niedobór robotników wykwa­
lifikowanych. A do najbardziej 
deficytowych kierunków kształ­
cenia należą: grupa rolnicza 
(52,6 proc, zapotrzebowania), che­
miczna (43,7 proc.) oraz górnicza 
(31.1 proc.).

Szkoły przyzakładowe. Koniecz­
ny jest również dalszy rozwój 
sieci szkół przyzakładowych. Aby 
te szkoły mogły spełniać należy­
cie swoją rolę, niezbędne jest 
podniesienie ich rangi społecznej 
i ich atrakcyjności a więc m. in. 
unowocześnienie, wyposażenia 
pracowni, laboratoriów, zapew­
nienie należytej bazy lokalowej. 
Rozważana jest obecnie np. pro­
pozycja, by przy budowie no­
wych zakładów przemysłowych o 
planowym zatrudnieniu powyżej 
tysiąca robotników obowiązkowe 
stało się równoczesne wzniesie­
nie szkoły przyzakładowej jako 
obiektu inwestycyjnego, stano­
wiącego organiczną część zakła­
du pracy.

Następnie E. Zachajkiewicz 
podkreśla konieczność rozwiąza­
nia takich problemów, jak pre­
cyzyjne uregulowanie statusu 
ucznia szkoły przyzakładowej, 
zmiana systemu wynagradzania. 
Duże znaczenie dla podniesienia 
atrakcyjności szkół przyzakłado­
wych posiada aktywne włącze­
nie ich uczniów w życie kolek­
tywu zakładu pracy, rozwijanie 
ich aktywności politycznej, spo­
łecznej i kulturalnej, kształto­
wanie ich poczucia współodpo­
wiedzialności za całokształt wy­
ników produkcyjnych zakładu.

Szkoły przysposobienia rolni­
czego i zasadnicze szkoły rolne. 
Jednym z najważniejszych za­

dań w dziedzinie oświaty jest 
obecnie kształcenie wykwalifiko­
wanych kadr dla rolnictWa oraz 
w zakresie usług na wsi. Obecny 
stan szkół przysposobienia rolni­
czego i zasadniczych szkół rol­
niczych — pisze E. Zachajkie­
wicz — zabezpiecza jedynie 30— 
35 proc, zapotrzebowania na ab­
solwentów. A równocześnie po­
nad jedna trzecia młodzieży 
wiejskiej w wieku 15—17 lat nie 
pobiera żadnej nauki, podczas 
gdy w skali całego kraju tylko 
niespełna 19 proc, młodzieży w 
tym wieku pozostaje poza szkołą. 
Potrzeba szybkiej rozbudowy za­
sadniczego szkolnictwa rolnicze­
go jest więc oczywista. Przyspie­
szenia tempa rozbudowy wyma­
gają zwłaszcza internatowe zasad­
nicze szkoły rolnicze. One bo­
wiem przede wszystkim przygo­
towują kadry dla gospodarstw u- 
społecznionych. Podstawową for­
mą kształcenia wykwalifikowa­
nych rolników pozostaje jednak 
nadal system szkół przysposobie­
nia rolniczago, które będą stop­
niowo przekształcane w zasad­
nicze szkoły rolnicze.

A więc główny kierunek obec­
nego działania władz oświato­
wych to: zasadnicze szkoły za­
wodowe, a zwłaszcza szkoły przy­
zakładowe oraz szkoły przyspo­
sobienia rolniczego i zasadnicze 
szkoły rolnicze.

„Realizacja doniosłych i trud­
nych zadań — pisze w zakończe­
niu artykułu E. Zachajkiewicz — 
przed którymi stoi szkolnictwo 
zawodowe, wymaga aktywnej i 
różnorodnej pomocy całego ak­
tywu społecznego. Organizacje 
partyjne są najbardziej powoła­
ne do tego, aby ten aktyw uru­
chomić i wskazać mu kierunek 
skutecznego działania. Chodzi o 
stworzenie właściwej atmosfery 

społecznej wokół szkolnictwa za­
wodowego zarówno wśród doro­
słych, jak i wśród młodzieży, 
chodzi o powiązanie szkoły z ży­
ciem zakładu pracy, miejscowo­
ści i kraju, o kształtowanie po­
staw politycznych i moralnych 
młodej kadry robotniczej”.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania.
„KULTURA”

Jan Szczepański — „O rze­
telność i intelektualną odwagę” 
(z cyklu wypowiedzi na temat: 
nauka i odpowiedzialność).
„WSPÓŁCZESNOŚĆ”-

Rozmowy „Współczesności”: 
nauka polska wczoraj, dziś i ju­
tro. Wypowiedzi: prof. dr. Leo­
narda Sosnowskiego, dziekana 
Wydziału Matematyki i Fizyki 
UW, doc. dr. Antoniego Mącza­
ka, sekretarza generalnego komi­
tetu organizacyjnego X Po­
wszechnego Zjazdu Historyków 
Polskich.
„ARGUMENTY’’

Henryk Jankowski — „Warto­
ści i profesja uczonego”.
„TYGODNIK KULTURALNY’’

Alfred Czermiński —• „Walka 
o indeks”.

Grzegorz Hołub — „Student na 
praktyce”.
„WYCHOWANIE”

Wojciech Pomykało — „Rewo­
lucja i oświata” (pierwszy arty­
kuł z cyklu: oświata, młodzież, 
ideologia na Kubie).
„I T D” — Ilustrowany Magazyn 

Studencki
Piotr Wierzbicki — „Szkoła 

pomaturalna — po raz drugi”.
emzet



Problemy dzieci umysłowo upośledzonych
(Dokończenie ze str. 6)

Kolejnym, bardzo istotnym za­
gadnieniem jest sam proces re­
walidacji tych dzieci, wychowa­
nie ich i nauczanie, wreszcie 
praca w szkolnictwie specjalnym.

W różnych krajach problemy 
te rozwiązywane są różnie. Są 
państwa, które prawie nie mają 
tego typu szkół, są kraje propa­
gujące rozbudowę klas specjal­
nych i takie, które — po latach 
doświadczeń z tymi klasami — 
wycofują się z ich rozbudowy i 
likwidują je na rzecz pełnych 
szkól specjalnych. Większość 
państw nie ma jednak zawodo­
wych szkół specjalnych dla tych 
dzieci.

W jednych państwach w szko­
łach specjalnych prowadzone jest 
przedmiotowe nauczanie, w in­
nych — stosuje się koncentrację 
materiału nauczania wokół wy­
branych zagadnień. Większość 
państw w pracy z dziećmi upo­
śledzonymi stosuje specjalne 
podręczniki i produkuje dla nich 
specjalne pomoce (u nas, nie­
stety, nie wydano do tej pory 
specjalnych podręczników, nie 
produkuje się też żadnych po­
mocy naukowych).

W jednych państwach są spec­
jalne internaty, w drugich — 
nie. W niektórych krajach pra­
cują specjalnie przygotowani wy­
chowawcy, w innych — nauczy­
ciele nie posiadający takiego 
przygotowania. W jednych pań­
stwach pomagają nauczycielom 
specjaliści: lekarze, psyćholodzy 
i socjolodzy, w innych — jak 
np. u nas — nie.

Wszystkie te problemy oraz 
szereg nie wymienionych tu za­
gadnień wymaga wnikliwego 
przeanalizowania i przedyskuto­
wania. Doskonałą okazję stwarza 
do tego mający odbyć się za rok 
kongres.

★
Obrady kongresu będą trwały 9 

dni (od 25 sierpnia do 2 września 
1970 roku). Na program tego mię­
dzynarodowego spotkania złożą się 
sesje plenarne, sympozja tematyczne 
i posiedzenia sekcyjne. Oficjalnymi 
Językami kongresu będą: angielski, 
francuski, hiszpański i rosyjski, lecz 
referaty wygłaszane na posiedzeniach 
plenarnych będą również tłumaczone

(przy wykorzystaniu słuchawek) na 
Język polski.

Wpisowe dla krajowych uczestni­
ków kongresu wynosi 200 złotych. 
Polski Komitet Organizacyjny Kon­
gresu w Instytucie Psychoneurolo- 
gicznym w Pruszkowie, przy ulicy 
Partyzantów 2Z4 prosi tą drogą 
wszystkich kolegów zgłaszających się 
na kongres — o nadesłanie pod jego 
adresem wstępnego zgłoszenia, z po­
daniem następujących danych: imię 
i nazwisko; tytuł naukowy i zawód; 
nazwa i adres instytucji, którą re­
prezentuje, adres domowy. Komitet 
Organizacyjny prosi też o zgłoszenie 
ewentualnych referatów, doniesień 
czy filmów. W przypadku zgłaszania 
referatu lub filmu, zgłoszenie należy 
wysiać natychmiast, gdyż w przeciw­
nym razie może być ono nie uwzglę­
dnione.

Zarząd Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego — Sekcja Szkol-

nictwa Specjalnego, chcąc umożliwić 
jak najliczniejszy udział w kongre­
sie pracownikom szkolnictwa spec­
jalnego oraz nauczycielom szkół nor­
malnych, wystąpił do Komitetu Orga­
nizacyjnego z prośbą o udzielenie 
zniżki w opłatach (do 100 złotych); 
czyni się ponadto starania mające 
na celu umożliwienie zakwaterowania 
w Warszawie większej liczby pol­
skich uczestników kongresu. Dlatego 
też koledzy, którzy cbcą skorzystać 
z ewentualnej pomocy Związku, pro­
szeni są o przysłanie zgłoszenia pod 
adresem: Sekcja Szkolnictwa Spec­
jalnego ZG ZNP, Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8 (sekcja przekaże je 
Komitetowi Organizacyjnemu) lub o 
zawiadomienie sekcji o zgłoszeniu 
przesłanym bezpośrednio do komi­
tetu — z prośbą o wpisanie na listę 
osób zgłaszanych przez sekcję.

KAZIMIERZ KIREJCZYK

PRZYPOMINAMY
o prenumeracie „Głosu Nauczycielskiego"

Tylko prenumerata zapewni Ci regularne otrzymywanie 
„Głosu". Przypominamy więc, że termin wpłat za naj­
bliższy kwartał mija 10 września bieżącego roku. Cena 
prenumeraty kwartalnej wynosi 10,40 zł. Wpłaty przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i dele­
gatury „Ruch". Wpłat można również dokonywać na kon­
to PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23.

GOSPODARCZE, SPOŁECZNE 
POLITYCZNE

Krystyna Kawecka: NIEZALEŻNA 
SOCJALISTYCZNA PARTIA PRACY 
1921—1937. Zakład Historii Partii przy 
KC PZPR. Ki W, Warszawa 1969; s. 
346, cena 35 zł.

LENIN W POLSCE. Zbiór mate­
riałów repertuarowych. Wybór 1 o- 
pracowanie Stefan Atlas. LSW, Bi­
blioteka Teatrów Amatorskich. War­
szawa 1969; s. 116, cena 14 zł.

Władysław Łoziński: ZYCIE POL­
SKIE W DAWNYCH WIEKACH. WL, 
Kraków 1969; s. 286, cena 60 zł. Pierw­
sze wydanie tej książki ukazało się 
w 1907 roku. Obecnie — czternaste 
— jest powtórzeniem edycji z 1964 
roku z odmiennym układem graficz­
nym i nowymi ilustracjami.

Walery Namiotklewlcz: MYŚL PO­
LITYCZNA MARKSIZMU A REWI- 
ZJONIZM. KiW, Warszawa 1969; s. 
292, cena 20 zł. Przedstawione w tej 
książce rozważania koncentrują się 
głównie wokół kierunku ideologiczne­
go, który pojawił się w markistow- 
skim ruchu umysłowym pod koniec 
XIX stulecia 1 który został określony 
mianem rewizjonizmu.

Bolesław Strużek! ROLNICTWO 
ZSRR. Tendencje rozwoju. LSW, War­
szawa 1969; s. 276, cena 15 zł.

HISTORIA KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. 
Tom drugi. PARTIA BOLSZEWIKÓW 
W WALCE O OBALENIE CARATU 
1904 — LUTY 1917. KiW, Warszawa 
1969; s. 830, cena 70 zł.

Feliks Kon: NARODZINY WIEKU. 
Wspomnienia. Przekł. Z. Korczak-Za- 
wadzka. Wiersze w przekładzie Wło- 
dzimieza Słobodnika. KiW, Warszawa 
1969; s. 672, cena 50 zł.

V KONGRES ZJEDNOCZONEGO 
STRONNICTWA LUDOWEGO 29-31. 
III. 1969. Referat. Przemówienie. Uch­
wała. LSW, Warszawa 1969; s. 246, 
cena 10 zł.

BELETRYSTYKA

Wiesław Andrzejewski: POŁYKACZE 
OGNIA. WM, Gdynia 1969; s. 218, ce­
na 13 zł. Książka składa się z jede­
nastu opowiadań, jedno opowiada o 
sprawach rozgrywających się pod ob­
cym niebem, pozostałe na bliskiej 
nam szerokości i długości geograficz­
nej, a wszystkie zrodziły się z włas­
nych marynarskich doświadczeń.

Stefan MajchrowskI: TANIEC NAD 
JEZIOREM. SAGA O WENEDACH. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 354, 
cena 20 zł. To czasy Karola Wielkiego 
ukazujące obraz codziennego życia 
obyczajów i wierzeń plemion lechi- 
ckich i ich sąsiadów. Bohaterowie 
tworzą postacie żywe z krwi i ko­
ści.

Stanisław Mioduszewski: POD FLA­
GĄ KUPCÓW RYZYKANTÓW. WM, 
Gdynia 1969; s. 304, cena 25 zł. 
Książka jest na poły powieścią 
przygodowo-podróżniczą, na poły re­
portażem historycznym osnutym wo­
kół pierwszej wyprawy angielskich 
kupców do wybrzeży Afryki Zachod­
niej w 1553 roku.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH

zawiadamia ją

że redakcje następujących czasopism przeniosły swoją sie­
dzibę na ul. Grażyny 15 w Warszawie:

Biologia w Szkole — teł. 45-29-24
Chemia w Szkole — tel. 45-05-31
Fizyka w Szkole — tel. 45-29-24
Języki Obce w Szkole — tel. 45-04-30
Język Rosyjski — teł. 45-05-31
Klasy Łączone — tel. 45-04-30
Mówią wieki — tel. 45-37-06
Oświata Dorosłych — tel. 45-07-65
Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze — tel. 45-27-94
Poznaj swój kraj — tel. 45-29-24
Rodzina i Szkoła — teł. 45-52-46
Wychowanie Fizyczne

i Higiena Szkolna — teł. 45-53-89
Wychowanie Muzyczne w Szkole — tel. 45-05-31
Wychowanie Obywatelskie — tel. 45-05-69
Wychowanie Techniczne w Szkole

z wkładką — Plastyka w Szkole — tel. 45-07-49
Wychowanie w Przedszkolu — tel. 45-07-67
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WYJAŚNIA
SPRAWA DODATKOWEGO WY­

NAGRODZENIA WOŹNYCH SZKOL­
NYCH I INNYCH PRACOWNIKÓW 
OBSŁUGOWYCH SZKÓŁ I PLACÓ­
WEK OŚWIATOWO-WYCHOWAW­
CZYCH ZA WYKONYWANIE CZYN­
NOŚCI DOZORCY DOMOWEGO.

Minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego w zarządzeniu z dnia 
10 Lipca 1969 roku postanowił, co 
następuje:

1. Woźnym szkolnym lub in­
nym pracownikom obsługowym 
szkół i placówek •oświatowo- 
wychowawczyćh może być przy­
gnane wynagrodzenie za wyko­
nywane czynności dozorcy do­
mowego, a w szczególności za:

a) sprzątanie i utrzymywanie 
w czystości chodników na ulicy, 
przylegających do zabudowań 
szkoły (placówki);

b) sprzątanie i utrzymywanie 
w czystości trawników, kwietni­
ków i pod'Wórza szkoły (placów­
ki);

c) zamiatanie śniegu z chod­
ników na ulicy i wszelkich 
przejść do- zabudowań szkoły 
(placówki).

2. Przydziału dodatkowych 
czynności dozorcy domowego 
oraz ustalenia wysokości wyna­
grodzenia dodatkowego dokonuje 
w formie pisemnej kierownik 
(dyrektor) szkoły lub placówki

oświatowo-wychowawczej. Wy­
sokość tego wynagrodzenia po­
winna być uzależniona od:

1. wielkości sprzątanej po­
wierzchni otoczenia szkoły (pla­
cówki);

2. stopnia trudności w utrzy­
mywaniu tej powierzchni w czy­
stości.

3. Kierownicy (dyrektorzy) 
szkół (placówek) niesamodziel­
nych budżetowo powinni przed 
przydziałem dodatkowych czyn­
ności dozorcy domowego uzyskać 
zgodę na przyznanie dodatkowe­
go wynagrodzenia od jednostki 
wykonującej budżet szkoły (pla­
cówki).

4. Dodatkowe wynagrodzenie 
może być przyznane woźnym 
szkolnym i innym pracownikom 
obsługowym szkoły (placówki) 
niezależnie od tego, czy czyn­
ności dozorcy domowego wyko­
nuje w czasie godzin służbowych, 
czy poza tymi godzinami.

5. W szkole, w której jesit za­
trudniony na pełnym etacie do­
zorca dzienny nie ma potrzeby 
zlecać czynności dozorcy do wy­
konywania woźnym szkolnym 
lub innym pracowniom obsługi.

6. Dodatkowe wynagrodzenie 
za wykonywanie czynności do­
zorcy domowego może być przy­
znane woźnym i innym pracow­
nikom obsługowym szkoły tylko 
w tych miejscowościach, gdzie są 
zatrudniani przez administrację 
domów mieszkalnych dozorcy 
domowi.

7. Zarządzenie ministra oświa­
ty i szkolnictwa wyższego z dnia 
10 lipca 1969 roku wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia, z waż­
nością od dnia 1 lipca 1969 roku.

Jednocześnie informujemy, iż 
Ministerstwo Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego w piśmie z dnia 
31 lipca 1969 roku, nr KZ-1/

71005/4/68 ustaliło, że podczas re­
montów przeprowadzanych w 
szkołach (placówkach) kierowni­
ctwo szkoły obowiązane jest do­
pilnować, by pracownicy prze­
prowadzając}7 remont uprzątnęli 
po remoncie z pomieszczeń szko­
ły wszelki sprzęt używany przy 
pracy oraz cegły, gruz, piasek, 
glinę, wapno itp. zanieczyszcze­
nia powstałe na skutek remontu, 
co jest przewidziane .w planie i 
kosztorysie remontu i pozosta­
wili pomieszczenia w takim sta­
nie, aby woźni szkolni lub sprzą­
taczki mogli bez przeszkód przy­
stąpić do oczyszczenia ich i przy­
gotowania szkoły do zajęć. Za o- 
czyszczenie pomieszczeń szkoły 
po remoncie w takich warun­
kach dodatkowe wynagrodzenie 
pracownikom obsługowym nie 
przysługuje.

Natomiast gdy załoga remonto­
wa nie uprzątnie z pomieszczeń 
szkoły gruzów i innych zanie­
czyszczeń pozostałych po remon­
cie i z konieczności usunąć je 
muszą woźni szkolni lub sprzą­
taczki, przed przystąpieniem do 
obowiązującego ich oczyszczenie 
pomieszczeń szkoły podczas ferii, 
wówczas przysługuje im za te 
czynności dodatkowe wynagro­
dzenie.

Wyżej wymienione pismo Mi­
nisterstwa Oświaty 1 Szkolnic­
twa Wyższego zaleca, aby za 
sprzątanie pomieszczeń szkoły 
(placówki) po zebraniach, konfe­
rencjach lub zjazdach pracowni­
kom obsługowym przyznawać do­
datkowe wynagrodzenie, gdy 
sprzątanie wykonywane jest do­
datkowo i w godzinach nadlicz­
bowych.

O innych uprawnieniach woź­
nych szkolnych i innych praco­
wników obsługowych napiszemy 
w następnym numerze.

ZAWIADAMIAMY

P.T. Nauczycieli klas I, że posiadamy jeszcze na składzie 
niżej wyszczególnione pomoce dydaktyczne typu graficz­
nego Wydawnictw Oświatowych „Wspólna Sprawa” i PZWS

ALFABET RUCHOMY

do tablicy flanelowej cena kompletu zł 202.—

Poszczególne litery (wielkie i małe, drukowane i pisane) 
podklejone czepliwym materiałem dają się z łatwością ukła­
dać na tablicy flanelowej.

Ta niezbędna, w początkach nauki czytania i pisania, po­
moc dla podniesienia wyników nauczania i urozmaicenia 
lekcji ułatwia wprowadzenie nowej litery, nowych wyra­
zów, układanie podpisów pod obrazkami oraz formowanie 
prostych zdań.

TABLICE ELEMENTARZOWE

Dostosowane tematycznie do Elementarza M. Falskiego.
Komplet składa się z 25 kolorowych tablic o wymiarach 

61 X 86 cm cena zł 64,80

HISTORYJKI OBRAZKOWE

Niebezpieczna zabawa (3 tabl.) 
Cztery pory roku (4 obrazy) 
Z życia na wsi i w mieście — 
Jak pracują nasi rodzice (4 tabl.) 
Nieostrożna Hania (3 tabl.)

ri 12,— 
zl 11,20

zł 18,30 
zł 15,—

Pierwsza ślizgawka (4 tabl.) zl 20,—
Zaradna Helenka (3 tabl.) zl 15,—
Psotny Azorek (4 tabl.) zl 18,50

Nabyć można w Księgarni „WSPÓLNA SPRAWA”, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 28 (wejście od ul. Armii 
Ludowej) teł. 21-66-60.

Na zamówienie wysyłamy pocztą za pobraniem

W oczekiwaniu zleceń

KSIĘGARNIA „WSPÓLNA SPRAWA”
WARSZAWA, UL. MARSZAŁKOWSKA 28
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I® Pl__ Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/S. Telefony: 26-10-11. 26-34-29, 27-66-30. Redaguje zespół: Danuta Bukatowa, Monika Chądzyńska, Danut*
llafię ra 3 O i3/mIii II Chrzczonowicz (sekretarz redakcji), Czesław Górski, Alicja Racewicz, Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechow- 
Łl I U sluŁswŁ } U1U l Unl Ski (redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro

Z—Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, Warszawa ul. Wiejska 12, telefon: 28-53-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódz- 
kich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm kw., nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 ».l za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują 

urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch" Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Wro­
nia 23. Prenumeraty przyjmowane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10,40 zł; półrocznie — 20.80 zł; rocznie — 41 60 zł. Prenumeratę 
ra granicę, która jest o 40 proc droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktualizowane 
można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VI O/M Warszawa. Składano: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa”, Warszawa ul. Marszałkowska 3/5. Druk: AL Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 
zamówionych. Zam. 3699 P-20



Znana to prawda, te my, Po*  
lacy, do wszelkiego rodzaju 
gości z zagranicy odnosimy 

Si? szczególnie grzecznie. Rów­
nież prawdą jest, że ulegamy 
często nieuzasadnionemu uroko­
wi wszystkiego, co pochodzi z 
zagranicy. Nasze komisy i han­
del poktąny „bazują” głównie na 
towarach, względnie przyszywa­
nych jedynie znakach zagranicz­
nego pochodzenia. Nasze wzru­
szenie nad wszystkim, co pocho­
dzi z zagranicy, nie kończy się 
na ciuchach i luksusach. Bardzo 
często niepotrzebnie używamy w 
języku potocznym wiele wyra­
zów obcego pochodzenia. Snobu- 
jemy się.

A więc moda. Tutaj każdy 
'Ciuch nazwany w obcym języ­
ku zupełnie inaczej się nó­
zi. Zacznijmy od przeciwieństwa 
— „strip teas” — mężczyźni 
wkładają slipy, koszule non- 
iron. Golą się silperem. Już obie 
płci noszą pulowery, szorty, polo 
lub dżinsy. Kobiety, aby nie być 
top-less, no$zą biusthaltery. 
Wkładają rajstopy, kombinację, 
garsonkę lub szmizjerkę albo 
mini princeskę. Zimą zakładamy 
brejtszwance, nutriety, biberole z 
merynosów. Jemy w domu be­
kon, kartofle cedzone przez dur­
szlak, pijemy neskę, orange juice. 
W restauracji mamy <i la carte 
polskie potrawy, ale nazwane w 
zagranicznych językach. Hors 
d’oeuvre, filety, hamburgery, 
tznycle, beff-stek, bryzol. W

Wspomnienia ubiegłych 25 
lat zaczynają się dla mnie 
jak i wielu innych nau­

czycieli od dni, w których jako 
dzieci wkraczaliśmy w okres no­
wego życia, jeszcze nie rozu­
mianego, ale jakże ciekawego. 
Ledwo ucichły armaty na froncie, 
a po lasach wałęsały się jeszcze 
bandy — gdy do mojej wsi do­
tarły wieści o Manifeście Lip­
cowym. Pamiętam, jak ojciec 
trzymał — tak mi się wówczas 
zdawało — olbrzymi afisz, a wo­
kół niego zgromadziła się grupa 
sąsiadów. Niewiele z tego rozu­
miałem, zapamiętałem jednak 
dobrze to, że „teraz będą uczyć 
w szkole za darmo”. Słowa te 
wryły mi się w pamięć, bo cią­
gle w domu wspominano, że za 
naukę trzeba drogo płacić i że 
mogę być tylko kowalem lub 
szewcem. A ja marzyłem, aby 
zostać „panem nauczycielem”.

I choć więcej mówiono we wsi 
o rozdawaniu ziemi dworskiej, 
ja marzyłem tylko o „darmowej 
szkole”. Pytałem ojca, gdzie są 
te szkoły, ale nie umiał mi wy­
tłumaczyć. Gdy pewnej niedzieli 
zapowiedziano zebranie wiejskie, 
wcisnąłem się W kąt chaty i 
wyczekiwałem, czy nie będą cza­
sem mówili o tych „darmowych 
szkołach”. Mówili! Zapamiętałem 
to dobrze: „W Jarosławiu będą 
zapisywać do szkól”. Byłem go­
tów jechać choćby zaraz, ale ro­
dzice... Nie chcieli nawet o tym 
słyszeć. Czasy niespokojne, ludzie 
mówią o nowej wojnie, lepiej 
siedzieć w chałupie... Ale ja by­
łem uparty. Namówiłem trzech 
kolegów i w tajemnicy przed ro­
dzicami i całą wsią wędrowaliś­
my pieszo 12 kilometrów do Ja­
rosławia. Tam stanęliśmy przed 
komisją. Porozmawiali z nami, 
dali chleba z marmoladą, kazali 
wrócić do domu i czekać na 
wiadomość.

Po powrocie do domu oberwa­
ło mi się za wałęsanie... i na 
tym koniec. Strach oblatywał nas 
na myśl o tym, co powiedzą ro­
dzice, gdy nadejdzie wiadomość 
ze szkoły. Prawdę mówiąc, zwąt­
piliśmy już w naszą szansę, gdy 
pewnego dnia bomba pękła. Zo­
baczyłem ojca trzymającego jakiś 
papier w ręku i zdążającego w 
moją stronę z groźną miną. No­
gi ugięły się pode mną, a ser­
ce podskoczyło do gardła. Nie 
mogłem wydobyć głosu, ale oj­
ciec nie krzyczał.

Po raz pierwszy nie mogłem 
pojąć mego ojca. Pobiegłem i ja 
do swoich „spiskowców”. Tam 
(►kże wszystko już się wydało.

Ameryce modną potrawą jest pe­
wien rodzaju parówki, nazywa 
się to „hot dog” — gorący pies. 
Nie dziwiłbym się, gdyby jakiś 
entuzjasta snobizmu nazwał przy­
piekane na ulicy kiełbaski wła­
śnie „hot dog”. Ostatnio przy- 
przypiekane mięso nazwano 
rumsztykiem.

Po jedzeniu lepiej smakuje 
fuli light niż pełne jasne, chy­
ba, że ktoś woli jednego drin­
ka. Snobi przy longplayach 
przepijają koktajlami bruderszaf­
ty, po których przychodzi kacen- 
jamer. Gdy na fife o’clock o go­
dzinie 18 (tak było przed wojną 
w Krynicy) tańczy się dużo przy 
jazzie rock and roll’a i lets-kissa 
można dostać heksenszus.

Przed wyjazdem na weekend 
ma się rajzefiber. Kolej odprzę- 
gła na chwałę języka polskiego 
lokomotywę i przyczepiła paro­
wóz, gdyby tak jeszcze przesa­

Fot.: Cz. Górski
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Wszystkiemu bytem winien ja. 
Zakotłowało się we wsi, zawrza- 
ło. Czekali, co też zrobi teraz mój 
ojciec; puści w świat do szko­
ły, czy też nie?- Puścił! Wraz ze 
mną pojechali mpi koledzy. By­
liśmy pierwszymi dziećmi z tej 
wsi, które przekroczyły próg 
miejskiej szkoły.

I tak znalazłem się w Elblągu, 
w Szkole Przysposobienia Prze­
mysłowego. Jakże byłem cieka­
wy tego nowego życia. A wyglą­
dało ono od pierwszych chwil 
trochę dziwnie: pierwszą noc i 
następne trzydzieści spaliśmy 
pod kocem na sienniku położo­
nym na podłodze. Po niezbyt bo­
gatym posiłku — odgruzowywa­
nie budynku i terenu szkoły. Po­
tem odgruzowywanie fabryki, 
dzisiejszego „Zamechu”. Praw­
dziwa nauka szkolna zaczęła się 
dopiero po sześciu miesiącach. 

dzić pasażerów ze sleepingu ja­
ko podróżnych do wagonu sypial­
nego! W handlu na szczęście 
zamieniono buchalterów na księ­
gowych, ale mimo to paragony 
i remanenty w garmażerni nie­
jednego „szokują”. „Notabene” na 
tym nie koniec.

Czy wiecie co produkują fa­
bryki? Realizują plan według 
harmonogramów i limitów i wy­
puszczają asortyment różnego ro­
dzaju. Asortymentem powinno 
się nazywać coś nienormalnego, 
nieprzydatnego, np. buble. Ja 
wyławiam asortyment... wyrazów 
„nieadekwatnych”.

W sporcie chodzimy w dresach, 
ćwiczymy forhandy, backhandy, 
odgwizdujemy przy futbolu cor- 
nery, auty i gole. Ostatnio w te­
lewizji padlo bezkonkurencyjne 
zdanie: maszyny rolnicze z Po­
znania... cieszą się u rolników 
powodzeniem. Cieszące się ma-

W szkole poznałem kolegę, któ­
ry nosił czerwony krawat i na­
leżał do ZWM, a jego ojciec — 
do PPR. Były to dla mnie spra­
wy obce, ale opowieści kolegów 
o pracy w organizacji coraz bar­
dziej robiły swoje; działały na 
wyobraźnię. Kolega zaprosił mnie 
na zebranie, które odbyło się w 
prywatnym domu nauczyciela. 
Wkrótce zostałem członkiem 
ZWM. Nosiłem czerwony krawat 
i myślałem, co też powiedzieliby 
rodzice, gdyby zobaczyli mnie w 
takim stroju. Bo w tym czasie 
oznaczało to, że się jest komuni­
stą. A to w starej wsi nie mia­
ło dobrej tradycji.

W 1950 roku ukończyłem Pań­
stwowe Gimnazjum Mechaniczne. 
Zawód ślusarza-mechanika za­
pewniał wysokie zarobki. Ale ja 
w dalszyrn ciągu nie wyzbyłem 
się marzeń o pracy nauczyciele 

tzyriy — "widzieliście eoS takie­
go? To powiedzenie kwalifikuje 5; 
się do znaku jakości. Jakiej? Q?

W różnych napuszonych wy­
powiedziach „preferujemy” nie­
jasne, nowe, obce powiedzonka, 
np. układ o nieproliferacji, eks- 
tremizm, determinizm, eskalacja, ć 
tak jakby nie było zupełnie jed- | 
noznacznych polskich odpowied- f 
ników.

A przy pojęciach liczbowych 
operujemy, jak astronomowie g 
cyframi... rzędu. Jak tak dalej g 
będzie, to i w szkole 2 plus 2 9 
będzie wynosiło liczbę rzędu 4. | 
Nie chcę już wypominać „tyra- S 
dy” zawodowych krytyków, któ- g 
rzy silą się na to, aby po pro- H 
stu ich nie rozumiano. W sztuce g 
teatralne) stworzono potworny ■ 
wyraz „spektakl”. Ten wyraz | 
wymawia się poprawnie, gdy do y 
zębów przylepi się twardy cu-1 
kierek. Coraz częściej słyszy się | 
nowe określenie widowiska show. | 
Ślązacy opowiadają sobie bajecz- I 
kę o Bernardzie Show... Bernard . 
szoł na szichta. Jak ten show 
wejdzie w potoczne użycie, to 
wyjdzie bajeczka... Bernard szoł 
na show o Bernardzie Show. 
Słuchać hadko, rzekłby Longin 
Podbipięta. Ukazują się wspa­
niałe słowniki. Przydałby się je­
szcze jeden, ażeby można było 
tłumaczyć z „polskiego” na na­
sze.

WŁODZIMIERZ KARWAT

$

skiej. Zgłosiłem się do szkoły 
bez kwalifikacji. O pracę wtedy 
nie było trudno. Otrzymałem ją 
— moją pierwszą placówką by­
ła Szkoła Podstawowa we wsi 
Dobrzenice w powiecie Strzelin. 
Zarobki moje spadły do 400 zło­
tych. Ale czułem się szczęśliwy. 
Pracowałem przecież w wyma­
rzonym zawodzie.

Od tego czasu minęło już 20 
lat. Pracuję w zawodzie nauczy­
cielskim. Jestem zadowolony, że 
wykorzystałem szansę, jaką dała 
mi przed laty Ludowa Ojczyzna, 
a zawód swój, mimo że skrom­
nie jest wynagradzany w porów­
naniu do innych, cenię sobie naj­
wyżej. Bo czyż może być praca 
bardziej twórcza, piękniejsza od 
nauczycielskiej ? ,

MICHAŁ OKZYSKO

KSIĄŻKI
IW „NASZA 

KSIĘGARNIA”
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Claude Aveline: HISTORYJKI O 
LWIE, O SŁONIU, O KOTKU I KIL­
KU INNYCH JESZCZE W ŚRODKU. 
Tium. L. J. Kern. Ilustr. O. Sie- 
maszkowa. Warszawa 1968; s. 44 ce­
na 12 zł.

Lesław M. Bartelski: POD TROJĄ 
NA PODSTAWIE ILIADY HOMERA. 
Warszawa 1968; s. 330, cena 40 zł.

Karol BUNSCH: OLIMPIAS. Ilustr. 
Fr. Bunsch. Warszawa 1968; s. 390 
cena 30 zł.

Olga Chrobra. DWIE ULICE. 
Ilustr. J. Karwowska. Warszawa 
1968; s. 198, cena 15 zł.

Janusz Domagalik: PIĘĆ PRZYGÓD 
DETEKTYWA KONOPKI. Oprać, 
graficzne B. Butenko, Warszawa 
1968; s. 250, cena 24 zł.

Wacław Gąsiorowski: ROK 1800. 
Ilustr. M. Bylina, Warszawa 1968; 
s. 322, cena 2g zł Powieść z epoki 
napoleońskiej w opracowaniu dla 
młodzieży dokonanym przez autora. 
Seria ,,Złotego Liścia”;

B. Appel: PO ZŁOTO ALASKI. 
Przekl. M. L. Pisarek. Warszawa 1969; 
s. 120, cena 14 zł.

Adam Bahdaj: MAŁY PINGWIN 
PIK-POK. Ilustr. J. Flisak. Warszawa 
1969, s. 96, cena 9 zł.

Adam Bahdaj: KAPELUSZ ZA 100 
TYSIĘCY. Ilustr. I. Witz. Warszawa 
1969; s. 238, cena 19 zł.

Adam Bahdaj: DO PRZERWY 0:1. 
Ilustr. St. Rozwadowski. Warszawa 
1969; s. 268, cena 16 zł.

Stanisław Biskupski: ORP ..ORZEŁ” 
ZAGINĄŁ. Warszawa 1969; s. 190, ce­
na 12 zł.

Jan Brzoza: EMIR RZEWUSKI. 
Ilustr. L^ Maciąg. Warszawa 1969; s. 
168, cena 15 zł.

Jadwiga Chamiec: TRÓJKOŁORO- 
WA KOKARDA. Warszawa 1969; s. 
270, cena 15 zł.

Zofia Czerniglewicz: ICH MAŁE 
KRÓLESTWA. Ilustr. H. Włoczewska. 
Warszawa 1969; s. 150, cena 10 zl. 
Autorka była przez wiele lat wycho­
wawczynią w domach dziecka w 
okresie trudnym: zaraz po wojnie.

Wanda Grodzieńska: ŚLADAMI 
POETY. Opowiadania o Mickiewiczu. 
Warszawa 1969; s. 210, cena 10 zł.

Włodzimierz Gżycki: BOCIANY PIO­
TRUSIA. Przekł. Z. Łapiaka, Ilustr. 
M. Gawryś. Warszawa 1969; cena 16 zl.

Bernard i Michael Grzimek: SE- 
RENGETI NIE MOŻE UMRZEĆ. 
367 000 ZWIERZĄT SZUKA SWEGO 
PAŃSTWA. Przekł. J. Baworowski. 
Warszawa 1969; s. 166. cena 48 zł.

Wilhelm Hauf: KALIF BOCIAN I 
INNE BAŚNIE. Ilustr. O. Siemaszko, 
Przekl. A. Galis. Warszawa 1969; s. 
110, cena 16 zł.

Wiktor Hugo: GAVROCHE, Frag­
ment powieści „Nędznicy”. Warszawa 
1969; s. 150, cena 5 zł.

Bronisław Heyduk: TROJKROLE- 
WIE. Powieść, historyczna. Warszawa 
1969; s. 278, cena 26 zł.

Elżbieta Jackiewiczowa: POKOLE­
NIE TERESY. Warszawa 1969; s. 270, 
cena 15 zl. Autorka poświęca książką 
pamięci swych uczniów z czasów 
wojny i tajnego nauczania.

Hanna Januszewska: PRZEZ PAWIE 
OCZKO. Ilustr. B. Truchanowska. 
Warszawa 1969; s. 100, cena 16 zł.

Maria Kownacka, Jan E. Kucharski: 
SKARB POD WIATRAKIEM. Ilustr. 
E. Sopoćko. Warszawa 1969; s. 254, 
cena 20 zł.

Erich Kastner: EMIL I DETEKTY­
WI. Powieść dla dzieci. Tłum. J. 
Stroynowski. Ilustr. B. Butenko. War­
szawa 1969; s. 214, cena 19 zł.

Maria Konopnicka: NA JAGODY. 
Ilustr. Z. Fijałkowska. Warszawa 1969; 
cena 7 zł.

Adam Kurowski: BIJCIE SIĘ Z NA­
MI, MESSERSCHMITY. Warszawa 1969; 
s. 180, cena 18 zl.

Maria Kann: GÓRA CZTERECH 
WIATRÓW. Warszawa 1969; s. 286, ce­
na 15 zł.

Roman Kurkiewicz: POŻYTECZNE 
PRZEMIANY. Ilustr. J. Sikora. War­
szawa 1969; s. 134, cena 32 zł.

Edmund Niziurskl: SPOSÓB NA 
ALCYBIADESA. Warszawa 1969; s. 262, 
cena 15 zl.

Edward J. Pokorny: URANIA — 
DZIEWIĄTA MUZA. Ilustr. W. An­
drzejewski, Warszawa 1969; s. 208, ce­
na 15 zl.

Joanna Papuzińska: ŚNIEGOWA 
PRZYGODA, ilustr. M. Mackiewicz. 
Warszawa 1969; cena 10 zł.

Janina Porazińska: PSOTK1 I 
ŚMIESZKI. Wybór wierszy. Ilustr. Z. 
Rychlicki. Warszawa 1969; s. 58, cena 
14 zł.

Jerzy Szczygieł: TARNINA. Powieść 
dla młodzieży. Warszawa 1969; s. 290, 
cena 16 zl.

Alfred de Vigny: CINQ-MARS. 
CZYLI SPISEK ZA LUDWIKA XIII. 
Przekl. J. Karczmarewicz-Fedorowska. 
Warszawa 1969; s. 362, cena 25 zl.

Karol May: WINNETOU. Warszawa 
1969; cena I, II, III t. 87 zl.

Wanda Żółkiewska: PRZYJACIELE 
MOJEGO DZIECIŃSTWA. Ilustr. J. 
Wilkoń. Warszawa 1969; s. 308, cena 
20 zl.

DLA DOROSŁYCH

Helena Boczek, Eugeniusz Boczek, 
Jacek Wilczur: WOJNĄ I DZIECKO. 
Opr. graf. j. Kaczmarczyk, War­
szawa 1968; cena 40 zł.

Irena Gieysztorowa, Andrzej Za­
horski, Juliusz Łukasiewicz: CZTE­
RY WIEKI MAZOWSZA. Szkice X 
dziejów 1526-1914: Warszawa 1968; s. 
334, cena 120 zł.

Michał Szulkin: POLSKI ZWIĄ. 
ZEK NAUCZYCIELSKI 1905-1917. 
Studium z dziejów postępowego ru­
chu nauczycielskiego w Polsce. War­
szawa 1968; s, 146, cena 12 zł.


